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BRONIMY NASZEJ MŁODOŚCI
K ie d y  dźw igow y P ete r K ezo ra  znów  zna laz ł się na b ru k u  K o lo n ii bez fe -  

n iga, bez p ra cy  i  bez dachu nad głową, k ie d y  o k ry ty  łachm anam i i  w ycze r­
pany  p rze m ie rza ł d ro g i N iem iec zachodnich, pe łnych  po nu rych  śladów  osta t­
n ie j w o jn y , k ie d y  p rzechodz ił przez m iasta —  u p io ry  o zw ęg la łych  m urach, 
k ie d y  w yc ią g n ą ł rękę  na rogach ru in , zagryzając w a rg i, z oczam i pe łnym i 
łez —  ja k ie ż  m y ś li m og ły  przebiegać m u przez głowę?

Ile ż  zniszczonych m arzeń i  z ru jn o w a n ych  nadz ie i —  na jzu p e łn ie j przecie 
u sp ra w ie d liw io n y c h  po s tra s z liw y m  koszm arze w o jn y  —• by  jeść do syta, 
pracow ać i  kochać... M ocno —  o p rzy jac ie le  —  zaciska ją  się pięści.

Lecz gdy zaproponow ano m u, by  za 160 m arek m iesięcznie zosta ł żo łn ie ­
rzem  przysz łe j a rm ii eu rop e jsk ie j z W iktem , o p ie runk iem  i  pom ieszczeniem 
w  ba rakach  —  odm ów ił. W yobrażam  sobie ja k im  gn iew em  zab łys ły  wówczas 
jego oczy,

*  *  *

„N adszed ł czas —  m ów ią  m ilio n y  m łodych  lu d z i w  rod za ju  P etra  K ezo ry  — 
nadszedł czas, abyśm y po w ie dz ie li w szys tk im  uczc iw ym  lu dz io m  o naszym  
położeniu. M y , k tó rz y  w y ra s ta liś m y  w  okropnościach p o tw o rn e j w o jn y , m y, 
k tó rz y  z każdego dn ia  w y ry w a m y  coś na dzień następny i  n ie  w ie m y  ja k  
p rzeży jem y ju tro . G dyż ju tro  je s t w id m e m  dn ia  bez pracy, dn ia  w  k tó ry m  
z a ro b k i znów  trochę  się obniżą, a ceny znów  trochę  pó jdą  w  górę, dn ia  bez 
radośc i i  bez szczęścia. G dyż ju tro  je s t w idm em  p o w ro tu  w o jn y  i w iz ją  na ­
szych serc przeszytych serią  z  K M -u “ .

T a k  m ó w i Paólo —  jeden z 2.500 m łodych  ro b o tn ik ó w  w łoskiego F ia ta , 
k tó ry c h  w ygnano z fa b ry k i jeszcze w  r. 1942 (w  zakładach F ia ta  p ra cu je  dziś 
na 60.000 ro b o tn ik ó w  —  56 m łodocianych).

T a k  m ó w i Denise, k tó ra  za 160 fra n k ó w  dzienn ie  m usi w  zakładach S tare 
w  C ourbeyoie pod P aryżem ' w yko n yw a ć  '880 uderzeń w a had łow ych  na godzi­
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nę, ona w  k tó re j oczach zem dla ła  jedna z 200 tow arzyszek h a li —  osiem na­
s to le tn ia  dziewczyna, za tru ta  w yz ie w a m i t r ó j ch lo ru . K u ra c ja  p o trw a  co — 
n a jm n ie j 3 la ta . N a jp iękn ie jsze  3 la ta  m łodości, gdy w  le tn ie  w ieczo ry  sp ie­
szy się do p a rk u  na spo tkan ie  z chłopcem  —  zosta ły prze rw ane n iew yp o ­
w iedz ian ym i c ie rp ie n iam i.

T a k  m ó w i rów n ie ż  Susum u, m ło d y  Japończyk, k tó rego  p łaca zm nie jszy ła  
się o po łow ę w  stosunku do kosztów  u trzym an ia . K ie d y  jego ojciec, m atka 
i  b rac ia  przynoszą do dom u zarobek n ie  pozw a la jący  na w e t na ca łkow ite  
zaspokojenie g łodu, m uszą z n iego n ie m a l jedną  trzec ią  od liczyć na podatek 
bezpośredni d la  rządu  fa b ryku ją cego  a rm a ty .

T a k  m ów ią  wszyscy, k tó ry c h  na b ru k  w y rz u c iło  stale rosnące bezrobocie, 
wszyscy, co n ie  są w  s tan ie  opędzić na jn iezbędn ie jszych  potrzeb, ponieważ 
ceny w zra s ta ją  z każdym  dniem , wszyscy ch łopcy i  w szys tk ie  dziewczęta, 
k tó ry c h  płace obcina się w  zależności od w ie k u , p łc i lu b  narodowości, 
wszyscy c i, k tó ry c h  w ycze rpu je  śm ie rte lna  w a lk a  o byt, wszyscy ch łop i, k tó ­
rych  wypędza się z zagród, b y  budow ać na ic h  m ie jscu  lo tn iska , cała m ło ­
dzież d la  k tó re j zam kn ię ta  je s t droga do ośw ia ty , a w a kac je  pozostają n ie - 
ziszczalnym  m arzeniem .

P o lityczne  p ra w a  m łodzieży są przedm io tem  ataków , je j prasa zakazywana 
lu b  ścigana, w o lność zrzeszeń, zebrań i  m a n ife s ta c ji —  deptana codziennie.

W zrasta m ilita ry z a c ja  m łodzieży, p rzedłuża się czas służby w o jskow e j. 
M łodoc ianych bezrobotnych w pycha  się do ba ta lio n ó w  w o jskow ych , w  ich 
zdezorientow anych sercach i  um ys łach  zasiewa się z ia rno  rozpaczy, k o ru p c ji, 
n ienaw iśc i rasow ej i  n ien aw iśc i do w ie lk ic h  ide i.

I  P ete r Kezora szuka c h le b a .w  koszm arnych ru ina ch , podczas, gdy ju ż  w y ­
rasta w iz ja  now ych , k tó ry m i o n i  c h c ie lib y  zasiać ziem ię.

*  *  *

Tak, o n i :
K tó ż  bow iem  ponosi odpow iedzia lność za ten stan rzeczy?

P osłuchajc ie :

„M a m y  do czynien ia  z coraz lic z n ie js z y m i dow odam i stopniowego pop ra ­
w ia n ia  się k o n iu n k tu ry  d la  in te resó w  w  m ia rę  ja k  m nożą się zam ów ienia 
i  w y d a tk i na obronę (sic)“ .

T a k  p isa ł „U S  News and  W o rld  R e p o rt“  z 31 s ie rpn ia  r. ub.

W  zw iązku  z w o jn ą  w  K o re i i  zb ro je n ia m i zysk i w ie lk ie g o  k a p ita łu  w  S ta ­
nach Z jednoczonych w zro s ły  z  35,6 m ilia rd a  d o la ró w  w  ro k u  1950 do 50 m i­
lia rd ó w  w  ro k u  1951. N a jb a rd z ie j faw o ryzow ane  są zak ład y  p racu jące dla  
w o jn y  —  m e ta lu rg ia , na fta , p rzem ysł chem iczny itd . Ic h  w łaśc ic ie le  chcą na­
da l rob ić  św ie tne in te resy . M ó w ią  on i: w o lim y  w o jnę , n iż  kryzys.
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Oznacza to, że podczas gdy m ilio n y  m łodzieży c ie rp i i  um ie ra  —  garść 
a fe rzys tó w  porasta w  tłuszcz. Oznacza to, że ga rs tka  a fe rzys tó w  porasta 
w  tłuszcz w łasne dlatego, że m ilio n y  m łodzieży c ie rp i i  um iera.

Trzeba pam iętać, że d la  te j g a rs tk i a fe rzys tów  w o jn a  je s t je d y n y m  środ­
k ie m  u trzym an ia  się na pow ie rzchn i. P rzygo tow u ją  w o jnę  gorączkowo', ich 
w o jn ę  dz iką  i  o k ru tn ą , ic h  w o jn ę  na pa lm u  i  b a k te r ii.

A  im  da le j posuw ają  się p rzyg o tow an ia  w o jenne  ty m  ba rdz ie j rosną ic h  
zysk i, ty m  w iększy  je s t w yzysk  i  deptan ie p ra w  m łodzieży.

Ł a tw o  je s t z id e n ty fik o w a ć  tych , k tó rz y  p rzekszta łca ją  k re w  i  łz y  m łodz ie ­
ży  na bankno ty . Są to  m ilia rd e rz y  w sze lk ie j maści, a w  p ie rw szym  rzędzie 
m ilia rd e rz y  am erykańscy.

W ybaczcie m i, że w spom nę o w iośn ie , p rzy jac ie le . Lecz w łaśn ie  teraz gdy 
piszę te  s łowa, k w itn ą  akacje . W iem , że z iem ia je s t w ie lk a  i  że gdy tu ta j 
je s t w iosna, n a  d ru g im  k ra ń c u  św ia ta  pa n u je  zima. Chcę je d n a k  m ów ić 
w a m  o w iośn ie , k tó rą  m am y w  sercach, o naszej m iłośc i życia i  radości.

P raw dą, że uczucia te  mogą kw itn ą ć . P raw da, że k w itn ą  ju ż  na jedne j 
trze c ie j g lobu. Gdyż m ło d y  kom som olec n ie  m aszeru je  ju ż  u lic a m i S ta lin ­
g radu  pośród ru in , u p ły n ą ł bow iem  spo ry  szm at czasu od c h w ili,  gdy z za- 

c iieśn ię tym i zębami, ra m ię  p rzy  ra m ie n iu  ze s w y m i rad z ie ck iem i b ra ćm i o d ­
bu d o w yw a ł dom y i  ogrody tam , gdzie odparte  zosta ły h o rd y  h itle ro w sk ie . N ie 
będzie ju ż  w ięce j p u s ty n i K a ra -K u m , n a jw iększy  u n iw e rs y te t św ia ta  w y ­
s trze la  w ieżycą w  m osk iew sk ie  niebo, a na jnowocześniejsze k o m b a jn y  w y ­
ry w a ją  w ęg ie l ze zboczy Donbasu.

Od P rag i do P e k in u  800 m ilio n ó w  lu d z i bu d u je  sw o je  szczęście. Rzeka 
H u a i n ie  będzie ju ż  w ie lk im  bagn iskiem , lecz potężnym  system em  iry g a c y j­
nym , k tó ry  w y ż y w i m ilio n y  ludz i. M łodzież po lska w id z i swe p ra w a  u trw a ­
lone w  K o n s ty tu c ji, a dziewczęta a lbańsk ie  zrzuca ją  z tw a rz y  noszone od 
w ie k ó w  zasłony i  uczą się czytać.

M ilia rd e rz y  ogarn ięc i ob łędnym  strachem  mogą próbow ać u k ry ć  przed 
n a m i p raw dę  lecz w ybucha  ona codżień z coraz w iększą s iłą : lecz in n i lu ­
dz ie  mogą budow ać własne, szczęście, ponieważ rządy ich  prow adzą p o lity ­
kę  poko ju .

M ło d y  s tuden t W olnego U n iw e rs y te tu  w  B ru k s e li, Sasson ośw iadczy ł po 
pow roc ie  z R u m u n ii, że pokó j w  ty m  k ra ju  „n ie  jes t po jęc iem  w y p ra n y m  
z treśc i. W szyscy głęboko 'ro z u m ie ją  jego znaczenie, wszyscy zda ją sobie 
spraw ę, że bez p o ko ju  n ie  m ożna zapew nić lu dz iom  szczęścia, k tó rego  ta k  
bardzo po trze b u ją “ .

T a k ie  są fa k ty .
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W iosna ta je s t w iosną  w a lk i.  T e j w iosny  po leg ł B e lo jann is  z ponsow ą 
różą na ustach. T e j w iosny  sądzą R a im unda. R a im undo Łopez, B e lo jann is  to  
sym bo le  naszej w a lk i,  o to  by  n ie  konano ju ż  w ięce j w  w ięz ien iach  i  kaza­
m atach fa b ry k , w a lk i o naszą wolność, o pokó j. T e j w iosny  drżą m ilia rd e rz y , 
ponieważ m ilio n y  P e tró w  K ezo rów  dom agają sią sw o ich  p ra w  do życ ia  i  od­
m a w ia ją  uczestn ic tw a w  w o jn ie  p rze c iw  800 m ilio n o m  sw ych  braci.

M łodzież p rz y ję ła  ideę M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P ra w  
M łodzieży, rzuconą przez tow arzyszy z A m ste rdam u i  w  p e łn i po d trzym an ą  
przez naszą ŚFM D, ja k o  potężny środek w zm ocn ien ia  sw ej w a lk i.

W  m iastach i  wsiach, m ilio n y  P e tró w  K ezo rów  jednoczą ¡się na zeb ran iach  
lo k a ln y c h  i  okręgow ych, potrząsając przed nosem pracodaw ców  i  rządów  
lis tą  sw ych  żądań. C h łop i, s tudenci, rob o tn icy , ch łopcy i  dziewczęta s tra jk a ­
m i i  m an ifes tac jam i, w y sy ła n ie m  de legac ji i  re z o lu c ji w a lczą w  ob ron ie  
sw ych  p ra w  ekonom icznych i  p o lityczn ych “ .

N a M iędzynarodow ą K on fe ren c ję  w  sp ra w ie  O brony P ra w  M łodz ieży  p rz y ­
w iozą on i n ie  ty lk o  trag iczne  dow ody sw ej nędzy lecz rów n ież  i  nade w szyst­
ko  —  b ilans zw yc ięs tw  w y d a rty c h  jednością  i  w a lką .

P. G.
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M ordow an ie  p a trio tó w , to r tu ro ­
w a n ie  kob ie t, dzieci i  s ta rców  
rozża rzonym  do czerwoności 

żelazem, ska lpow an ie  lu d z i, w y łu p y -  
w a n ie  oczu i  obdzieran ie  żyw cem  ze 
skó ry  pa rtyza n tów , pa len ie  n a pa l­
m em  m ias t i  w s i —  oto p o tw o rn y  
w  sw ej grozie spis ok ru c ie ńs tw , k tó ­
re  m ia ły  p rzyn ieść zagładę do robku  
w ie lo w ie k o w e j c y w iliz a c ji w  K o re i. 
A le  n ie  ta k  ła tw o  uporać się z n a ro ­
dem . W ojska  am erykańsk ie , k tó re  ! 
d z ię k i sw ej p o lity c e  e ks te rm in a c ji i  
p ro w o ko w a n ia  w o jn y  św ia to w e j za­
s łu ż y ły  sobie w  p e łn i na m iano  b a r­
barzyńców , pragnąc złam ać opór n ie ­
ug ię tego na rod u  koreańskiego, uc ie­
k ły  się do n a jb a rd z ie j han iebnych  
ś rod ków  —  zastosowały b ro ń  ba k te ­
rio log iczną . Z a b ija ć  b a k te r ia m i p rz y  
pom ocy w szy i  pa ją ków , niszczyć 
dżum ą naród , k tó reg o  n ie  uda ło  się 
zniszczyć ogniem , oto cel, z k tó ry m  
łączy  się zarazem  d ru g i: zastraszyć 
tych , k tó rz y  dotychczas zdecydow an i 
b y l i  s taw ić  czoło ba rba rzyńsk ie m u  
na jazdow i.

N ie  m ożna je d n a k  pob ić ty m i m e­
to d a m i tych , k tó rz y  w a lczą o swą o j­
czyznę, o sw oje życie i  o hono r czło­
w ieka .

N a ród  i  m łodzież koreańska do­
starcza ją  na każdym  k ro k u  dow odów  
bezgranicznego boha te rs tw a. S to ją  o - 
n i w  p ie rw sze j l in i i  ob rońców  iu d z - 
kości.

„M O JE W ZG Ó R Z E “

B o h a te rsk i czyn H A N  K E  Y U L , bę­
dący sym bolem  p rzyw iąza n ia  do zie­
m i o jczyste j, w z b u d z ił w ie lk i e n tu ­
z jazm  w  szeregach A r m ii  Lu d o w e j, 
zapoczą tkow u jąc w śród  żo łn ie rzy  
w ie lk i ru ch  pod hasłem  „M o je  w zgó­
rze“ , pod hasłem  n ie u s tę p liw e j o- 
b ro n y  z ie m i ko reańsk ie j.

H an  K e  Y u l, in ic ja to r  ru ch u  „M o ­
je  wzgórze“ , o trz y m a ł w raz  z cztere­
m a tow a rzyszam i rozkaz za jęc ia  
wzgórza 320. Z d o b y li je  je d n y m  ude­
rzen iem  i  o d p a r li k o n tra ta k i n ie p rzy ­
jac ie la . A le  po p ięc iu  k o n tra ta k a c h  
am u n ic ja  w ycze rpa ła  się, a k a p ita n  i  
s ie rżan t zosta li zab ic i; pozostał ty lk o

W y b itn y  k a n a d y js k i b o jo w n ik  o 
spraw ą poko ju . James E nd ico tt u ro ­
d z ił się w  C h inach i  przez 22 lata, 
od ro k u  1925 do 1947 b y ł m is jona ­
rzem  Zjednoczonego K ośc io ła  K a ­
nady jsk iego  w  C hinach. O sta tn io  
o d b y ł podróż do pó łnocno-w schod­
n ich  C h in, gdzie A m e ryka n ie  doko­
n a li lo tn iczych  a taków  b a k te r io lo g i­
cznych. D r. E nd ico tt ogląda jedną  

z bom b bakte rio log icznych .
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H a n  K e  Y u l i  jego dw a j towarzysze.
Z  o k rzyk ie m : „L o sy  tego wzgórza, to  
m o je  życie, lu b  śm ie rć !“ , H an  K e  Y u l 
p rzypuśc iw szy w roga  na 30 m e trów , 
o b rzu c ił go g rana tam i.

O dtąd  słow a: „T o  je s t m oje  w zgó­
rze !“ , k tó re  p a d ły  z jego ust w  czasie 
tego bo ju , s ta ły  się zaw o łan iem  b o jo ­
w y m  całe j je dn os tk i, a w k ró tc e  i  in ­
nych  jednostek a rm ii.

Idąc za p rzyk ład em  H an  K e  Y u l, 
czterech m ło dych  boha te rów , Cho 
W on K yoo n , I i  W oon Ho, Po H a Sam 
i  K im  W oon Song, odważnie b ro n iło  
wzgórza 750. B y li ju ż  bez żyw ności i  
p ra w ie  bez a m u n ic ji, gdy n ie p rz y ja ­
c ie l p rzyp u śc ił sz tu rm  z trzech  s tron  
jednocześnie. W ówczas po w ie dz ie li so­
b ie : „N a s i towarzysze o b ro n ili swe 
wzgórze za cenę życia. Jakże m y m o­
g lib yśm y  . oddać nasze wzgórze? B ę­
dziem y w a lczyć  aż do końca  —  za 
O jczyznę i  N a ród “ , O d p a rli on i 60 
a ta ków  w roga .

In n y  p rz y k ła d  n ie u s tę p liw e j w a lk i 
da ł s ie rżan t 10-go g w a rd y jsk ie go  p u ł­
k u  p iecho ty , K im  Bong C hul, w  cza­
sie b itw y  o jedno  ze wzgórz, k tó rego  
um ocn ien ia , zbudowane przez A m e ­
ry k a n ó w , b y ły  w e d łu g  ic h  p rzechw a­
łe k  —  n ie  do zdobycia. P om im o n ie ­
p rzy jac ie lsk iego  bom bardow an ia  lo t ­
niczego i  m orsk iego oraz g w a łto ­
w n y c h  ko n tra ta k ó w , s ie rżan t K im  
Bong C h u l u trz y m a ł się w ra z  ze 
sw ym  oddzia łem  na za jm ow ane j po­
z y c ji i  z o k rzyk ie m : „N a przód ! W róg  
b o i się nas!“ , po p ro w a d z ił sw ych żo ł­
n ie rzy  na lin ie  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  u -  
m ocn ień i  b łyska w iczn ym  uderze­
n iem  z a ją ł wzgórze. W  czasie na ta rc ia  
sekcji, n ie p rzy ja c ie l, dobrze zaopa­

trz o n y  w  g ra n a ty  ręczne, ob rzuca ł n i­
m i a ta ku jących . N ieustraszony s ie r­
żan t c h w y ta ł n ie w yb u ch łe  grana ty , i  
od rzuca ł je  na pozycje  n ie p rz y ja c ie l­
skie. Od czasu te j k rw a w e j b itw y  
wzgórze zwane je s t „k rw a w y m  
w zgórzem “ , lu b  też „w zgórzem  g ra ­
na tó w “ .

K O O K  SEN BO K
Szef k o lu m n y  sa n ita rn e j, K o o k  Sen 

B ok, w a lczy ła  w  p ie rw szych  szere­
gach m łodzieży o p ra w a  k o b ie t i  o 
w o lność w  P o łud n io w e j K o re i.

K ie d y  boha te rska A rm ia  Lu do w a  
w yzw o liła ”  Seul 28 czerwca 1950 ro ­
ku , K o o k  Sen B o k  w s tą p iła  do w o j­
ska i  od tąd pośw ięc iła  się bez resz­
ty  d la  swego n a rod u  i  sw ej o jczy ­
zny.

W  czasie chw ilow ego o d w ro tu  A r ­
m ii L u d o w e j pow ie rzono je j w y w ie ­
zien ie  oko ło  100 rannych . W  drodze, 
na je d n y m  z posto jów , dom y, w  k tó ­
ry c h  roz loko w a ła  sw ych rannych , 
zosta ły  zbom bardow ane przez A m e ry ­
ka n ó w  i  s tanę ły  w  p łom ien iach . Szef 
k o lu m n y  san ita rn e j, K o o k  Sen B ok, 
po s tanow iła  ran n ych  u ra tow ać. W raz 
z personelem  san ita rn ym  zaczęła ra n ­
n ych  w ynos ić  na plecach z p łonących 
dom ów.

W spó ln ie  z p o d w ła d n ym i zdo ła ła  
u ra to w a ć  w szys tk ich  rannych .

Po te j w span ia łe j a k c ji ra n n i w y ­
s tosow ali do P rezyd iu m  Najwyższego 
Zgrom adzenia Narodow ego nastę­
p u ją cy  w n iosek:

„P rzez swą boha te rską postawę i  
pośw ięcenie wobec sw ych to w a rz y ­
szy, szef k o lu m n y  san ita rn e j, K oo k  
Sen B ok, o ca liła  nam , 103 ran nym , 
życie, podczas n ie ludzk iego  a taku

In s e k ty  siejące zarazę, znalezione w  m arcu  w  K uandżan, m ieście K o re a ń sk ie j
R e p u b lik i Lu do w e j.
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Ta bom ba bak te rio log iczna  nie  
o tw a rła  się p rzy  zderzen iu z z iem ią  
i  zosta ła  znałeziona w  n ie tk n ię ty m  
stanie, w ra z  z je j  ła d u n k ie m  ro ją ­
cych się in sek tów  —  n o s ic ie li b a k ­

te r ii.

lo tn iczego. Jest ona w zorem  w yzw o ­
lo n e j kob ie ty  naszego k ra ju . M y, ra n ­
n i, przez n ią  ocaleni, dom agam y się 
przyznan ia  je j  ty tu łu  B ohate ra “ .

K o o k  Sen B o k  je s t czw artą  kob ie ­
tą , odznaczoną ty tu łe m  B ohate ra  Re­
p u b l ik i K o reańsk ie j.

N IS Z C Z Y C IE L E  S T A T K Ó W
K im  C hun K oon i  załoga jego śc i- 

gacza, w y k o n u je  obow iązk i przede 
w szys tk im  w  m y ś l de w izy : „B ądź  
w y trw a ły  i  dz ie ln y  aż do końca“ . 40 
razy  z a k ła d a li m in y  w śró d  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  okrę tó w , n ie  bacząc na o - 
becność n ie p rz y ja c ie ls k ie j f lo ty  na 
bom bardow an ia  lo tn icze. Z n iszczy li 
25 w iększych  i  m n ie jszych  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  jednostek p ływ a jących .

P A R T Y Z A N C I Y O O N  SANG  C H IL A
W  p rz y k ła d y  boha te rs tw a o b fitu je  

też w a lka , prow adzona na zapleczu 
w roga. O ddz ia ły  p a rty z a n tó w  n ie u ­
stann ie  nę ka ją  n iep rzy jac ie la . T rze­
ba by  ca łych tom ów , b y  spisać w szy­
s tk ie  ic h  czyny. A  oto jeden  p rz y ­
k ła d :

P a rtyza nc i Yoon Sang C h il’a prze­
p ro w a d z ili uderzenia na szereg p u n ­
k tó w  w  m iastach p ro w in c ji K y u n g g i 
-  Yongsan, Y ongdongpo i  in nych . 17

paźdz ie rn ika  posunę li się aż do p ro ­
w in c ji  O kchun, zn iszczy li t rz y  p lu ­
to n y  m a rio n e tko w e j p o lic j i i  żo łn ie ­
rz y  „a rm ii na c jo n a lis tyczn e j“ . W  w a l­
ce te j,  m a jąc  poparc ie  ludności, za­
a ta k o w a li b iu ra  w ładz  reżym ow ych 
rządu  Sygm an Ree, p o d p a lili m aga­
zyn y  z a m u n ic ją  i  na dz iedzińcu 
m ie jscow e j szko ły  podstaw ow e j u rzą ­
d z ili w iec  d la  tam te jsze j ludności.

L IG A  P O D Z IE M N A  FU S A N U
T a jn a  organ izac ja  na zapleczu w ro ­

ga, L ig a  Podziem na Fusanu, zniszczy­
ła  30 lis topada ub. r. p ie rw szy  arse­
n a ł „a rm ii na c jo na lis tyczne j". E k ­
sp lozja  b y ła  ta k  potężna, że w  je j re ­
zu ltac ie  spłonęło 1091 lo k a li,  na leżą­
cych do in s ty tu c ji a d m in is tra cy jn ych  
i  po lityczn ych , ja k  też ambasada a- 
m erykańska  i  g łó w n y  b u lw a r  Fusa­
nu. Tym czasow a sto lica w roga  zosta­
ła  w trąco na  w  stan chaosu.

W ZO R O W Y  M A S Z Y N IS T A  
Idą c  ś ladam i s łyn nych  boha te rów  

pracy, H a n  N am  Soo i  C ho i C h i 
(Dokończenie na str. 9)

Czu Cziau, b io log  ch ińsk i, jeden  z 
członków  c h iń s k ie j p o d k o m is ji ba­
dawczej w  pó łnocno-w schodn ich  
C hinach, przeprow adza rózm ow ę z 
chłopem  V an H o Fu, k tó ry  zna laz ł 
b ia łe  p a k ie ty  zrzucone przez am e ry ­
kańskie  sam o lo ty  na przedm ieściach  
m iasta  ch ińsk iego N anteu. P ak ie ty  
te z a w ie ra ły  zakażone chorobam i 

insekty .



Ś M IE R Ć  mfltEĘO S o io l jr jg d
Jeden z członków ekipy sani­

tarnej powiatu Wushang w  
pobliżu M ukdenu, uczestnik 

bohaterskich w a lk  narodów chiń­
skiego i koreańskiego, W u opowie­
dział nam o ohydnej zbrodni, które j 
był świadkiem.

2 marca około godz. 4 po południu 
nad wioską M aking  w  powiecie 
Wushang ukazały się samoloty a- 
merykańskie. Chłopi w idzieli 3 sa­
moloty krążące nad 
wioską. Zbliżały się 
one coraz bardziej do 
je j centrum zrzucając F.
bomby. N ie słyszeli ^  ^
jednak zw ykłych de­
tonacji. Po zrzuceniu 
bomb samoloty od­
leciały.

Huang —  młody 
sołtys i inni chłopi 
wybiegli z domów, 
by zobaczyć co się 
stało. Pobiegł za n i­
m i 12 letn i Saioung.
O 2 kilom etry za 

wsią na zboczu wzgórza znaleźli 
bombę o niespotykanym dotąd 
kształcie, przepołowioną. Składała  
się z 4 przegródek. Na ziemi obok 
bomby leżały jakieś druki i  foto­
grafie.

Huang i chłop M a w ykrzyknęli: 
„Co to takiego?!“ Rzeczywiście w e­
w nątrz przegródek bomby znajdo­
w ały  się muchy i kom ary o dwu- 
kolorowych łapkach. Przyjrzawszy  
się im  z bliska stw ierdzili, że owa­
dy żyły, poruszały się, a nawet 
fruw ały . Huang rzekł Co tow arzy­
szy, że muchy i komary znajdowały  
się w  bombie i że na pewno część 
ich już pofrunęła. „Co też te am e­
rykańskie diabły chcą tym  w yw o- 
jować?“ —  zastanawiał się.

Rozmawiając zauważyli, że cała 
okolica pełna już jest podobnych

insektów. Było wśród nich w iele  
należących do nieznanych im  ga­
tunków. M a ły  Saioung zaczął zbie­
rać owady i krzyknął do swego ko­
legi Ruanga, że kom ary mogą 
jeszcze fruwać. Huang ostrzegł 
wszystkich przed dotykaniem ca­
łego tego „świństwa“. Zostawiwszy 
jednego z chłopów, aby pilnował 
bomby, powrócił do wsi przestrzec 

pozostałych miesz­
kańców. W ó jt po 
wysłuchaniu relacji 
Huanga nakazał 
spryskać wapnem  
szeroki pas wokół 
bomby, by uniemoż­
liw ić  ludziom zb li­
żenie się do niej. 
Poza tym  niezwłocz­
nie połączył się te­
lefonicznie z w ładza­
mi powiatowymi. 
Natychm iast przysła­
no specjalistów w  
celu zbadania n ie­
zwykłego wypadku.

Saioung zachorował jeszcze tego 
samego wieczora. Chwyciły go to r­
sje i wysoka gorączka, zapadł w  
głęboki sen. Z  rąk  zbirów Czang 
Kai-szeka zginął parę la t temu jego 
ojciec —  m atka chowała go jak  
największy skarb. Rozpaczała, w i­
dząc groźne objawy choroby. Po­
spieszyli je j na pomoc sąsiedzi, n ik t 
jednak nie znalazł środków zarad­
czych. „Cóż to za dziwna choro­
ba“ —  pytała m atka sąsiadów. Czo­
ło je j synka było rozpalone. W zięła  
go w  ramiona: „Obudź się, obudź 
się...“ Lecz Saioung nie obudził się.

Huang przybywszy odwiedzić 
chłopca i pocieszyć jego matkę sko­
jarzy ł natychmiast chorobę i bombę 
z owadami. N ie um iał on jednak
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#• rozPf<znae rodzaju choroby, a we 
Ą  wsi nie było kompetentnych lekarzy, 
f .  M atka  Saiounga przez całą noc 
i  nie zm rużyła oka, pocsczas gdy m a- 
j -  lec pogrążony był we śnie. Naza- 
\  ju trz  władze powiatowe przysłały 
■= ®^ipę sanitarną, której członkiem  
s' jest W u. W e wsi i w  okolicy zasto- 
•f sowano środki antyepidemiczne. E - 
=• kipa zabrała ze sobą bombę.
.!  Po zbadaniu Saiounga W u oświad- 
f .  czy l matce, że nie można go w yle-

Sung, m ło d y  m aszynista, Choi K i l  
Ryong, p o d ją ł hasło : „W szys tko  d la  
zw yc ięs tw a  f ro n tu !“  i  zosta ł p rzo du­
ją c y m  m aszyn istą  w  transporc ie  a- 
m u m e ji, n ic  sobie n ie  rob iąc z 
n iep rzy jac ie lsk ieg o  bom bardow an ia , 
c iem ności nocnych, czy in n y c h  p rze­
szkód, na ja k ie  na rażony je s t m aszy­
n is ta  w  czasie w o jn y .

7 lipca  ub. r., k ie d y  pew na stacja 
ko le jo w a  została w  rezu ltac ie  ba rba ­
rzyńsk iego  a ta ku  lo tn iczego w roga  za­
m ie n io na  w  m orze p łom ie n i, Choi K i l  
R yong p o tra f i ł d z ięk i z im n e j k r w i i  
szybk iem u d z ia ła n iu  oca lić  sw ó j po­
c ią g  i  k ilk a  in n y c h  parow ozów . Co 
w ięce j —  d o p ro w ad z ił sw ó j pociąg do 
m ie jsca  przeznaczenia w  zap lanow a­
n y m  czasie.

4 lip ca  ub. r .  zosta ł zaa takow any 
przez 12 n ie p rz y ja c ie ls k ic h  sam olo­
tów , jednakże, prow adząc sw ój po­
c iąg z pe łną szybkością, d o p ro w ad z ił 
tra n s p o rt a m u n ic ji do celu.

K IM  R A K  H I

17 -le tn ia  dziewczyna, K im  R ak H i, 
s to i na czele ru ch u  k o b ie t- ro ln ik ó w  
i  je s t cz łonk iem  C e n tra lne j L ig i M ło ­
dz ieży D em okra tyczne j. O jc iec je j zo­
s ta ł zam ordow any przez w roga  w  cza­
sie p rze jśc iow e j oku pa c ji. N a w iosnę 
K im  R ak H i n ie  m ia ła  n ikogo  do po­
m ocy, n ie  m ia ła  też in w e n ta rza  ży ­
wego, ale b y ła  zdecydowana obrob ić 
całą ziem ię, ja k ą  o trzym a ła  od rzą ­
d u  ludowego. „D a ć  w ięce j zboża __
oto, ja k  m ścić będę śm ierć mego o j­
ca“  —  pow iedzia ła .

czyć we wsi i trzeba go przetran­
sportować do szpitala w  Mukdenie. 
M atka nie chciała rozstać się z sy­
nem i Huang zdecydował wysłać ja 
razem z nim.

Dziecko zmarło w  ambulansie w io­
zącym je  do Mukdenu. Trup  jego 
został przekazany kolegium lekar­
skiemu w  Mukden. Sekcja w ykaza­
ła, że przyczyną śmierci Saiounga 
był nieznany dotychczas w  Korei 
rodzaj zapalenia opon mózgowych. 

"•""i"1 ............................. .

Z nade jśc iem  w iosny  szczegółowo 
za jm ow a ła  się spraw ą u p ra w y  ro li.  
W  ty m  ro k u  u p ra w ia  4900 pyung  
w łasne j z iem i i  1500 pyu ng  z iem i pe­
w n e j rod z in y , w  k tó re j je s t zby t m a­
ło  osób.

Przez zastosowanie n a jb a rd z ie j od­
pow iedn iego system u u p ra w y  ryżu , 
uzyska ła z 800 pyu ng  po la  ryżow e­
go i  700 p yu ng  g leby suchej z b io ry  
10,8 ton  ry ż u  z jednego chungbo.

Do zeszłorocznych zb io ró w  m łode 
k o b ie ty  p ro w in c ji H ongw on, w  p o łu ­
d n io w ym  H a m kyun g , zm ob ilizo w a ły  
b lisko  20.000 m łodzieży. Z organ izow a­
ły  one 194 M łodzieżow e B ryg a d y  
Ż n iw n e  i  w  ciągu jednego tygodn ia , 
w  czasie od 7 do 13 paźdz ie rn ika  ub. 
r. u ko ń czy ły  zb ió r ryżu , prosa i  ja ­
nowca. W  rezu ltac ie  p ro w in c ja  ich  
za ję ła  p ierw sze m ie jsce w  te rm in o ­
w y m  z łożen iu poda tku  zbożowego.

50 m łodych  ko b ie t z w io s k i K ad uk , 
w  re jo n ie  U ijoo , p ro w in c ja  P ó łnocny 
Pyungahn, zorgan izow ało  M łodzieżo­
w y  K o rp us  N apraw czy, celem  zabez­
pieczenia tra n s p o rtó w  przed groźbą 
opóźnień. W  czasie p ra cy  nad p o w ­
tó rn ą  reperac ją  pewnego m ostu trz y  
k o b ie ty  zosta ły  zab ite  bom bam i w ro ­
ga. Pozostałe p ro w a d z iły  da le j swą 
pracę p rzy  moście, postanaw ia jąc 
pom ścić śm ierć sw ych tow arzyszek. 
D o trz y m a ły  słowa, kończąc pracę o 
dw a d n i wcześnie j od zam ierzanego 
te rm in u .

S T U D E N C I POD B O M B A M I
S tudenci starszych ro czn ikó w  oraz 

uczn iow ie  g im n a z ja ln i, k tó rz y  uczą
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się w  podziem nych gro tach, lu b  pod 
osłoną m asyw ów  ska lnych , ożyw ien i 
gorącym  en tuz jazm em  d la  sp raw y o - 
b ro n y  k ra ju , ro b ią  w szystko, co w  
ic h  m ocy, b y  pomóc fro n to w i i  um a­
cniać zaplecze.

K im  In  K u l,  s tuden t pierwszego 
ro k u  ucze ln i Soo Poong oraz 32 in ­
nych  s tudentów , n iezdo lnych  do służ­
b y  w o jsko w e j, zo rgan izow ało  brygadę 
studencką na p la n ta c ja ch  u p raw nych  
w  re jo n ie  s ta c ji h y d ro -e le k try c z n e j 
Soo Poong, p ra cu jąc  na n ic h  z ta k im  
sam ym  zapałem , ja k  ic h  towarzysze 
na fronc ie .

D la  uczczenia Ś w iatow ego T ygodn ia  
M łodzieży, p ra c o w a li dn iem  i  nocą, 
ja k o  b rygada szturm ow a, osiągając 
przekroczenie n o rm y  o 250%.

357 uczn iów  g im na z jum  w  Y ang- 
go przeprow adza ło  po le kc jach  z b ió r­
kę  tra w  i  chw astów  na nawozy. Ze­
b ra li ogółem  3640 k w a n  tra w y  i  p rze­
k a z a li je  rod z in om  żo łn ie rzy  A rm ii 
Lu do w e j.

W  W onsanie 3354 s tuden tów  zorga­
n izow a ło  brygadę odbudow y, o fia ro ­

w u ją c  20 d n i p racy  p rzy  n a p ra w ie  
to ró w  uszkodzonej l in i i  ko le jo w e j.

W szyscy studenci p ro w in c ji P ó łno­
cny H a m kyu n g  p o d ję li kam pan ię  
z b ió rk i funduszów  na „sam o lo t m ło ­
dzieży“ , uzysku jąc  7.000.000 w onów . 
Sum a ta  pochodzi w  dużej m ie rze z 
pode jm ow anych  m asowo przez lu ­
dność prac ochotniczych.

Młodzieży, która przeżyłaś drugą 
wojnę światową, która wiesz, co to 
jest cena ojczyzny —  to na twoich 
nieugiętych braci koreańskich, k rw a ­
w i oprawcy amerykańscy przywłasz­
czając sobie flagę O NZ, zrzucają teraz 
m ikroby i  śmiercionośne insekty. K a ­
rabiny maszynowe są wspierane bata­
lionami much i moskitów.

A le młodzi Koreańczycy prowadzą 
swą w alkę z niedającym się opisać 
bohaterstwem. I  w ojna ta jest nie  
tylko ich sprawą: jest ona również 
sprawą naszą, bo godzi w  nasze n a j­
głębsze uczucia, zagraża też naszemu 
życiu.

Pokój w  Korei!
Połóżcie kres wojnie bakteriologicz­

nej!

N aród  ko reańsk i zareagow ał p rze c iw ko  p o tw o rn e j w o jn ie  ba k te rio log iczn e j. 
Całą ludność, a w  p ie rw szym  rządzie dzieci, ob ję to  szczepionkam i och ron nym i 

przec iw ko  rozm a itym  epidem iom .
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ODDAŁ SWE ŻYCIE ZA ŚWIĘTA 
SPRAWĘ POKOJU

(Bohaterski przykład F ilipą M ullera, zamordowanego w Essen 

przez policję Adenauera)

U ro d z ił się 5 k w ie tn ia  1931 ro ku  w  M ünchen-N euaub ing . Z g in ą ł 11 m a ja  
1952 ro k u  w  Essen, zam ordow any przez faszystow ską p o lic ję  Adenauera 
i  Lehra . F i l ip  M ü lle r  je s t p ierw szą o fia rą  „u k ła d u  ogólnego“ , podpisanego 
pod d yk ta ndo  A m eryka nó w . S ta l się on bohaterem  n ie  ty lk o  m łodzieży n ie ­
m ie ck ie j, lecz ca łe j m łodzieży św iata, k tó ra  p ragn ie  po ko ju  i  szczęśliwej 
przyszłości.

N euaub ing  je s t przedm ieściem  m iasta M ünchen. W  1919 ro k u  by ło  ono 
jedną  z ko lebek re w o lu c ji n iem ie ck ie j. W  1945 r. m e ta low cy N euaub ing  za ło­
ż y li sw ó j p ie rw szy zw iązek zawodowy. N ieda leko od dym iących fa b ry k , 
w  po b liżu  l i n i i  ko le jo w e j zna jd u je  się dz ie ln ica  ko le ja rzy  Papinstrasse, gdzie 
u ro d z ił się i  w ych o w a ł F ilip .  \

O jciec jego u m a rł wcześnie, m a tka  m usia ła  się ciężko bo rykać  z życiem , 
by w ychow ać 6 -rp  dzieci. W  1945 ro k u  F i l ip  zosta ł p rz y ję ty  do ko le jo w ych  
w a rsz ta tó w  ja k o  p ra k ty k a n t. W  ro k u  1948, będąc ju ż  k w a lif ik o w a n y m  ro ­
b o tn ik ie m  w s tą p ił do zw iązku  zawodowego i  do FD J, gdzie b y ł czynnym  
członkiem . Czas w o ln y  od p racy zaw odow ej, d z ie lił na  naukę  i  na pracę 
społeczną w  o rgan izac ji. F ilip ,  w ciąż uśm iechn ię ty, oddany i  n iezm ordow any 
w  pracy, b y ł łu b ia n y  przez m łodzież. Zosta ł w y b ra n y  na cz łonka  k o m is ji 
k u ltu ra ln e j F D J  w  M ünchen, a jednocześnie k ie ro w a ł pracą w śród  m łodzieży 
robo tn icze j i  p ra k tyka n tó w .

W  1950 ro k u  F i l ip  p rze byw a ł k ró tk i okres czasu w  zachodnim  B e rlin ie  
S p o tka ł tam  m łodą robo tn icę . Z rodz iła  się m iłość —  następnie z a w a rli ślub. 
N ie  m óg ł je dn ak  m ieszkać w spó ln ie  ze swą żoną. Ten, k tó ry  opuszcza samo­
w o ln ie  m ie jsce pracy, n ie  może być p rz y ję ty  do in n e j pracy. I le  n a p o tyka ł 
trudnośc i, by  oszczędzając zebrać po trzebną sum ę p ien iędzy na pok ryc ie  
podróży do swej żony. Po roku , F il ip  zosta ł o jcem  synka, k tó ry  skończył 
5 m iesięcy gdy o jciec jego zg iną ł od k u l.

F i l ip  b y ł delegatem  na Z lo t do B e rlina . Tam  po raz p ie rw szy  u jrz a ł w o lne, 
szczęśliwe życie m łodzieży N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. W  z jedno­
czonych, dem okra tycznych  N iem czech n ic  n ie  dz ie liło b y  go od swej żony 
G e rtru d y  i  synka. M ia łb y  w łasne ognisko rodzinne, szczęśliwe życie rodzinne... 
Po pow roc ie  ze Z lo tu , zosta ł z w o ln io n y  z p racy z fa b ry k i,  gdzie b y ł z a tru d n io ­
ny. Po w ie lu  tygo dn iach  darem nych poszukiw ań, zosta ł p rz y ję ty  do p racy 
w  m a lu tk im  p rzedsięb iorstw ie .
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Jako  członek o rgan izac ji, n ie : zaprzestaje dz ia ła lności, zbierai podp isy pod 
A pe lem  o zaw arc ie  F a k tu  P oko ju , o rgan izu je  k o m ite t p o k o ju  do k tó reg o  
w esz li m łodz i kom uniśc i, soc je l-d em o krac i i  be zpa rty jn i, p racu je  z m ło d y m i 
k a to lik a m i -  dem okra tam i.

F i l ip  M ü lle r  z  radością dow iedz ia ł się o now e j m an ifes tac ją  k tó ra  m ia ła  
się odbyć 11 m a ja  w  Essen, p rze c iw ko  zbrodn iczym , n ie lu d z k im  p lanom  k l i k i  
Adenauera. M ia ła  to  być p ierw sza masowa m an ifes tac ja  m łodz ieży p rze c iw ko  
„u k ła d o w i ogó lnem u“ . Należało się w ięc s ta ran n ie  p rzygo tow ać do n ie j.

Deszcz la ł  s trum ie n ia m i, k ie d y  w raz  z ca łą  k o lu m n ą  „p o k o ju “  p rz y b y ł 
z M ünchen do Essen. Na skrzyżow an iu  u lic  sp o tka li c ięża rów k i, na ładow ane 
po lic ją , oraz zapory, ustaw ione co 50 m etrów . Przed w e jśc iem  do m iasta, 
p rz y b y li z oko lic  o b roń cy  p o k o ju  ro z ło ż y li się obozem. Ilość ic h  w zra s ta ła  
z każdą m in u tą : w k ró tce  by ło  ic h  30 tysięcy. Ś p iew a li, w spó ln ie  tańczyli...

Nagle z m iasta  w y je ch a ła  galopem  p o lic ja  konna, a ta ku ją c  obrońców  po­
k o ju  szab lam i i  p a łka m i. Za p o lic ją  na d jecha ły  c iężarów ki. Jeden z m ło ­
dych  ob roń ców  po ko ju  chcąc ra tow ać  ¡towarzyszy, rz u c ił się pod ciężarów kę. 
Z b ity  do n iep rzy tom nośc i przez po lic ję , na w p ó ł żyw y, zosta ł w rzucony  do 
auta. M łodzież zaskoczona początkow o ty m  nag łym , b ru ta ln y m  a ta k iem , 
ochłonęła, u tw o rz y ła  łańcuch, żyw ą  zaporę, skandu jąc : „P recz  z A denauerem ! 
Precz z u k ła d e m  og ó lnym !“  P o ru czn ik  p o lic j i W o lfen  oszala ły z w śc iek łośc i —  
d a je  rozkaz strze lan ia . G ruchnę ła  p ierw sza salwa. M łodzież sądziła początko­
wo, że p o lic ja  strzela d la  postrachu w  pow ie trze . P a d ły  następne sa lw y. —  
K u le  gw iżdżą bez p rze rw y. P ada ją  p ierwsze o fia ry . M an ifes tan c i ch ro n ią  się 
do m iasta.

F i l ip  M ü lle r , k tó ry  b y ł w  p ie rw szym  szeregu, jes t obecnie o s ta tn im  —  
osłan ia  o d w ró t w ra z  z tow arzyszam i. N a m oście R ü ttensche id  jeden z po­
lic ja n tó w  od da ł do F ilip a  k i lk a  w ys trza łów , k tó ry  pada... Towarzysze jego 
za u w a ży li to  i  zaw raca ją  po niego. N a pom pc śpieszą im  m e ta low cy z Essen. 
M orde rca  uc ieka w  pan icznym  strachu. C ia ło  F ilip a  M ü lle ra  n iesione je s t 
do Essen. Na u licach , przez k tó re  przechodzą, tys iące lu d z i o d k ryw a  głowy,, 
krzycząc: zbrodn iarze ! m ordercy!.

Z b iry  L e h ra  n ie  o d w a ż y li się użyć ponow n ie  b ro n i pa lne j. T e j nocy 
w  w ięz ien iach  Essen se tk i ch łopców  i  dziew cząt p o tw o rn ie  to rtu ro w a n o .

N a za ju trz , w y s o k i kom isa rz  a lia n c k i te le fo n o w a ł do Le h ra  sk ła d a ją c  m u  
g ra tu la c je  „za w ie lk ie  zw yc ięs tw o“  —  za po tw o rn ą  zbrodnię.

F i l ip  M ü lle r  zg iną ł za św ię tą  sprawę ludzkośc i: spraw ę po ko ju  i  wo lności. 
Zosta ł zam ordow any przez faszystow ską p o lic ję  A denauera w  k w ie c ie  w ie ­
k u  —  m ając 21 la t. Jego boha te rsk i p rzyk ład ; jego im ię  głośne jes t w śród 
k o le ja rz y  z M ünchen, m e ta low ców  Essen i  D üsseldorf, w ś ró d  dokerów  
H am burga, w śród  bu dow n iczych  nowego B e rlin a , w śród  ca łe j m łodzieży n ie ­
m ie ck ie j, w śród  w szystk ich , k tó rzy , pragną żyć szczęśliw i w  poko ju .

M . G.
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M ło d z ie ż  zn iw e c z y  n ie c n e
p l a n y  - — ^ — — i  

----- -podżegaczy w o jen n ych -—
F osłucha jno , chłopcze, chodziłeś do 

szkoły, ja k  ja , może ty lk o  trochę  d łu ­
żej, lu b  króce j^ N ie  o to  je d n a k  cho­
dzi. W  szkole nauczyłeś się, że E u ro ­
pa je s t kon tynen tem , k tó ry  rozciąga 
się od A t la n ty k u  do U ra lu . Otóż 
w y jd ź  z b łędu. Bo dz is ia j n o w i „p ro ­
feso row ie  g e o g ra fii“  dowodzą czegoś 
zupe łn ie  innego. M ó w ią  on i, że 
E uropa, to  część św ia ta , sięgająca od 
S tanów  Z jednoczonych do N o rw eg ii, 
z w łączen iem  W łoch, F ra n c ji itd ... 
ja k  też T u rc j i  —  a to  „ w  rezu ltac ie  
rozszerzenia po jęć geogra ficznych i  
dostosowania ic h  do w ym o gó w  sy ­
tu a c ji w o jsko w e j i  p o lity c z n e j“ , ja k  
p isa ł „N e w  Y o rk  T im es“  z 26 k w ie t­
n ia .

No, a Europa Ś rodkow a, ZSRR? 
Skądże znowu... Co w ięce j, K o lon ia  
leży  w p ra w d z ie  jeszcze w  E urop ie , 
a le  ju ż  D rezno —  nie. A  przecież 
oba m iasta  są m ia s ta m i n iem ie ck im i.

Z n a n i są tob ie, m ó j chłopcze, c i no ­
w i pro fesorow ie . N a pewno w id z ia ­
łeś ic h  nazw iska  w  gazetach: T ru -  
m an, E isenhow er, Spaak, P leven, 
P h ilip  itd .  ;

Zapew ne uśm iechasz się, m yśląc 
sobie —  co za n ieuctw o. O tóż w y jd ź  
z b łędu. To n ie  je s t z  ic h  s tro n y  n ie ­
uctw o, to  je s t m etoda oszukania cie­
b ie  i  tw o ic h  ko legów , ca łe j m łodz ie ­
ży.

W  ja k im  celu? Zapytasz. A no , co f­
n i jm y  się n ieco pam ięcią  wstecz.

D n ia  5 czerw ca 1947 ro k u  genera ł 
M a rs h a ll p rze d s ta w ił tzw . p la n  pom o­
cy eu rope jsk ie j, k tó ry  m ia ł w k ró tc e  
zdobyć sobie ponu rą  s ław ę ja ko  sy ­
no n im  nędzy, bezrobocia i  w o jn y . W  
rzeczyw istośc i bow iem  p la n  te n  zm ie 
rż a ł do podporządkow an ia  S tanom  
Z jednoczonym  n a jp ie rw  pod w zg lę ­
dem  gospodarczym , a następn ie w o j­
skow ym  (przez F a k t  P ó łnocno- 
A t la n ty c k i)  pa ńs tw  E u ro p y  Zachod­
n ie j, w  ram ach p rzygo tow ań  do agre­
s j i  p rzec iw ko  ZSR R  i  k ra jo m  demo­
k ra c j i lu do w e j.

M ija ły  m iesiące i  la ta  od czasu, 
gdy „zachodn ia “  prasa zaczęła się 
zach łys tyw ać s u p e rla ty w a m i na te ­
m a t tego p lanu. P o w o li je d n a k  rze­
czyw iśc ie  zaczęła w ychodz ić  na ja w . 
I  w  m ia rę , ja k  . coraz w yraźn ie jsze  
s ta w a ły  się cele „p la n u  M a rs h a lla “ , 
ró s ł iteż opór wobec zw iązane j z n im  
p o lity k i.

N ie jeden  z tych , k tó rz y  czy ta ją  te 
słowa, pozna ł ju ż  na, w łasne j skórze 
s k u tk i „w span ia łego  p la n u “ , tracąc  
pracę w  sw ej fab ryce , lu b  m ie jsce w  
ośrodku szko len ia  zawodowego. Może 
też do szko ły  jego przyszed ł o fice r, 
by  m ów ić  m u  o p ię k n y m  zawodzie 
żo łn ie rsk im . B io rąc  do rę k i gazetę 
poranną, zobaczyłeś i  ty , że chodzi 
tu  o ponow ne uzb ro jen ie  d y w iz ji n ie ­
m ie ck ich  i  z m ie jsca zrozum ia łeś, ja ­
k im  celom  służyć m a ją  c i genera­
ło w ie  SS, k tó ry c h  wypuszcza się. z
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w ięz ie ń  —  i  zapałałeś słusznym  obu­
rzeniem , w spom ina jąc Oradoiur su r 
G lane, L id ice , piece k re m a to ry jn e  
„obozów  śm ie rc i“ .

I  w te d y  ty , m ło d y  Francuz, czy też 
Belg, pow iedzia łeś stanowczo: „N ie , 
precz z re m ilita ry z a c ją  N iem iec !“ , 
a ty , kolego n iem ieck i, rzekłeś k ró t ­
ko : „B ez nas!“  i  razem  postaw iliśc ie  
wasze . w spólne żądanie: „C hcem y 
poko ju , precz z now ą w o jn ą !“  Jak  
w idać, spraw a zaczęła się naszym  
„p ro fe so ro m  g e o g ra fii“  kom p liko w a ć. 
P o g ło w ili się, n a ra d z ili i  w k ró tce  
zaczęli z in n e j beczki: „Zgadzam y 
się się przecież chyba co do tego, że 
zagraża „n a m “  niebezpieczeństwo 
(kryzys  —  c zy li d la  nas koniec). 
W  te j s y tu a c ji je d y n y m  naszym  ra ­
tu n k ie m  je s t w o jna . T rzeba zniszczyć 
te  k ra je , k tó re  n a ig ry w a ją  się z nas 
s w y m i p o k o jo w y m i bu do w la m i, k tó ­
re  ośm ie la ją  się popraw iać  b łędy  po­
pe łn ione przez p rzyrodę  —  w  im ię  
szczęścia ludzkości. Tak, cel nasz 
je s t jasny, ale nasze ś ro d k i są ogra­
niczone. W łaśc iw ie  m am y, p ra k ty c z ­
n ie  b iorąc, ty lk o  jedną  drogę: tą  d ro ­
gą jest. u tw o rzen ie  odpow iedn ie j, 
sp ragn ione j rew anżu a rm ii n iem iec­
k ie j i  k w ita . Tak, ale narody, w raz  
z narodem  n iem ieck im , n ie  zgodzą się 
na to “ . —  W tedy  zab ra ł głos P leven: 
„J u ż  m am  rozw iązanie. N ie  tw ó rzm y  
a rm ii n iem ie ck ie j, ale a rm ię  eu rope j­
ską. O czyw iście trzon  naszej a rm ii sta­
n o w ić  będzie a rm ia  n iem iecka, ale 
naoko ło  pous taw iam y trochę ch ło ­
paczków  z F ra n c ji, B e lg ii, H o la n d ii 
i  ta k  da le j... i  w  ten sposób będzie­
m y  m ie li eu rope jską a rm ię  „o b ro n ­
ną “ , k tó ra  posłuży ja ko  narzędzie 
ag re s ji“ .

T rzeba b y ło  w idz ieć, z ja k im  za­
pa łem  nasi „p ro fe so ro w ie  g e o g ra fii“  
o k la s k iw a li te  w yw o d y !

Teraz na leżało je dn ak  znaleźć 
jeszcze sposób przekonan ia  ciebie, 
chłopcze i  w szys tk ich  tw o ic h  m ło ­
dych ko legów , bo żołn ierze, bo arm ia, 
to  przede w szys tk im  m łodzież. I  tu  
zaczęły się k ło p o ty . Bo m im o  bez­
robocia i  celowo w y w o ły w a n e j nę­
dzy, n ie w ie lu  je s t chę tnych do s łużby 
w o jskow e j. Św iadczy o ty m  zdecydo­
w ana kam pan ia , ja k ą  m łodzież p ro ­
w adz i n ie m a l wszędzie p rzec iw ko  
p rzed łużan iu  s łużby ^yvojskowej.

W reszcie panow ie  c i doszli do 
w n iosku , że i  na to  m a ją  sposób — 
„k a p ita ln y  p la n “ , op racow yw any ca­
ły m i m ies iącam i w  S trassburgu, w  
s iedzib ie R ady E u ro p y  i  w  b iu ra ch  
am erykańskiego D epa rtam entu  S ta­
nu.

P L A N  TE N , TO T A K  Z W A N A  
„EUR O PEJSKA K A M P A N IA  

M Ł O D Z IE Ż Y “

A  oto k i lk a  uw ag o charakterze 
tego po litycznego chw ytu . U jm u ją c  
spraw ę krótko-, trzeba, byś zdaw a ł 
sobie jasno spraw ę z tego, ja k i jes t 
jego cel: Chcą ciebie nakłonić do 
wyrażenia zgody na tworzenie ich 
„arm ii europejskiej“ i rem ilitaryzację  
Niemiec. Krótko mówiąc, chcą, byś 
zgodzi] się na wojnę przeciwko 
tw ym  braciom ze Zw iązku Radziec­
kiego i krajów  demokracji ludowej, 
które dały młodzieży to, o czym ty 
możesz zaledwie marzyć: pracę i za­
wód, radość życia, szczęśliwą m ło­
dość.

B y  u ła tw ić  sobie tą  n iecną robotę, 
po s ta ra li się w łączyć tu  n ie k tó re
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organ izacje , ja k  na p rz y k ła d  „M ię ­
dzynarodow y Z w iązek  M łodzieży 
S oc ja lis tyczne j“ . N a te ren ie  po­
szczególnych k ra jó w  pow o łano se­
k re ta r ia ty  k ra jo w e . Puszczono w  
ru ch  szeroko zakro joną  akc ję  p ro ­
pagandową i  k u ltu ra ln ą . N a po trze­
b y  „K a m p a n ii“  w yasygnow ano 
800.000.000 fra n k ó w . K to  je  dał? za­
pytasz. —  N ie  w ie m  tego, ale do­
m yś lam  się. K to  może w y ło żyć  ta k  
w ie lk ą  sumę, je że li n ie  k a p ita liśc i, 
k tó rz y  okra d a ją  cię z ow oców  tw e j 
p racy, k tó rz y  ż y ją  i  bogacą się na 
tw y m  w y s iłk u  —  tw o i odw ieczn i 
w rogow ie , tw o i w yzyskiw acze ! I  je ś li 
n ie k tó re  organ izacje  są zdania, że 
pien iądze n ie  cuchną, to  ty , ch łop ­
cze, n ie  zapom ina j, że pien iądze te 
pochodzą od tw y c h  w rogów , żą  m a­
ją  s łużyć do z rob ien ia  z cieb ie  „ż o ł­
n ierza eu rope jsk iego“ . W idzisz w ięc 
teraz, o co chodzi. —  I  je że li ju tro  
będzie c i k toś  m ó w ił o Europ ie , od­
pow iedz bez w a ha n ia : „T a k , jestem  
za Europą. N ie  za tą  jednak , k tó re j 
w y  chcecie, ale za E uropą, k tó ra  
is tn ie je  w  rzeczyw istości, i  gdzie 
ch łopcy radzieccy i  w ęg ie rscy są 
b ra ć m i m łodzieży fra n c u s k ie j i  a n ­
g ie lsk ie j, po łączeni w sp ó ln ym  idea­
łe m  po ko ju  i  szczęścia. Jestem za 
Europą, ja k o  jedną  z p ięd iu  części 
św ia ta , w  k tó ry m  chcemy, by  zapa­
n o w a ł p o k ó j“ . M oż liw e , że o rg an i­
zacja, do k tó re j należysz, zapropo­
n u je  c i podróż kra joznaw czą , udz ia ł 
w  spo tkan iu , w  k o n fe re n c ji. Obser­
w u j bacznie, co się za ty m  k ry je . —

Bo ich  na jpod le jsze kno w a n ia  zm ie­
rza ją  do tego, by  tw o je  słuszne 
p ragn ien ie  poznania m łodzieży in ­
nych  k ra jó w  i  tw o ją  potrzebę podró­
żow ania —  w yko rzys ta ć  d la  prze­
prow adzen ia  ic h  b ru d n ych  m ach i­
na c ji. A  w te d y  n ie  w a ha j się. W raz  
z tw y m i ko legam i, w ra z  z całą 
m łodzieżą tw e j m ie jscowości, tw e j 
szkoły, czy ¡fabryk i, dem asku j tych  
ha n d la rzy  m ięsem  a rm a tn im , s ta w ia j 
ich  pod pręg ie rz  o p in ii pub liczne j.

N ie  w ycze ku j i  razem  z całą m ło ­
dzieżą w zm aga j tw ą  pracę d la  po­
k o ju , d la  re a liz a c ji tw y c h  żądań. 
S zyku j się do w zięc ia  u d z ia łu  w  M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bro­
n ie  P ra w  M łodzieży.

P rzec iw s taw ia j się ja k  n a je n e r­
g iczn ie j tw o rze n iu  „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  i  p rzed łużan iu  w  zw iązku 
z ty m  czasu s łużby w o jskow e j, oraz 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
s tanow iącej p u n k t c e n tra ln y  całego 
p ro g ra m u  agresyw nych przygotow ań. 
W raz z ty m i, k tó rz y  w  re m ilita ry ­
z a c ji N iem iec w idzą  zagrożenie po­
k o ju , p ra cu j pod hasłem  zw o łan ia  
m iędzynarodow ej k o n fe re n c ji d la  po­
ko jow ego rozw iązan ia  sp ra w y  N ie ­
m iec.

A  w ięc do czynu, chłopcze. — 
Czynem  i  jednością  zdołasz zn iw e ­
czyć w szystk ie  zakusy. Jeże li bę­
dziesz działać, wówczas akc ja  orga­
n iza to rów  tzw . „e u ro p e jsk ie j k a m ­
p a n ii m łodz ieży“  s p a li na panewce — 
w id m o  w o jn y  ustąpi.

A. M A S S E I
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C Z Y M  JEST A M E R Y K A Ń S K I  
—  -  KO M ITET :—
Z J E D N O C Z E N I A  E U R O P Y

P ew na grupa p ry w a tn y c h  o b yw a te li —  ja k  się sam i na zyw a ją  —  posta­
w iła  sobie w  U S A  7,a cel popierać in ic ja ty w ę  „zjednoczenia ' E u ro p y “  „ P r y ­
w a tn i obyw a te le “  s ta li się w ięc aposto łam i zjednoczonej E uropy, c z y li S ta­
nó w  Z jednoczonych E uropy.

K IM  SĄ C I
„ P R Y W A T N I O B Y W A T E L E “?

O to on i s ły n n i p rzedstaw ic ie le  po­
l i t y k i  am e ryka ń sk ie j, k tó rz y  p ra cu ją  
od dłuższego ju ż  czasu nad „z je d n o ­
czeniem “  E uropy, (p lan M arsha la , 
p a k t a t la n ty c k i, A rm ia  E urope jska, 
re m ilita ry z a c ja  N iem iec zachodnich) 
ta c y  ja k :  D onovan D ulles,*) senator 
C onne lly , Dewey, b y ły  gube rna to r 
Nowego Jo rku , L ilie n th a l,  jeden 
z au to ró w  m onopolu  atom owego 
U SA, k tó rego  zdem askow aliśm y w  
je d n ym  z poprzedn ich  nu m e ró w  
„M ło dz ie ży  Ś w ia ta “ , B ede l! S m ith , 
b y ły  am basador U S A  w  M oskw ie , 
jeden z f i la ró w  w y w ia d u  a m e ryka ń ­
skiego itd . D a le j —  sam i w o jsko w i. 
N azw isko  genera ła  M a rsh a lla  rzuca 
się w  oczy. D a le j —  sam i „z w y k l i 
ludz ie  in te re su “ , m agnaci p rzem ysłu  
i  finansów , p ra w d z iw i rządcy A m e ­
r y k i:  P h i l ip  D. Reed z G enera l E lec­
tr ic ,  C. E. S m ith  z A m e rica n  A i r l i ­
nes, R o be rt C u lle r z O ld  Co lony 
T rus t, C. E. Dodge z Phelps Dodge 

C orpo ra tion , H a rtle y  Dodge z R em ing ton A rm s  Com pany ...czy w a rto  je d n a k  
w ym ie n ia ć  dale j?

Do czego dążą c f aposto łow ie  zjednoczenia Europy? Ten je d yn y  w y ją te k  
z ich  p ro g ra m u  m ó w i sam za siebie: „Pom aga jąc Europ ie , pom agam y sobie...“

*) D o n o v a n  D u lle s  — b y ły  sze f w y w ia d u  a m e ry k a ń s k ie g o
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2, Support through the AM ERICAN C O M M IT­
TEE ON U N IT E D  EUROPE work for practical understand- 

i,n§ betwfiep Europe and America and through it the work 
of private dozens in Europe. Their work for unity w ilt he. 
significantly strengthened and greatly encouraged by aid 
from individual Americans. The efforts of governments, 
alone w ill not bring unity in Europe. Ordinary citizens 
must play a m ajor role in future progress.

Byhek Mngjhosgjn Europe we help ourselves. The
satr-

pivaJ of Europe and of freedom ia  the Western W orld.
pi**«»**' '-J*

1

O to w y ją te k  p rog ram u A m erykańsk iego  K o m ite tu  Z jednoczenia Europy.

K T O  O P ŁA C A  K A M P A N IE ?

N a finansow an ie  te j ¡szerokiej k a m p a n ii w o jen ne j p rzew idz iano  800 m il io ­
n ó w  fra n k ó w  francusk ich .

S K Ą D  PO C H O D ZĄ  TE  P IE N IĄ D Z E ?

P rzem aw ia jąc  na je d n ym  z zebrań stowarzyszenia m łodz ieży szw a jca r­

s k ie j (w  k tó ry m  b ra ł udz ia ł A n d re  P h ilip , p rzyw ódca R uchu Europe jskiego, 

w ie lb ic ie l zjednoczenia E uropy) pan Cordey, re d a k to r T ry b u n y  G enew skie j 

p isa ł:

„Fundusze są. Z o s ta ły  one zebrane przez K o m ite t P rz y ja c ió ł Z jednoczo­
ne j E uropy, (nazw iska k tó ry c h  p rzy toczy liśm y  pow yże j). D o  K o m ite tu  w cho­

dzą osobistości i  p ryw a tn e  ¡stowarzyszenia, w śród k tó ry c h  na czo łow ym  m ie j­

scu zn a jd u ją  się z w ią z k i zawodowe (chodzi oczyw iście o zw iązk i, stojące na 
us ługach ¡kap ita łu )“ .

W szelk ie  kom entarze są chyba zbyteczne, je ś li po rów nam y nazw iska ty c h  

„osob istośc i“  z ośw iadczeniem  pana Cordey.

—  17 —



WOJENNY BUDŻET
Rząd francusk i w yda je  rocznie 1.200 m ilia rd ó w  fra n kó w  na cele 

wojskowe. Zobaczmy, co można zrobić za te 1.200 m ilia rd ó w  fra n ­
ków  w ydaw anych na śm ierć i zniszczenie a w ięc:

— można dać jedną parę butów każdemu Fran­
cuzowi (160 miliardów franków),

— możnaby udzielić pożyczki każdemu młode­
mu rolnikowi (500 miliardów franków),

—  zbudować 300 nowoczesnych stadionów 
(150 miliardów franków),

—  zbudować 10.000 szkół podstawowych (100 
miliardów franków),

— zbudować 145.000 nowoczesnych, komfor­
towych mieszkań (290 miliardów franków).

Co o tym  sądzą m łodzi bezrobotni, k tó rzy  darem nie szukają p ra ­
cy, m łodzi ro ln icy , k tó rzy  z braku  p ieniędzy nie mogą założyć w ła ­
snego gospodarstwa, m łodzi chłopcy, k tó rzy  muszą grać szmacianą 
p iłką  na przygodnych terenach, dzieci d la  k tó rych  n ie  ma m iejsca 
w  szkołach, lub  k tó re  uczą się w  m ałych przepełn ionych niezdro­
w ych  klasach, m łodzi, k tó rzy  chcie liby  założyć własne ognisko ro ­
dzinne, lecz nie mogą znaleźć mieszkania.

U w aga: P rzed s taw iliśm y  W am  drodzy czy te ln icy  co m ożnaby zrob ić  za 
pien iądze w ydaw ane na cele w o jskow e, gdyby te sum y przeznaczone 
b y ły  na cele poko jow e. W  następnym  num erze w ykażem y w am , że 
w  rzeczyw istości, n ie  ty lk o  pien iądze przeznaczone bezpośrednio na w y ­
d a tk i w o jskow e idą  na cele w o jenne. W ykażem y w am  w  ja k i sposób 
budżety w o jenne m askowane są w  in n y c h  rozdzia łach budżetu a tla n ­
tyck iego, ja k  m ło dy  A n g lik  lub  W łoch zm uszony je s t dawać p ien iądze na  
w ojnę , gdy p a li papierosy lub  kup u je  m ięso itp .
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Oświadczenia amerykańskich 
mężów stanu

„J e ś li F rancuz i zgodzą się n ie  kupow ać bu tów , je ś li A n g lic y  z rezynu ją  osta­
tecznie z mięsa,... będziem y m o g li bardzo szybko uczyn ić w szystko, co jes t 
potrzebne do ob rony a t la n ty c k ie j“ .

(G e n e ra l B ra d le y : l ' I n fo r m a t io n  — 4 p a ź d z ie rn ik a  1951 r  )

„J e ś li zapanuje po kó j, tru d n o  sobie w yo bra z ić  czym  zastąp im y p rogram  
zb ro je ń  d la  zachow ania rów no w ag i naszej gospodarki.-.“

l(E d w ard  R u b in  — p rz e w o d n ic z ą c y  to w a rz y s tw a  f in a n s o w e g o  Se­
le c te d  A m e r ic a n  Chase In c o rp o ra te d , n a  k o n fe r e n c j i  b a n k ie ró w  
w  L o s  A n g e lo s )) .

„Z auw aży łe m  ta jone  przerażenie na m yś l, że w y s iłe k  z b ro je n io w y  n ie  będzie 
w ieczny. W  1953 ro k u  po trzeby  w o jsko  zostaną zaspokojone. Jeś li n ie  będzie 
w o jn y , w ys ta rczy  u trzym ać  i  odnaw iać m a te ria ł w o jenny . Dobroczynne za­
s trz y k i zam ów ień w o jen nych  będą zm niejszone. Czyżby czekał nas k ryzys  na 
końcu te j drogi?

(S e d il la t  — f r a n c u s k i d z ie n n ik a rz  p o  , p o w ro c ie  z p o d ró ż y  p o  
'U S A  — gaze ta  f in a n s is tó w  V ie  F ra n ç a is e  z d n . 19 p a ź d z ie r­
n ik a  1951 r . )  . -i

Trzeba, w ięc w o jn y , b y  u trzym ać  dochody bank ie rów . Trzeba w o jn y , 
by  „zachow ać rów now agę gospodarczą“  spółek finansow ych . A żeby p ro ­
w adz ić  w o jnę :

„Sądzę, że m us im y o trzym ać w ychow anie , oparte ca łkow ic ie  na p ra w ie  
dżung li, to znaczy, że każdy z nas m usi nauczyć się zab ijać. Osobiście uważam , 
że w  w o jn ie  n ie  p o w in n iśm y  ograniczać się do używ an ia  ty lk o  b ro n i lądow ej, 
p o w ie trzn e j i  m o rsk ie j, an i w prow adzać ograniczeń w  użyc iu  m etod i  b ro n i 
niszczyc ie lsk ie j. Zgodzę się na w o jnę  bakte rio log iczną, w o jn ę  atom ową, po­
c isk i m iędzyp lane ta rne  itp .“

D o k tó r  E lw o ld  C. N au ce , r e k to r  u n iw e rs y te tu  F lo r y d y )

A  w ięc naprzód tw ó rz m y  „po ko len ie  m orde rców “  z lik w id u jm y  mięso 
i  bu ty , o f ia ru jm y  nasze 20 la t, naszą m iłość i  radość na zniszczenie.

N ie ! Nasze la ta  m łodości należą do nas. I  będziem y je  bron ić .

M łodzi Belgowie odnoszq sukcesy w  w alce przeciw  
dw uieiniej służbie wojskowej

P o F r a n c ji  B e lg ia  je s t  ty m  z  d w u ­
n a s tu  k r a jó w  a t la n ty c k ic h ,  k t ó r y  
✓  / n a jm n ie j  w y d a je  na  ż o łd  i  u m u n ­

d u ro w a n ie  s w y c h  ż o łn ie rz y “  — o ś w ia d c z y ł 
28 p a ź d z ie rn ik a  r .  u b . w  L o u v a in , V a n  
H o u tte ,  k t ó r y  w  m ię d z y c z a s ie  z o s ta ł p re ­
m ie re m  B e lg i i.

R e z u l t a t :  p rz e p e łn io n e  k o s z a ry
(zw łaszcza  o d  czasu w p ro w a d z e n ia  2 -  le t ­
n ie j  s łu ż b y  w o js k o w e j) ,  c a łk o w it y  b ra k  
h ig ie n y  w  o bo za ch , ż o łd  i  w y ż y w ie n ie  n ie ­
w y s ta rc z a ją c e , ż o łn ie rz e  z m u s z e n i o p ła ca ć

w  czasie  u r lo p ó w  i  z w o ln ie ń  o k o lic z n o ś ­
c io w y c h  k o s z ty  p o d ró ż y  z w ła s n e j k ie ­
szen i. J e ś li d od a  s ię  do  te g o  c o ra z  a k ty w ­
n ie js z e  w łą c z a n ie  nasze j a r m ii  do  m a c h i­
n y  a g re s ji  a m e ry k a ń s k ie j,  f a k t ,  że je s t 
ona  ju ż  n a  d o b re  p o d d a n a  k o rń e n d z ie  o b ­
c y c h  g e n e ra łó w  o ra z  o g łu p ie n ie  p o w o d o ­
w a n e  (ś w ia d o m ie ) p rzez  id io ty c z n ą  i  za­
co fa n ą  d y s c y p lin ę , z ro z u m ia łe  s ię  s ta n ie , 
że  ż o łn ie rz  b e lg i js k i  n a le ż y  d o  n a jb a rd z ie j 
z d e m o ra liz o w a n y c h  w  E u ro p ie .
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P rz e c iw  ta k ie j  s y tu a c ji  w  a r m ii ,  p rz e c iw  
d w u le tn ie j  s łu ż b ie  w o js k o w e j L u d o w a  M ło ­
d z ie ż  B e lg i i  z a p ro te s to w a ła  z cała. e n e rg ią , 
d o m a g a ją c  s ię  m . In . p o w ro tu  do  je d n o ­
ro c z n e j s łu ż b y , p o d w o je n ia  ż o łd u  i  d ie t, 
z w o ln ie n ia  o d  o p ła t k o re s p o n d e n c ji ż o ł­
n ie rz y , ic h  b e z p ła tn e g o  t ra n s p o r tu  do 
m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  p o  z n ie s ie n iu  d w u ­
le tn ie j  s łu ż b y  w o js k o w e j o ra z  p o w ro tu  
d o  p o l i t y k i  p o k o ju , k tó r a  p o z w o liła b y  
z a s p o k o ić  w s z y s tk ie  ż ą d a n ia  ż o łn ie rz y  
i  zaoszczędz ić  m i l ia r d y  n a  c e le  p o k o i o - 
w e . L jM .B . w e z w a ła  ca łą  m ło d z ie ż  do 
s k u p ie n ia  s ię  w o k ó ł  t y c h  żą da ń .

W  L e o d iu m  n p . m o ż n a  b y ło  w id z ie ć  ja k  
m ie js c o w e  o d d z ia ły  L .M .B . i  s k a u c i re d a ­
g o w a li w s p ó ln ie  l is t  o tw a r t y  d o  p o s łó w  
o k rę g u , d o m a g a ją c y  s ię  d la  ż o łn ie rz y  ¡bez­
p ła tn e g o  p rz e ja z d u  k o le ją  i  t r a m w a j a m i. 
J e d n o m y ś ln o ś ć  łą c z y ła  m ło d z ie ż  le o n -  
d y js k ą ,  g d y  k o lp o r to w a ła  ¡ten l is t  o d b ity  
ja k o  u lo tk a  w ś ró d  ż o łn ie rz y  w y c h o d z ą ­
c y c h  z k o s z a r. W  k o s z a ra c h  „C h a r tre u s e “  
u lo tk a  w y w o ła ła  o g ro m n e  p o ru s z e n ie . 
T rz e b a  p o d k re ś lić ,  że  ż ą d a n ie  b e z p ła tn y c h  
p rz e ja z d ó w  je s t  w s zę d z ie  o g ro m n ie  p o p u ­
la rn e . I  t a k  c a ły  sze reg  r a d  k o m u n a l­
n y c h  _  w ś ró d  n ic h ,  r a d y  trz e c h  n a jw ię k ­
s z y c h  m ia s t B ru k s e l i ,  A n tw e r p i i  i  L e o ­
d iu m , re p re z e n tu ją c e  łą c z n ie  o k o ło  1,5 m i ­
l io n a  m ie s z k a ń c ó w  — g ło s o w a ły  je d n o ­
m y ś ln ie  za ty m  w n io s k ie m . P e w n a  ilo ś ć  
ra d  k o m u n a ln y c h  o p o w ie d z ia ła  s ię  r ó w ­
n ie ż  za p o w ro te m  do  je d n o ro c z n e j s łu ż b y  
w o js k o w e j.  W  A th u s  (¡b e lg ijska  p r o w in c ja  
L u k s e m b u rg u )  m ie js c o w e  o d d z ia ły  L M B  
i  .C h rz e ś c ija ń s k ie j M ło d z ie ż y  R o b o tn ic z e j 
o s ią g n ę ły  zgodność p o g lą d ó w  co  d o  s łu s z ­
n eg o  żą d a n ia , b y  .p rz e d s ię b io rs tw a  w y p ła ­
c a ły  p o w o ła n y m  d o  w o js k a  ro b o tn ik o m  
s p e c ja ln y  d o d a te k .

W s z y s tk o  to  w y ra ż a  p ro te s t _ nasze j m ło ­
d z ie ż y  p rz e c iw  u s ta w ie  o  2 - le tn ie j s łu ż b ie  
■w o jskow e j, je j  w o lę  p rz y w ró c e n ia  s łu ż b y  
je d n o ro c z n e j,  w o lę  o b ro n y  p r a w  ż o łn ie rz a .

T e g o  ro d z a ju  s ta n  u m y s łó w  m ło d z ie ż y  
a m a s  p ra c u ją c y c h , ró w n ie ż  w ro g ic h  s łu ż ­
b ie  2 - le tn ie j i  z a in te re s o w a n y c h  losem  
ż o łn ie rz y , n a  k i lk a  m ie s ię c y  p rz e d  w y b o ­
r a m i  d o  z a rz ą d ó w  g m in n y c h  n ie  rrioże  p o ­
zostać  b ez  w p ły w u  n a  p o lity c z n e  i  z w ią z ­
k o w e  d y r e k t y w y  w  k r a ju .  T o te ż  o s ta tn io  
je s te ś m y  ś w ia d k a m i d e m a g o g ic z n y c h  
c h w y tó w  w  te j  d z ie d z in ie .

O to  G łó w n y  K o m ite t  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  
M ło d z ie ż y  ¡R o b o tn icze j z m u s z o n y  b y ł 
30 m a rc a  d om a g a ć  s ię  w  re z o lu c ji  b e z p ła t­
n eg o  p rz e ja z d u  p o c ią g ie m  ra z  n a  m ie s ią c  
p o c z ą w s z y  o d  p ie rw s z e g o  m ie s ią c a  s łu ż b y , 
50 p ro c . z n iż k i  t r a m w a jo w e j,  z w o ln ie n ia  
z o p ła t k o re s p o d e n c ji.  K o m ite t  z a ż ą d a ł 
ró w n ie ż , aiby „c z a s  s łu ż b y  z o s ta ł z re d u k o ­
w a n y  d o  m in im u m  w y m a g a n e g o  p rz e z  k o ­
n ie c z n o ś ć  o b ro n y “ .

O to  p r a w ic o w i p rz y w ó d c y  s o c ja ld e m o ­
k r a c j i  i  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  zm u s z e n i 
są w y p o w ie d z ie ć  s ię  p rz e c iw  „b e z u ż y te c z ­
n y m  dw iu  la to m “ , co  zm u sza  ic h  d o  p r a w ­
d z iw e j e k w i l ib r y s ty k i ,  p o n ie w a ż  ró w n o ­
cze śn ie  n a d a l b ro n ią  p a k tu  a t la n ty c k ie g o .

O to  sa m  p re m ie r  g a b in e tu  s o e ja l-k a to -  
l ic k ie g o  V a n  H o u t te  z m u s z o n y  b y ł  
o ś w ia d c z y ć  9 m a rc a  w  G a n d a w ie , że „ je ś l i  
p a ń s tw a  e u ro p e js k ie  — s y g n a ta r iu s z e  
.u k ła d ó w , d o  k tó r y c h  p rz y s tą p iła  B e lg ia , 
n ie  w y w ią ż ą  s ię  d o  s ie rp n ia  rb . ,  ze s w y c h  
z o b o w ią z a ń  co  d o  czasu  s łu ż b y  w o js k o w e j,  
rz ą d  b e lg i js k i  z ir tu s z o n y  b ę d z ie  ze  s w e j 
s t r o n y  z re d u k o w a ć  s łu ż b ę  w o js k o w ą  d o  
19 m ie s ię c y “ .

W  te n  sposób  z  ró ż n y c h  s t ro n  u s iłu je  s ię  
z n e u tra liz o w a ć  n ie z a d o w o le n ie  m ło d z ie ż y  
i  c a łe j lu d n o ś c i, u ś p ić  ż o łn ie rz y  o s z u k a ń ­
c z y m i o b ie tn ic a m i.  L e c z  o d  te g o  czasu 
M u r p h y ,  b . a m b a s a d o r ¡a m e ry k a ń s k i w  
B e lg i i,  p u b l ic z n ie  g ra tu lo w a ł r z ą d o w i ¡bel­
g i js k ie m u  w p ro w a d z e n ia  2- le tn ie j  s łu ż b y  
i  sam  E is e n h o w e r, p r z y b y ły  16 k w ie tn ia  
d o  B r u k s e l i  z a p e w n ił,  iż  „2  la ta  są k o ­
n ie c z n o ś c ią , a c z k o lw ie k  k i lk a  k r a jó w  n ie  
o s ią g n ę ło  jeszcze  te g o  s ta d iu m  n a  s k u te k  
t r u d n o ś c i d o b y  o b e c n e j“ . T o  zn aczy  
t łu m a c z ą c  z a m e ry k a ń s k ie g o  ję z y k a  E is e n - 
h o v e ra  — na  s k u te k  o p o ru  m a s  lu d o w y c h .

T a k  w ię c  E is e n h o w e r w e  w ła s n e j osob ie  
b e z w ie d n ie  z a m k n ą ł u s ta  d e ir ia g o g o m  i  m i ­
m o w o ln ie  w s k a z a ł n a sze j m ło d z ie ż y  j  a k  
m o ż n a  s k ru s z y ć  u s ta w ę  o  2- le tn ie j  s łu ż b ie : 
w y s tę p u ją c  p rz e c iw  p a k to w i a t la n t y c k ie ­
m u  i  w z m a c n ia ją c  w  jeszcze  w ię k s z y m  
s to p n iu  je d n o ś ć  w a lk i  n a  rze cz  p r z y w r ó ­
c e n ia  je d n o ro c z n e j s łu ż b y , n a  rz e c z  a r m ii  
b e l g i j s k i e j ,  w  o b ro n ie  p ra w  n a s z y c h  
ż o łn ie rz y  i  c a łe j n asze j m ło d z ie ż y , w a lk i  
o  o d z y s k a n ie  n ie z a w is ło ś c i n a ro d o w e j,  
w a lk i  o  p o k ó j i  szczęście .

S U S A  N U D E L H O L E
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PRZED MIĘDZYNARODOWĄ 
KONFERENCJĄ W obronie 
PRAW MŁODZIEŻY !

Młodzież udaremni podżegaczom 
wojennym realizację zbrodniczych

planów
W  w ie lu  k ra ja c h , w a lk a  m łodzieży o swe p raw a , je s t ściśle zw iązaną z w a l­

ką  o pokó j. O lb rzym ie  budżety w o jenne i  p rzyg o tow an ia  do w o jn y  coraz b a r­
dz ie j pogarszają sy tuac ję  m łodzieży. Rozszerzenie w a lk i m łodzieży o popraw ę  
swego bytu , p rzygo tow an ia  do M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P raw  
M łodz ieży u tru d n ia ją  podżegaczom w o je n n ym  rea lizac je  ic h  zbrodn iczych  p la ­
nów  rozpętan ia  no w e j pożogi w o jenne j.

W Ł O C H Y . W  l ic z n y c h  o k rę g a c h  W ło c h  
t r w a ją  ju ż  p rz y g o to w a n ia  d o  M ię d z y n a ro ­
d o w e j K o n fe r e n c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło ­
d z ie ż y . W  B o lo n i i  o d b y ła  s ię  o s ta tn io  k o n ­
fe re n c ja  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h .  
W  d y s k u s j i ,  m ło d z i r o b o tn ic y  w y p o w ia ­
d a l i  s ię  na  te m a t r e fo r m y  k o n t r a k tó w  
ro ln ic z y c h  i  r e fo r m y  r o ln e j,  s z k o ln ic tw a  
n a  w s i, ż y c ia  k u ltu r a ln e g o  i  s p o rto w e g o . 
W  M e d io la n ie , w  fa b ry c e  s a m o c h o d ó w  o d - 
b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  m ło d z ie ż y  z u d z ia ­
łe m  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  te j  f a b r y k i  
i  200 m ło d y c h  b e z ro b o tn y c h . W  G e n u i, k o ­
m ite t  je d n o ś c i o b ro n y  m ło d z ie ż y  z w a rs z ­
ta tó w  o k rę to w y c h  w y d a ł a p e l do  m ło d z ie ­
ż y  i  do  lu d n o ś c i s ta rs z e j, w z y w a ją c  do 
z o rg a n iz o w a n ia  k o n fe r e n c j i ,  c e le m  p rz e ­
d y s k u to w a n ia  s y tu a c ji  m ło d z ie ż y  i  p rz e d ­
s ię w z ię c ia  n a ty c h m ia s to w y c h , n ie z b ę d ­
n y c h  ś ro d k ó w  d o  p o le p s z e n ia  s y tu a c ji .  
W  S e s ti -  L e w a n te  m ło d z ie ż  z b ie ra  p o d ­
p is y  p o d  p e ty c ją ,  w  k tó r e j  w y s z c z e g ó l­
n io n e  są ja s n o  p o s tu la ty  m ło d z ie ż y  r o b o t­
n ic z e j te j  m ie js c o w o ś c i. P ra c e  p rz y g o to ­
w a w c z e  do  M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe r e n c j i  
w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y  t r w a ją  r ó w ­
n ie ż  w  A s t i ,  R e g g io  E m i l ia  i  w  in n y c h  
o k rę g a c h  W io c h .

*
T R IE S T . W  c z e rw c u  o d b ę d z ie  s ię  tu  

k o n fe re n c ja  w  s p ra w ie  p ra w a  m ło d z ie ż y  
d o  p ra c y  4 le p s z y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia .

K o n fe re n c ja  p rz e d y s k u tu je  z a g a d n ie n ie : 
p ra w a  do  p ra c y , n a u k i  z a w o d u , s p o r tu  
i  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o .

❖

F R A N C J A . Z w ią z e k  Z a w o d o w y  d e p a r­
ta m e n tu  B o u c h e s  d u  R h o n e  z w o ła ł z e b ra ­
n ie  a k ty w u  z w ią z k o w e g o  z ca łego  d e p a r­
ta m e n tu . N a  z e b ra n iu  z a tw ie rd z o n o  ape l 
m ło d z ie ż y  z A m s te rd a m u  i  u s ta lo n o  p la n  
p ra c y , c e le m  z a p e w n ie n ia  u d z ia łu  m ło ­
d z ie ż y  w  k o n fe re n c ja c h  lo k a ln y c h ,  d e p a r ­
ta m e n ta ln y c h  i  k r a jo w e j .

Z w ią z e k  D z ie w c z ą t F ra n c u s k ic h  p rz y g o ­
to w u je  4 k o n fe re n c je  m ło d y c h  ro b o tn ic  
fa b r y k  te k s ty ln y c h .  W  z w ią z k u  z ty m , 
w y d a n o  l is t y ,  z a w ie ra ją c e  p o s tu la ty  d z ie w ­
c z ą t f ra n c u s k ic h .  L is t y  te  p o d p is u ją  
w s z y s tk ie  m ło d e  ro b o tn ic e . W  p o ło w ie  
p a ź d z ie rn ik a  o d b ę d z ie  s ię  k r a jo w a  k o n ­
fe re n c ja  d z ie w c z ą t.

*
A U S T R A L IA .  K o n g re s  l ig i  „E u re k a '*  

o d b y ł s ię  p o d  z n a k ie m  o b ro n y  p ra w  m ło ­
d z ie ż y . J e s t to  je d n o  z n a jb a rd z ie j p a lą ­
c y c h  z a g a d n ie ń  c h w i l i  o b e c n e j w  A u s t r a l i i .  
Z e b ra n ia , s p o tk a n ia , w ie c e  itp . ,  k tó r e  b ę ­
dą  o d b y w a ły  s ię  w  fa b ry k a c h ,  m ia s ta c h  
i  w s ia c h  ,będą  m ia ły  n a  c e lu  u s ta la ć  l i ­
s ty  p o s tu la tó w  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j.
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N IE M C Y  Z A C H O D N IE . P a s to r  N ie m o ł-  
le r  i  b y ły  p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  R e p u b li­
k i  W e im a rs k ie j,  W lr th ,  p o p a r l i  p r o je k t  
z o rg a n iz o w a n ia  K o n fe r e n c j i .  W e w s z y s t­
k ic h  a k c ja c h  p rz y g o to w a w c z y c h  w  N ie m ­
czech  Z a c h o d n ic h  łą c z y  s ię  śc iś le  s p ra w ą  
t r a k ta tu  p o k o jo w e g o  z N ie m c a m i z z a ga d ­
n ie n ia m i w a lk i  w  o b ro n ie  p ra w  m ło d z ie ż y .

W  B e r l in ie  z a c h o d n im  o d b y ła  s ię  k o n ­
fe re n c ja  z u d z ia łe m  m ło d z ie ż y  z ró ż n y c h  
o rg a n iz a c ji .  ¡¡i. iJ.J'

=1=

G R E C J A . N a  o s ta tn im  p o s ie d z e n iu , C en ­
t r a ln a  R ada  E P O N  u s ta l i ła  p la n  p ra c y , 
w  z w ią z k u  z p rz y g o to w a n ia m i d o  M ię d z y ­
n a ro d o w e j K o n fe r e n c j i  w  O b ro n ie  P ra w  
M ło d z ie ż y . U s ta lo n o  l is tę  p o s tu la tó w  m ło ­
d z ie ż y  z u w z g lę d n ie n ie m  ró ż n y c h  w a rs tw  
s p o łe c z n y c h  m ło d z ie ż y . P rz e w id y w a n e  j-est 
z a k ła d a n ie  k o m ite tó w  te re n o w y c h , m a ją ­
c y c h  n a  c e lu  p rz y g o to w a n ie  k o n fe r e n c j i  
k r a jo w e j .

A R G E N T Y N A . W  o d p o w ie d z i n a  w e z w a ­
n ie  m ło d z ie ż y  z A m s te rd a m u , k tó r e  zo s ta ­
ło  ro z p o w s z e c h n io n e  w e  w s z y s tk ic h  z a k ła ­
d a ch  p ra c y , o rg a n iz a c je  n a le żą ce  do 
S F M D  w y d a ły  a p e l do  m ło d z ie ż y  a rg e n ­
ty ń s k ie j .  M ło d z i r o b o tn ic y  w ie lu  z a k ła ­
d ó w  p ra c y  o d p o w ie d z ie l i  n a  a p e l, w z y w a ­
ją c  w  lis ta c h  o tw a r ty c h  m ło d z ie ż  do  z o r ­
g a n iz o w a n ia  k o n fe r e n c j i  k r a jo w e j .

E K W A D O R . F e d e ra c ja  s tu d e n tó w  U n i ­
w e rs y te tu  E k w a d o ru  p o s ta n o w iła  p o p rz e ć  
p rz y g o to w a n ia  do  M ię d z y n a ro d o w e j K o n ­
fe r e n c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y  i 
w e z w a ła  w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  A m e r y k i  
Ł a c iń s k ie j ,  b y  w s p ó ln ie  z  m ło d z ie ż ą  ro ­
b o tn ic z ą  u tw o r z y l i  je a n o u ty  i r o / u  p r z y ­
g o to w a ń  do  k o n fe r e n c j i .

N O R W E G IA . O d b y ta  w  O slo  k o n fe re n ­
c ja  m ło d z ie ż y , c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  z a w o ­
d o w y c h  p o s ta n o w iła  u tw o rz y ć  s z e ro k i 
K o m ite t  P rz y g o to w a w c z y . R ozp o czę to  
w ś ró d  . m ło d z ie ż y  k a m p a n ię  z b ie ra n ia  p o d ­
p is ó w  p o p ie ra ją c y c h  a p e l m ło d y c h  r o b o t­
n ik ó w  A m s te rd a m u . L o k a ln e  k o m ite ty  o r ­

g a n iz a c y jn e  z o s ta ły  ju ż  u tw o rz o n e  w  O slo , 
w  S ta v a n g e r  i  in n y c h  m ia s ta c h .

P r a k ty k a n c i,  z a tru d n ie n i w  w ie lk ie j  fa ­
b ry c e  A k e rs  M e k a n is k a  V e rk o ta d  w  O sła  
o d b y l i  z e b ra n ie  n a  k tó r y m  u s ta l i l i  l is tę  
żądań .

*

S Z W E C J A . K r a jo w a  K o n fe re n c ja  n o ­
w y c h  o rg a n iz a c ji  M ł- d z ie ż y  D e m o k ra ty c z ­
n e j,  k tó r a  o d b y ła  s ię  w  d n ia c h  26-27 s ty c z ­
n ia  b r .  p o s ta n o w iła  p o p rz e ć  p rz y g o to w a ­
n ia  w  S z w e c ji do  M ię d z y n a ro d o w e j K o n ­
fe r e n c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y . K o n ­
fe re n c ja  w e z w a ła  c a łą  m ło d z ie ż , z o rg a n i­
z o w a n ą  i  n ie z o rg a n iz o w a n ą , do  w z ię c ia  
u d z ia łu  w  p ra c a c h  p rz y g o to w a w c z y c h .

* *

F IN L A N D IA .  D o  c h w i l i  o be c n e j u tw o ­
rz o n o  104 te re n o w e  g r u p y  m ło d z ie ż o w e  
w  z w ią z k a c h  z a w o d o w y c h . G ru p y  te  p rz e ­
ja w ia ją  ż y w ą  d z ia ła ln o ś ć  w  fa b ry k a c h .  
P ró cz  te g o , u tw o rz o n o  p o n a d  30 g ru p  m ło ­
d z ie ż y  c h ło p s k ie j.

K A N A D A .  W  d n iu  4 m a ja  b r .  w  T o ro n ­
to  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  m ło d z ie ż y  r o ­
b o tn ic z e j,  z o rg a n iz o w a n a  p rz e z  L ig ę  
P r z y ja ź n i M ło d z ie ż y . N a  k o n fe r e n c j i  p rz e ­
d y s k u to w a n o  s p ra w ę  p rz y g o to w a ń  do 
M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe r e n c j i .

*

H O L A N D IA .  W  d n iu  29 m a rc a  b r .  w  fa ­
b ry c e  te k s ty ln e j,  R ic h te rs d e c k  w  H e n g e - 
lo , m ło d z ie ż o w y  k o m ite t  z o rg a n iz o w a ł 
k o n fe re n c ję  z u d z ia łe m  d e le g a tó w  m ło ­
d z ie ż y  ro b o tn ic z e j z in n y c h  fa b r y k  te k ­
s ty ln y c h .  T e m a te m  k o n fe r e n c j i  b y ła  s p ra ­
w a  p rz y g o to w a ń  do  M ię d z y n a ro d o w e j 
K o n fe r e n c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y .

S Y R IA . C z te rd z ie s tu  c z te re c h  d e le g a tó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  3.500 c h ło p ó w  z 300 w s i 
o k rę g u  D jz ir e h  z e b ra ło  s ię  n a  k o n fe r e n c j i  
b y  p rz e d y s k u to w a ć  p o s tu la ty  m ło d y c h  
c h ło p ó w . W  d y s k u s j i ,  d e le g a c i w y s u w a li  
s w o je  k o n k re tn e  p o s tu la ty .  K o n fe re n c ja
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w y d a ła  m a n ife s t —  k tó r y  z a w ie ra ł l is tę  
żą d a ń  c h ło p ó w  te g o  o k rę g u .

*

IR A N . W  c ią g u  ty g o d n ia  o d b y w a  się 
p rz e c ię tn ie  12 k o n fe r e n c j i  n a  n a jn iż s z y m  
szcze b lu . A k c ja  p rz y g o to w a w c z a  z w ią z a ­
n a  je s t  z s z e ro k ą  d z ia ła ln o ś c ią  k u l t u r a l ­
n o  -  a r ty s ty c z n ą . K o m ite ty  o rg a n iz a c y jn e  
w y b ra n e  n a  ty c h  k o n fe re n c ja c h  p rz y w ią ­
z u ją  d uże  zn a c z e n ie  d o  p ra c  p rz y g o to ­
w a w c z y c h  w ś ró d  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j  
i  d z ie w c z ą t.

W e w s z y s tk ic h  p ro w in c ja c h  t r w a ją  
p rz y g o to w a n ia  do  K o n fe r e n c j i .  N a  te re n ie  
I r a n u  d z ia ła  ju ż  p o n a d  60 k o m ite tó w  
b b ro n y  p ra w  m ło d z ie ż y  ró ż n y c h  w a rs tw  
s p o łe c z n y c h . W  k o n fe re n c ja c h  lo k a ln y c h  
b ra ła  u d z ia ł,  o p ró c z  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c ji  
p o s tę p o w y c h , m ło d z ie ż  n ie z o rg a n iz o w a n a , 
*4 n a w e t c z ło n k o w ie  o rg a n iz a c ji  r e a k c y j­
n y c h . K o m ite t  p rz y g o to w a w c z y  p ie rw s z e j 
k r a jo w e j  k o n fe r e n c j i  n a u c z y c ie li  i  n a u c z y ­
c ie le k , z w o ła ł z e b ra n ie , n a  k tó r y m  o m ó ­
w io n o  i  u s ta lo n o  l is tę  żą da ń .

*

IN D IE .  P o n a d  60 o rg a n iz a c ji  m ło d z ie ­
ż y  i  s tu d e n tó w  w  B o m b a ju  o rg a n iz u je  
w  m ie s ią c u  l ip c u  z in ic ja t y w y  L ig i  M ło ­
d z ie ż y  B o m b a ju , k o n fe re n c ję  m ło d z ie ż y  
ro b o tn ic z e j.  K o n fe re n c ja  b ę d z ie  m ia ła  za 
z a d a n ie  p rz e a n a liz o w a ć  p ro b le m y  i  p o ­
t rz e b y  m ło d z ie ż y , u s ta lić  w s p ó ln ą  lis tę  
p o s tu la tó w  i  o p ra c o w a ć , n a  b a z ie  d o ty c h ­
cz a s o w y c h  d o ś w ia d c z e ń , p la n  w s p ó ln e j 
w a lk i  o re a liz a jc ę  w y s u n ię ty c h  żądań .

❖

B L IS K I  W S C H Ó D . M ło d z ie ż  Iz ra e la  i 
C y p ru  n a w ią z a ła  k o n ta k t  w  c e lu  w s p ó l­
n eg o  z o rg a n iz o w a n ia  K o n fe r e n c j i  R e g io ­
n a ln e j B lis k ie g o  W sch o d u  n a  C y p rz e .

A F R Y K A  P O Ł U D N IO W A . P ra c e  p r z y ­
g o to w a w c z e  d o  K o n fe r e n c j i  ro z p o c z ę ły  się  
p o  p rz e p ro w a d z e n iu  o b c h o d ó w  21 lu te g o ; 
L ig a  M ło d z ie ż y  K o n g re s u  A f r y k a ń s k ie g o ,  
K o n g re s  M ło d z ie ż y  H in d u s k ie j  T ra n s v a a lu  
i  S to w a rz y s z e n ie  S tu d e n tó w  L ib e ra łó w . 
T r w a ją  ró w n ie ż  p rz y g o to w a n ia  d o  z w o ła ­
n ia  K o n fe r e n c j i  K r a jo w e j.

*
B R A Z Y L IA .  W  s ie d z ib ie  S to w a rz y s z e ­

n ia  D z ie n n ik a rz y  R io  de J a n e iro  o d b y ła  
s ię  p rz y ja c ie ls k a  d y s k u s ja  p rz e d s ta w ic ie ­
l i  o rg a n iz a c ji  ro b o tn ic z y c h , w y z n a n io ­
w y c h ,  s p o r to w y c h , k u lt u r a ln y c h  i  s tu ­
d e n c k ic h  n a  te m a t o b ro n y  p ra w  m ło d z ie ­
ży . D z ie n n ik  ,,N o vo s  R o m o s “  p o ś w ię c ił  te ­
m u  z a g a d n ie n iu  w ie le  m ie js c a  n a  s w y c h  
ła m a c h .

K U B A . K o n fe re n c ja  m ło d y c h  r o b o tn i ­
k ó w  p rz e m y s łu  p oń czo szn icze g o  o p ra c o ­
w a ła  k a r tę  żą da ń  m ło d z ie ż y  w  te j  g a łę z i 
p rz e m y s łu . K o n fe re n c ja  o d p o w ie d z ia ła  na 
a p e l ro b o tn ik ó w  A m s te rd a m u  i  r z u c iła  
w e z w a n ie  do  m ło d z ie ż y  K u b y ,  a b y  w z ię ­
ła  a k ty w n y  u d z ia ł  w  p rz y g o to w a n ia c h  do 
K o n fe r e n c j i .

❖
K A N A D A ,  „ jP ra c y ^ —i n ie  m u n d u r ó w !“  — 

O to  h as ło , p o d  k tó r y m  o d b y w a ją  s ię  p r z y ­
g o to w a n ia  do  K o n fe r e n c j i  w  K a n a d z ie . 
A k c ja  p rz y g o to w a w c z a  je s t  p ro w a d z o n a  
b a rd z o  sz e ro k o  o b e jm u ją c  w ie le  g ru p  m ło ­
d y c h  ro b o tn ik ó w . W  p rz y g o to w a n ia c h  
z w ra c a  się szczegó lną  u w a g ę  n a  s p ra w ę  
b e z ro b o c ia  i  z b ro je ń , k tó r e  są n a jb a rd z ie j 
p a lą c y m , a k tu a ln y m  z a g a d n ie n ie m . K r a ­
jo w y  K o m ite t  O p ie k u ń c z y  ro z p o c z ą ł sw ą 
d z ia ła ln o ś ć  w  a tm o s fe rz e  e n tu z ja z m u . 
W  ra m a c h  p rz y g o to w a ń  o db ę d ą  s ię  n ie  
t y lk o  k o n fe re n c je  m ło d y c h  r o b o tn ik ó w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  d z ie d z in  p rz e m y s łu : e le k t r y ­
k ó w , s z l if ie r z y ,  i td . ,  le c z  ta k ż e  n a ra d y  
p o ś w ię c o n e  s p ra w o m  o ś w ia ty ,  w a ru n k ó w  
ż y c ia , k u l t u r y ,  d y s k r y m in a c j i  ra s o w e j i 
n a ro d o w e j.

*
A U S T R A L IA .  C a ła  m ło d z ie ż  S y d n e y  i 

M e lb o u rn e  b ra ła  u d z ia ł  w  a k c j i  z b ie ra n ia  
p o d p is ó w  p o d  „ D e k la r a c ją  o b y w a te l i  za 
p o k o je m “ . W  ty c h  d w ó c h  m ia s ta c h  ze­
b ra n o  p o n a d  56 ty s ię c y  p o d p is ó w .

❖
S Z W A J C A R IA . L ic z n e  g ru p y  m ło d z ie ­

ż y  o d p o w ie d z ia ły  n a  a p e l m ło d y c h  ro b o t­
n ik ó w  A m s te rd a m u . W  Z u ry c h u  p o w s ta ł 
K o m ite t ,  k t ó r y  o d b y ł sw ą  p ie rw s z ą  k o n ­
fe re n c ję  i  z o b o w ią z a ł s ię  z a ją ć  p rz y g o to ­
w a n ia m i d o  M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe re n ­
c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y .
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Przygotowania
młodzieży

kanadyjskiej
4 m a ja  b r .  o d b y ła  s ię  w  T o ro n to , w  K a ­

n a d z ie , K o n fe re n c ja  w  O b ro n ie  P ra w  
M ło d z ie ż y , z w o ła n a  iprzez m ło d z ie ż  r o b o t ­
n ic z ą  te g o  m ia s ta . W y d a rz e n ie  to , m a ją c e  
szczegó lne  z n a cze n ie  w  ż y c iu  m ło d z ie ż y  
k a n a d y js k ie j ,  w ią ż e  s ię  ś c iś le  z p rz y g o to ­
w a n ia m i d o  M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe re n ­
c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y . P o n iż e j 
za m ie s z c z a m y  a r ty k u ł,  n a p is a n y  n a  ten  
te m a t p rz e z  L .  E lee n .

* * *

,,B iu r o  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  z a p ro p o n o ­
w a ło  m i w  k o ń c u  p ra c ę  za 60 c e n tó w  na g o ­
d z in ę .. . C zy  im  s ię  z d a je , że ja  p o t ra f ię  
z te g o  w y ż y ć ? ... P y ta n ie  to , zadane  p rz e z  
G e ra ld in ę  F e r r ie r ,  m o że  b y ć  p o w tó rz o n e  
p rz e z  ty s ią c e  m ło d z ie ż y  z T o ro n to . G e ra l-  
d in a  zo s ta ła  z w o ln io n a  z p ra c y  p rz e z  f i r ­
m ę  C a n a d ia n  G e n e ra l E le c t r ic  p rz e d  sześ­
c iu  m ie s ią c a m i. Od te g o  czasu n ie u s ta n n ie  
p rz e ż y w a ła  g o rz k ie  ¡ro z c z a ro w a n ia : „ W  
b iu rz e  p o ś re d n ic tw a  b y ła  p ra c a  — 80 c e n ­
tó w  za g o d z in ę . A le  o d rz u c o n o  m o ją  k a n ­
d y d a tu rę , tw ie rd z ą c , że m a m  z b y t m a ło  
d o ś w ia d c z e n ia ... Ja , k tó r a  p ra c u ję  w  f a b ­
r y c e  od 8 la t . . . “

M in is te r  p ra c y , p a n  D a le y , m a  na  tą  
s p ra w ę  z u p e łn ie  in n y  p o g lą d . U s k a rż a  s ię  
o n  m ia n o w ic ie ,  że m ło d z ie ż  z a ra b ia  zbyć  
d użo , że o b e c n ie  n ie  s ta ra  s ię  ju ż  z d o b y ­
w a ć  z a w o d u  o w y s o k ic h  k w a l i f ik a c ja c h ,  
n a  s k u te k  „ w y s o k ic h  p ła c  i  ła tw o ś c i u z y ­
s k a n ia  p ra c y , n ie  w y m a g a ją c e j w y s o k ic h  
k w a l i f i k a c j i “ . — O ty m  zaś, że  „ p ła c e “  te  
w no szą  „a ż “  60 c e n tó w  za g o d z in ę , w o la ł 
p a n  D a le y  o s tro ż n ie  p rz e m ilc z e ć . O ś w ia d ­
c z y ł też , że  „n a le ż y  w y c h o w y w a ć  p ra c o w ­
n ik ó w  i  m ło d z ie ż  p rz e z  w p a ja n ie  im  k o ­
n ie c z n o ś c i z d o b y c ia  z a w o d u  o w y ż s z y c h  
'k w a l i f ik a c ja c h “ . „O c z y w iś c ie  m ię d z y  i n ­
n y m i p o  to , b y  n a s tę p n ie  o b n iż y ć  z a ro b k i 
r o b o tn ik ó w  n ie w y k w a l i f ik o w a n y c h !‘ ‘

P a n  D a le y  rz u c a  o s z cze rs tw a  n a  m ło ­
d z ie ż  k a n a d y js k ą , na  m ło d z ie ż  z T o ro n to !  
B o  rz e c z y w iś c ie  m ło d z ie ż  nasza dom aga 
s ię  s z k o le n ia  z a w o d o w e g o .

K o n fe re n c ja  m ło d y c h  r o b o tn ik ó w  w  T o ­
r o n to  s ta n o w i n o w y  ja s n y  d o w ó d  te g o , że 
m ło d z ie ż  k a n a d y js k a  g o to w a  je s t w a lc z y ć  
o  s z k o ln ic tw o  za w o d o w e . N a  k o n fe r e n c j i  
te j  z e b ra ła  s ię  m ło d z ie ż  w s z e lk ic h  p r z e ­
k o n a ń , b y  w s p ó ln ie  o p ra c o w a ć  k a r tę  p r a w  
m ło d z ie ż y .

M ło d y  ro b o tn ik  p rz e m y s łu  e le k tro te c h ­
n ic z n e g o  B o b  S te ve n s , k tó r y  je s t p rz e -

ara  invited ¡o .-i

T»roBl« hung Workers' Merewe
on ihe

SUNDAY, M AY 4 łh , 1952 

RUBBER WORKERS’ H A U
’ O  HAKA Oeeen & U rndow re i

w o d n ic z ą c y m  k o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  L i ­
g i P rz y ja ź n i M ło d y c h , m ó w i n a m  że p r o ­
p o z y c ja  z w o ła n ia  k o n fe r e n c j i  s p o tk a ła  s ię  
ze s t ro n y  m ło d z ie ż y  z  n ie z w y k le  e n tu z ja ­
s ty c z n y m  p rz y ję c ie m . W ie le  m ie js c o w y c h  
o rg a n iz a c ji  z w ią z k o w y c h  ró ż n y c h  g a łę z i 
p rz e m y s łu  w y b r a ło  s w y c h  d e le g a tó w  na  tą  
k o n fe re n c ję .  P ra c e  i  a k c je  p rz e p ro w a d z o n e  
‘W z w ią z k u  z * p rz y g o to w a n ia m i p rz y n io s ły  
ju ż  p o w a ż n e  re z u lta ty .  N a  p r z y k ła d  m ło ­
dz ież , z a tru d n io n a  w  z a k ła d a c h  G C M  w y ­
w a lc z y ła  so b ie  o s ta tn io  p o d w y ż k ę  z a ro b ­
k ó w ,  p ó  z w y c ię s k im  p rz e p ro w a d z e n iu  
d z ie s ię c io ty g o d n io w e g o  s t r a jk u .

K o n fe re n c ja  w  T o ro n to  z w o ła n a  zo s ta ła  
p rz e z  L ig ę  P rz y ja ź n i M ło d y c h , w  ra m a c h  
p rz y g o to w a ń  d o  M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe ­
r e n c j i  w  O b ro n ie  P ra w  M ło d z ie ż y . K o n fe ­
re n c ja  w  T o ro n to  b y ła  p ie rw s z ą  z s e r ii 
k o n fe r e n c j i  i  z e b ra ń , n a  k tó r y c h  m ło d z ie ż  
k a n a d y js k a  p o d d a ła  a n a liz ie  s w o je  w a ­
r u n k i  b y to w e . K o n fe re n c ja  w  T o ro n to  
ró w n ie ż  p rz e d y s k u to w a ła  w y ty c z n e  d la  
d e le g a c ji k a n a d y js k ie j ,  k tó r a  u d a  s ię  m  
M ię d z y n a ro d o w ą  K o n fe re n c ję  w  O b ro n ie  
P ra w  M ło d z ie ż y .

G e ra ld in a  F e r r ie r ,  a w ra z  z n ią  w ie lu  
in n y c h  b e z ro b o tn y c h , p r z y b y ła  na  k o n fe ­
re n c ję , g d y ż  z d a ją  s o b ie  o n i s p ra w ę  z  te ­
go , że ic h  w a lk a  o  p ra c ę  je s t  s p ra w ą , w o ­
k ó ł  k tó r e j  s k u p ić  s ię  m u s i u w a g a  c a łe j 
m ło d z ie ż y . W ię kszość  trz y d z ie s to p ię c io ty -  
s ię c z n e j a r m ii  ¡b e z ro b o tn y c h  T o ro n to  s ta  
n o w i w ła ś n ie  rrfło d z ie ż . Z a k w a l i f ik o w a n a  
d o  k a te g o r i i  „n ie d o ś w ia d c z o n y c h “ , m ło ­
d z ie ż  ta  w  sposób  n a jb a rd z ie j  d o t k l iw y  o d ­
c zu w a  obe cn ą , t ra g ic z n ą  s y tu a c ję . T o te ż  
je d n o c z y  s ię  ona  z ty m i,  k t ó r z y  z a ra b ia ją  
60 c e n tó w  za g o d z in ę , lu b  |15 d o la ró w  t y ­
g o d n io w o , ja k  n a  p r z y k ła d *  p ie lę g n ia r k i ,  
c z y  te ż  18 d o la ró w  ty g o d n io w o , ja k  na 
p r z y k ła d  g o ń c y . W y s u w a ją  o n i  w s p ó ln e  
ż ą d a n ia  z a g w a ra n to w a n ia  m in im u m  p ła c y , 
w  p e łn i  p o p ie ra ją c  p o s tu la ty ,  w y s u n ię te  
p rz e z  F e d e ra c ję  P ra c y  p r o w in c j i  O n ta r io , 
k tó r a  dom a g a  s ię  m in im u m  p ła c y  d la  
k o b ie t  w  w y s o k o ś c i 30 d o la ró w  ty g o d n io ­
w o .

M ło d z ie ż  k a n a d y js k a  z d a je  s o b ie  s p ra w ę  
ź  te g o , że  k o n fe re n c ja  w  T o ro n to  s ta n o w i 
w a ż n y  k r o k  w e  w s p ó ln e j w a lc e  m ło d z ie ż y  
o  p o k ó j,  k t ó r y  je s t  p o d s ta w o w y m  w a ru n ­
k ie m  re a l iz a c j i  n a s z y c h  żą da ń .

L .  E L L E N
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Jak nakręcaliśmy filmy 
~ o Zlocie = — -

I .  P Y R IE W  —  ludowy artysta Z.S.R.R. A. FR O LO W  —  realizator film ow y

W e w szys tk ich  zaką tkach  k u l i  
z iem skie j m il io n y  lu d z i —  b o jo w n i­
k ó w  o pokó j w y k a z y w a ło  i  w yka zu ­
je  w  dalszym  ciągu w ie lk ie  za in te ­
resow anie I I I  Ś w ia to w ym  Z lo tem  
M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P okó j w  
B e rlin ie .

N a k ład a  to na film o w c ó w  Z w ią zku  
Radzieckiego, N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j oraz in n y c h  k ra jó w  
odpow iedzia lne i  zaszczytne zadanie, 
pokazania za pomocą sz tuk i f ilm o w e j 
tego wEzystkiiegq, co  dz ia ło  s ię  na 
Z locie, ty m  w s p a n ia ły m  św ięcie 
m ło dych  b o jo w n ik ó w  o  pokó j.

K o lo ro w y  m a te ria ł d o kum e n tacy j­
n y  o I I I  Ś w ia to w ym  Z loc ie  zosta ł 
nakręcony  i  w yk o n a n y  przez S tud io 
„M o s f ilm u “ , odznaczonego orderem  
L e n ina  i  przez s tud io  „D e fa “  N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j.

Z a le dw ie  radosna w ieść o zb liża ­
ją c y m  się Z loc ie  ob ieg ła  ca ły  św ia t, 
m łodzież w szys tk ich  k ra jó w  rozpo­
częła z zapałem  żyw o  p rzyg o to w y ­
wać się do tego w span ia łego św ię ta

M łodzież Z w ią z k u  Radzieckiego 
i  k ra jó w  de m o kra c ji1 lu d o w e j za­
c iągnęła d la  uczczenia Z lo tu  W a rty  
P oko ju  w  zakładach pracy. M ło d z i 
bo ilow n icy  o po kó j w  A n g lii,  F ra n c ji 
i  W łoszech i  w  in n y c h  k ra ja c h  
w zm ogła  swą w a lk ę  p rzec iw ko  pod­
żegaczom w o jen nym .

L iczna  grupa f ilm o w c ó w  rozp o ­
częła u trw a la ć  na taśm ie  f ilm o w e j 
zakro jone  na .szeroką skalę p rzyg o ­
tow a n ia  m łodzieży do Z lo tu .

Specja lne g ru p y  film o w e  w y k o n y ­
w a ły  zd jęcia  w  Z w ią z k u  Radzieckim . 
O pera to rzy  „M o s f ilm u “  u d a li się na 
w ie lk ie  budo w le  kom u n izm u : do 
R ezerw uaru  C ym lańskiego, na trasę 
przyszłego W ie lk iego ' K a n a łu  T u rk -

m eńskiego, K a ch ow sk ie j E le k tro w n i 
W odnej i  do w ie lu  in n y c h  re jonów . 
N a k rę c il i o n i w ie le  scen pokazu ją ­
cych boha te rs tw o p racy  m ło dych  
dziewcząt i  ch łopców  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego, p rzyg o tow u ją cych  się do 
u d z ia łu  w  Z locie.

M ło d z i p ra cow n icy  f i lm o w i k ra ­
jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j p rz y ję li z 
radością p ropozyc ję  uczestniczenia 
w  re a liz a c ji f i lm u  o Ś w ia to w ym  
Z loc ie  w  B e rlin ie . W  A lb a n ii,  B u ł­
g a rii, R u m u n ii, Czechosłowacji, na 
W ęgrzech, w  Polsce film o w c y  u trw a ­
l i l i  w ie le  w sp an ia łych  ep izodów  i  
p rzyg o tow ań  m ło dych  dz iew czą t 
i  ch łopców  do m iędzynarodow ego 
św ięta m łodzieży.

Z  p ra w d z iw y m  en tuz jazm em  p ra ­
c o w a li f ilm o w c y  chińscy. N a k rę c il i 
on i w ie le  p iękn ych  scen od tw arza ­
jących  w iern ie- życ ie  Lu do w ych  
C hin. B oha te rsk ie  czyny bo jow e sy­
nów  i  córek K o re i w  w a lce  o w o l­
ność ich  o jczyzny  —  o to  tem aty  
zdjęć z K o re i

S pec ja lne  zadanie m ia ło  do w y k o ­
nan ia  śltudio y,Defa“ , które, zm ob i­
lizo w a ło  na jlepsze s iły  do p racy  nad 
ty m  film e m . G łó w n y  re a liz a to r f i l ­
m ow y I. Iw ens k ie ro w a ł g rupą  ope­
ra to ró w  dokonu jących  zdjęć.

P rzygo tow an ia  do Z lo tu  przebie­
ga ły  w  B e r lin ie  w  przysp ieszonym  
tem pie. M łodzież n iem iecka  do p ro ­
w adzała do po rządku  m iasta, k tó re  
n ie  usunę ło  jeszcze w szys tk ich  b liz n  
os ta tn ich  la t  w o jn y . M ło d z i ch łopcy 
i  dziewczęta p rz y g o to w y w a li k w a ­
te ry  d la  de lega tów  na Z lo t, budo­
w a li stad iony, bo iska spońtowe oraz 
estrady do. w ys tęp ów  artys tycznych . 
W szystko to  u trw a lo n o  na. taśm ie.
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Na szczególne podkreś len ie  zasłu­
g u ją  zd jęcia  dokonane przez f i l ­
m ow ców  n iem ie ck ich  na g ran icy  
m iędzy s tre f ow ej. W  przeddzień Z lo ­
tu , A denauer zakazał dz ia ła lności 
Z w ią zku  W o ln e j M łodz ieży N iem iec­
k ie j na te ry to r iu m  N iem iec zachod­
n ich . P o lic ja  adenauerow ska w sze l­
k im i sposobami s ta ra ła  ¡się przeszko­
dzić w  uc,7 f estniczeniiu m łodzieży 

N iem iec zachodnich w  Z locie. M ło ­
dzież jednak, z  .na rażen iem  życia 

p rze k rad ła  się przez g ran icę  m ię dzy - 
s tre fow ą . F ilm u ją c y  tę ryzyko w n ą  
w y p ra w ę  ope ra to rzy  narażali, się na 
poważne niebezpieczeństwo. To t r u d ­
ne  zadan ie w y p e łn il i je dn ak  z po­
wodzeniem .

D okonanie zdjęć w  A n g lii,  F ra n c ji 
i  in n y c h  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych  
b y ło  skom p liko w a nym  zadaniem . 
MSmo> to  .jednak m ło d z i postępow i 
f ilm o w c y  tych  k ra jó w  p rz y g o to w a li 
bardzo c ie k a w y  m a te r ia ł dokum en­
ta c y jn y . I  ta k  na p rz y k ła d  film low cy 
ang ie lscy U trw a lil i na  taśm ie  m a n i­
fes tac je  p ro te s ta c y jn e  p rze c iw ko  
rząd ow i labourzys tow sk iem u , k tó ry  
u s iło w a ł zab ron ić  m ło d ym  A n g lik o m  
w y ja z d u  do B e rlin a , • oraz sceny 
z w ieców  m ło dych  b o jo w n ik ó w  
0  pokó j. Podobne sceny s film ow ano  
w e F ra n c ji, W łoszech i  in n y c h  k ra ­
jach .' Na szczególne podkreś len ie  
zas ługu je  praca m ło dych  film o w c ó w  
w ło sk ich . U c h w y c ili on i na taśm ie, 
ja k  g rupa  m ło dych  ch łopców  i  
dziew cząt w ło sk ich  b ierze udz ia ł 
w  w iecu  po ko jow ym , k tó ry  o d b y ł ¡się 
na te ren ie  ob ję te j s tra jk ie m  fa b ry k i.

Jeden z f ilm o w c ó w  n iem ieck ich  
u c h w y ę ił bardzo in te resu jące  m o­
m e n ty  z m an ew ró w  od dz ia łó w  w o j­
skow ych  agresyw nego b lo k u  a t la n ­

tyck ie g o  na te ren ie  N iem iec zachod­
n ic h . Te zd jęc ia  dem asku ją  w  sposób 
p rze ko n yw u ją cy  p rzyg o tow an ia  do 
now e j w o jn y , dokonyw ane przez 
an g lo -a m e ryka risk lch  itapertaffifctów.

Dzień o tw a rc ia  Z lo tu  b y ł d la  całe­
go naszego zespołu pow ażnym  egza­
m inem . D zień ten  w ykaza ł, że w szy ­
s tk ie  g ru p y  film o w c ó w  pracow a ły  
w  sposób p la n o w y  i  dok ładny .

W szystk ie  zd jęc ia  b y ły  w y k o n y ­
w ane przez t rz y  ruchom e g ru p y  
opera to rów . G ru p y  odpow iedz ia lne 
;za reportaże i  k ro n ik ę  d o kon yw a ły  
zdjęć ze spotkań de legatów , z  w y ­
s ta w  i  w ycieczek. D ruga  grupa, f i l ­
m ow a ła  w ys tępy  zespołów a m a to r­
sk ich . T rzec ia  b y ła  odpow iedz ia lna  
za obsługę X I  Ś w ia tow ych  A ka d e ­
m ic k ic h  Ig rz y s k  LeSriich.

W  ¡tych dn iach, k ie d y  dokonyw ano 
zdjęć iz m asow ych m a n ife s ta c ji i  
im prez, k ie d y  tfrżeba, było. z je d n o ­
czyć s iły  całego1 zespołu —  w szystk ie  
trz y  g ru p y  p ra co w a ły  razem.

Każdego ranka , skoro ty lko , c iep łe  
słońce s ie rpn iow e  w zb iło  się ponad 
m iastem , g ru p y  f ilm o w c ó w  k ie ro w a ­
ły  się do różnych  dz ie ln ic  dem okra ­
tycznego B e rlin a . Zadanie ic h  by ło  
jasne: n ie  przeoczyć n ic , u trw a lić  na 
taśm ie  w szys tk ie  w ażne w ydarzen ia  
Z lo tu . N ie  byijo to  łattwe zadanie. 
Codziennie o  te j samej godzinie, lecz 
w  na jróżn ie jszych  częściach m iasta  
o d b yw a ły  się spo tkan ia  delegatów, 
kon ce rty , zawody. Zespo ły a rty s ty c z ­
ne w ys tę p o w a ły  na p rz y k ła d  w  ty m  
sam ym  czaisie na ponad dw udz ies tu  
scenach, p rzy  czym  n ie k tó re  z n ich  
d a w a ły  ty lk o  jedno  przedstaw ien ie . 
D ru ga  g rupa  sk łada ła  się je dn ak  
z ponad dw udziestu  loperatorów , co 
pozw a la ło  na dokonyw an ie  zdjęć 
rów nocześnie w  dw udziestu  p u n k ­
tach. O pera to rzy f i lm o w i p rz y b y w a li 
wszędzie na czas. U da ło  im  się 
u trw a lić  ep izody z k rw a w e j p ro w o ­
k a c ji,  zorganizow ianej p rzez w ładze  
zachodniego Berlina^ k tó re  rz u c iły  
p o lic y jn y c h  zb iró w  S tum rna prze­
ciwko. p o k o jo w y m  ko lum n om  m ło ­
dych  N iem ców .

Lecz oto ro z b ły s ły  sztuczne ognie, 
k tó ry m i zakończono w ie lk ie  św ięto. 
I I I  Ś w ia to w y  Z lo t M ło dych  B o­
jo w n ik ó w  o P okó j dobiega ł końca. 
P rzed naszym  zespołem stanęło no ­
we, n ie  m n ie j w ażne zadanie —  na 
podstaw ie  zebranej dokum en tac ji,
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F ragm e n t z o tw a rc ia  I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M ło dych  B o jo w n ik ó w  

o P okó j.

trzeba by ło  s tw orzyć  f i lm , k tó ry  by 
pokaza ł m ilio n o m  w id z ó w  w  sposób 
in te resu jący  i  w ie rn y  w ydarzen ia  
Z lo tu .

Nasza ek ipa zużyła aż 100 tys. 
m e tró w  taśm y. D la  po rów nan ia  po­
da jem y, że p rze c ię tn y  d ług om e tra ­
żow y f i lm  ma oko ło 2500 m e tró w  
długości.

Jasną je s t rzeczą, że n ie  można 
by ło  w yko rzys ta ć  całego tego  m a ­
te r ia łu  w  je dn ym  film ie . P ostano­
w io n y  w ie c  na k ręc ić  poza f ilm e m  p t. 
„Jesteśm y" za po ko je m “  jeszcze d w a  
inne  f i lm y :  „/Śpiew  SmłodościP i  

„Ś w ię to  sportow e m łodz ieży“ . P ie rw ­
szy z n ich  u t r w a l i ł  w ys tęp y  zespo­
łó w  am ato rsk ich , d ru g i zaś fragm e n­
ty  z X I  Ś w ia tow ych  A ka d e m ick ich  
Ig rz y s k  Le tn ich . P ro je k ty  zosta ły 
w ykonane. D z ię k i te m u  m ożna by ło  
zrezygnować w  g łó w n ym  f i lm ie  
z pew nej części d o k u m e n ta c ji tech ­
n iczne j. T y m  n ie  m n ie j ze w zg lędu 
na  w ysoką w artość dokonanych 
zd jęć trzeba  byłio w ie lk ie g o  w y s iłk u , 
s k ru p u la tn e j pracy, ab y  w yb ra ć  n a j­
lepsze zdjęcia. K la s y fik a c ja  m a te ria ­
łu  za ję ła  p ra w ie  dw a miesiące. 
S topn iow o za ryso w yw a ły  się k o n tu ry  
przyszłego f ilm u . Im  ba rdz ie j je d n a k

zbliżano się do> ostatecznej re d a k c ji 
f ilm u , ty m  tru d n ie j b y ło  odrzucać 
n a d m ia r m a te ria łu .

L a u re a t N agrody  S ta lin o w sk ie j kom  
pozy to r  I. D u n a je w sk i b ra ł a k ty w n y  
ud z ia ł w  p racy  na d  rea liza c ją  f ilm u . 
K om p on u ją c  m uzykę  w y k o rz y s ta ł on 
w  szerokim  s topn iu  różnorodne pieś­
n i, ja k ie  rozb rzm ie w a ły  w  czasie 
Z lo tu . I. D u n a je w s k i skom ponow ał 
specja ln ie  do tegfc» f i lm u  cztery p io ­
senk i o ryg ina lne , do k tó ry c h  słow a 
na p isa ł poeta M . M a tusow sk i. Są to : 
„N a  Z lo t“ , „M a rsz  m łodz ieży“ , „G o ­
łęb ie “  i  „M a rsz  s tuden tów “ .

Z nan y  p isarz Z w ią z k u  R adzieckie­
go S. A n to nów , spec ja lis ta  od k r ó t ­
k ic h  Opowiadań, w z ią ł rów n ież  
ud z ia ł w  p rzyg o tow an iu  f ilm u . Z a­
b ły s n ą ł on  sw ym  ta le n te m  p u b lic y ­
stycznym , pisząc bardzo in te resu jący , 
z rozu m ia ły  kom en ta rz  s ło w ny  do 
tego f ilm u . Ostatecznie f i lm  ma 
2750 m e tró w  d ług ośc i i  sk łada się 
z 1357 części m ontażow ych, to  zna­
czy posiada ich  oko ło  t rz y  razy  w ię ­
cej n iż  n o rm a ln y  f i lm  fa b u la rn y .

W span ia ły  sukces f i lm u  „Jesteśm y 
za poko jem “  to  zasługa w  dużym  
s to p n iu  skoo rdynow ane j p ra cy  f i l ­
m ow ców  Z w ią z k u  Radzieckiego! i  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz ­
ne j. C i os ta tn i d a li duży w k ła d  w  
rea lizac ję  f ilm u , p ra cu jąc  z dużym  
pośw ięceniem  oraz w yka zu ją c  w ie le  
pom ysłowości. Trzeba, Itu w spom nieć, 
że obok ope ra to rów  w  re a liz a c ji f i l ­
m u  w z ię li u d z ia ł e le k trycy , szoferzy, 
asystenci i  in n i p ra cow n icy  w y ­
tw ó rn i „D e fa “ . W szystk ich  ic h  oży­
w ia ło  gorące p ra gn ien ie  w yko na n ia  
ja k  n a jle p ie j sw e j odpow iedz ia lne j 
pracy.

F ilm  „Jesteśm y za po ko je m “  je s t 
p ra w d z iw y m  opow iadan iem  o p ra g ­
n ie n iu  po ko ju  m ło de j generac ji 
w szys tk ich  k ra jó w . W y ś w ie tla n y  na 
ek ra n ie  w ie lu  k ra jó w  św ia ta , p o rw ie  
do w a lk i o pokó j now e dz ies ią tk i 
tys ię cy  m ło dych  ch łop ców  i  dz iew ­
cząt, p rzyczyn i się do jeszcze s iln ie j­
szego zw a rc ia  szeregów m łodych  bo ­
jo w n ik ó w  o pokó j
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A fis z  w zyw a ją cy  am erykańską  m łodzież do zaciągnięcia się do N a tio n a l G u- 
a rd  (G w ard ia  narodow a) ...i dz ia ła lność te j G w a rd iiw  K o re i. O k ła d k a  jednego  
z „com ics ‘ów “  (se rii rysun kow ych), ja k ie  rozchodzą się w  setkach tys ięcy eg­

zem pla rzy w  Stanach Z jednoczonych i  E urop ie  zachodnie j.

„  co rn iG ó  ’ó W "  
- M o f& e ify ł i iP

W  os ta tn im  okresie  w yd a w cy  w  
Stanach Z jednoczonych z w ię kszy li w  
o lb rz y m ic h  rozm ia rach  w yd aw a n ie  
i  ekspo rt w y d a w n ic tw  ilu s tro w a n ych , 
zw anych „com ics“ .

„C o m icsy“  pobudza ją zm ysłowość 
i  tęp ią  poczucie rozsądku. O g łup ia ją , 
w ypacza ją  i  z a tru w a ją  um ys ły  dzieci. 
S tw a rza ją  fa łszyw ych  boha te rów , w y ­
s ła w ia ją  b ru ta ln ą  s iłę  i  są o rę d o w n i­
k a m i faszys tow sk ie j ide i.

Cena „com ics ‘ów “  je s t bardzo n i­
ska, dziecko wszędzie może je  dostać. 
C z y te ln ik a m i ic h  są ch łopcy i  dz iew ­
częta od 6 do 18 la t, a na w e t pow yże j 
tego w ieku .

W iem y, że obecnie na k ła d  „co m ic - 
s‘ów “  w  Stanach Z jednoczonych w y ­
nosi 60 m ilio n ó w  egzem plarzy m ie ­

sięcznie. D om y w ydaw n icze  k u p u ją  
ekspertów , by  p rz y  pom ocy ic h  oceny 
zyskać sobie dzieci i  oszukać rodziców .

„C om ics“  s ta ły  się a rty k u łe m  eks­
p o rto w ym . Ocenia się, że w e F ra n c ji 
rozp row adza się ic h  6 m ilio n ó w  
egzem plarzy m iesięcznie, we W ło ­
szech rozchodzą się w  te j samej p ra ­
w ie  ilośc i. W ed ług  pew nych  in fo r ­
m a c ji w  S zw ecji rozprow adza się je  
w  m ilio n a ch  egzem plarzy. W  A u s tr i i  
sprzedaż te j „ l i te r a tu r y “  ró w n ie ż  
wzrosła. W ed ług  ra p o rtó w  z In d o n e z ji 
i  In d i i  „com ics“  uczą dzieci k ra d z ie ­
ży, g rab ieży, m ordestw a, zd ra dy  o j­
czyzny i  swego ludu .

S pecja lna k o m is ja  rządu k a n a d y j­
skiego w y ra z iła  zan iepoko jen ie  w zros­
tem  im p o rtu  ty c h  w y d a w n ic tw  ze
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S ta n ó w  Z jednoczonych : „D z ia ła ją  one 
•w k ie ru n k u  zniszczenia naszej dum y 
na ro d o w e j i  k u l tu r y  naszego lu d u .“

„S tw ie rd z il iś m y “  —  ośw iadczy ł d r  
W erthe im  —  „że w p ły w  „com ics ‘ów “ 
je s t  n iezaprzecza ln ie  i  w y łączn ie  
szkod liw y . „C om ics“  m a ją  za ce l zde­
m o ra lizo w a ć  m łodzież“ .

Podobnie rzecz m a się rów n ież  i  w  
in n y c h  k ra jach .

R a po rt z D a n ii, gdzie stan zdrow ia  
dzieci je s t s tosunkow o na jb a rd z ie j za­
da w a la ją cy , w yka zu je , że rozw ó j za­
bu rzeń  ne rw o w ych  u  dzieci p rzyb ie ra  
zastraszające rozm ia ry .

Z ro z u m ia ły m  sta je  się ośw iadcze­
nie  d r. W erthe im a , k tó ry  w skazuje , 
że „com ics“  b y ły  in sp ira to re m  czynu 
11 i  8 - le tn ic h  dzieci, k tó rz y  z b il i na 
śm ie rć  swego 7 -le tn iego  kolegę, by 
„p rzekonać się co się odczuwa zab i­
ja ją c  kogoś“ . Spraw ozdan ia  t ry b u n a ­
łó w  w skazu ją  rów n ie ż  na p ra w d z iw ą  
ep idem ię  a taków  ch łopców  na dz iew ­
czyny, g w a łtó w  i  używ an ie  różnego 
ro d z a ju  sadystycznych m etod.

Jest jeszcze in n y  rodza j w y d a w ­
n ic tw  szeroko rozpow szechn ionych, 
k tó re  rów n ie ż  pochodzą ze S tanów  
Z jednoczonych. Ic h  ty tu ły  to : „P ra w ­
dz iw e  zdarzen ia“ , „P rzeżyte  rom anse“ , 
„P ra w d z iw a  spow iedź“ . Są to  w s trę t­
ne, po rnogra ficzne  h is to rie . Poza ty m  
są jeszcze „h is to r ie  d e te k ty w ó w “ , 
„sensacy jny  d e te k ty w “  itp . Tem atem  
Ich  są, k ry m in a ln e  h is to rie , n ienaw iść 
rasowa, m orde rs tw a , sam obójstwa 
i  sadystyczne to r tu ry . Ilość rozp ro ­
w adzonych w  A n g li i  tego rod za ju  
w y d a w n ic tw  rzuca ś w ia tło  na szeroki 
ich  ekspo rt ze S tanów  Z jednoczonych : 
w  ro k u  1951 w  A n g li i sprzedawano 
8 m ilio n ó w  tego rod za ju  książek.

P odobny w p ły w  na dem ora lizac ję  
dz iec i m a ją  rów n ież  n ie k tó re  f i lm y  
i  audyc je  rad iow e . W  w ie lu  k ra jach , 
dz iec i n ie  m a ją  m oż liw ośc i oglądać 
in n ych  f ilm ó w , ja k  ty lk o  f i lm y  am e­
rykań sk ie , n ie  posiadające żadnej 
w a rto śc i w ychow aw cze j, p rzeds taw ia ­
jące życie ja k o  n ieustanną w a lk ę  o 
pien iądze, g lo ry fik u ją c e  przem oc i  o- 
k ruc ieńs tw o .

Każdego tygodn ia , a często dw a ra ­
zy w  tygo dn iu , m ożem y oglądać ta ­

k ie  f i lm y  ja k :  „J e llo w  B o y “  w  k tó ry m  
jeden mężczyzna pogrąża g łow ę d ru ­
giego w  wodzie, trz y m a ją c  go ta k  
d ługo  aż p rzesta ł on żyć, lu b  „B ig i 
cap i“  —  w  k tó ry m  boha te r je s t b ity  
po plecach że laznym  łańcuchem  aż 
do k rw i,  „M a u h a u d le d “  —  w  k tó ry m  
■mężczyzna zostaje s topn iow o m iaż­
dżony przez auto.

W  w ie lu  k ra ja c h  am erykańsk ie  
sp ó łk i posiadają p ie rw szeństw o w  do­
s taw ie  f ilm ó w , co u m o ż liw ia  im  w y ­
e lim in o w a n ie  p ro d u k c ji k ra jo w e j. 
N ie k tó re  rządy  z a w a rły  na w e t um ow y 
dające p ie rw szeństw o w  dostaw ie f i l ­
m ów  i  „ l i te ra tu ry “  S tanom  Z jed no­
czonym. /Um owa B lu m -B y rn e s  dopro­
w adz iła  w  kon sekw enc ji do o g ran i­
czen ia  fra n c u s k ie j p ro d u k c ji f i lm o ­
w e j, cieszącej się og rom nym  pow o­
dzeniem , na korzyść f i lm ó w  am ery­
kańsk ich .

B iu le ty n  A ng ie lsk iego  In s ty tu tu  
F ilm u  donosi, że na 450 f i lm ó w  za­
re je s tro w a n ych  od g ru d n ia  1949 ro k u  
do lu tego  1950 roku , 306 b y ło  am ery­
kańsk ich , 64 ang ie lsk ie  i  45 z in nych  
k ra jó w .

In fo rm a c je  z F ra n c ji w yka zu ją , że 
na 420 f i lm ó w  am erykańsk ich , tem a­
tem  310 je s t m orders tw o , a 104 g ra ­
bież. Prócz tego, am erykańsk ie  agen­
c je  rozp row adza ją  w e F ra n c ji bez­
p ła tn ie  f i lm y  dokum entacy jne . Na 
liśc ie  tych  f i lm ó w  zn a jd u je m y  ta k ie  
ja k  „S padochron ia rze“ , o p rzygo to ­
w aniach do w o jn y . „S praw ozdan ie  z 
m is j i“  f i lm  pokazu jący am erykańsk i 
c iężk i bom bow iec w  akc ji.

A n a liz a  f ilm ó w  ang ie lsk ich  w  B iu ­
le tyn ie  A ng ie lsk iego  In s ty tu tu  K in o -  
m a to g ra fii w yka zu je , że w  okresie od 
g ru d n ia  1949 ro k u  do lu tego  1950 ro k u  
tem a tykę  70% f ilm ó w  s ta n o w iły  
seksualizm  i  zbrodn ie.

W ed ług  ra p o rtó w  ze Szw ecji, tem a­
tem  22% f ilm ó w , w yśw ie tla n ych  
osta tn io  w  S z tokho lm ie  b y ła  w o jna , 
a 50% zbrodn ia  i  różnego rod za ju  
okruc ieńs tw a .

Tego rod za ju  f i lm y  w yśw ie tla n e  są 
w e  w szys tk ich  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych  w  E urop ie , Ind one z ji, Iran ie ,
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Sprzęt i  za b a w k i d la  dzieci am erykańsk ich , gorąco zalecane na lam ach  
w szys tk ich  w ie lk ic h  p ism  am erykańsk ich-

Ind ia ch , A m eryce  Ł a c iń s k ie j itp . 
Wszędzie w y w ie ra ją  one u je m n y  
w p ły w  na psych ikę  dzieci i  m łodzieży.

W yd z ia ł C enzury w  O n ta rio  (K an a ­
da) zap ro testow a ł p rze c iw ko  gw a łto m  
i  o k ru c ie ńs tw om  pokazyw anym  w  
film a c h  am erykańsk ich .

Szczególne oburzenie w  K anadz ie  
w y w o ła ł f i lm  pt. „T h e  Steel H e lm e t“ , 
w  k tó ry m  żo łn ie rz  a m e rykań sk i z 
¡zimną k rw ią  m o rd u je  koreańskiego 
jeńca w ojennego. W yd z ia ł C enzury 
poda je, że ze 146 f i lm ó w  zm uszony 
b y ł usunąć 305 scen, ze w zg lędu na 
jg rub iań sk ie  w yra żan ie  się, to r tu ro ­
w an ie  kob ie t, b ru ta ln ość  i  inne  o k ro p ­
ności.

Pod w p ły w e m  de m ora lizu jące j 
dz ia ła ln ośc i ś rod ków  p ropagandy 
U S A  coraz w iększą ilość m łodzieży 
stacza się w  przepaść. Jedna z gazet 
p a rysk ich  o p u b liko w a ła  w y n ik i a n k ie ­
t y  p rzeprow adzone j z 1.000 uczn i l i ­
ceum : 30% m łodzieży ośw iadczyło , że 
n ie  m a ją  żadnego zau fan ia  do przysz­
łości, 45% s tw ie rd z iło , że n ie  m ają 
w ia ry  w e w łasne s iły , 53% ośw iadczy­
ło, że n ie  m a ją  żadnego idea łu . In fo r ­
m acje  nap ływ a jące  ze S tanów  Z je d ­
noczonych, S zw ecji, A n g li i,  D a n ii 
i  K a n a d y  św iadczą o podobnej sy tu ­
a c ji w  tych  k ra jach .

Ilość m łodz ieży zbaczającej z p ros­
te j d ro g i życ ia  na rkom anów , oraz: 
m ło dych  k ry m in a lis tó w  je s t zastra ­
szająco duża i  w ciąż w zrasta . M ło ­
dzież ta  zn a jd u je  się w  w ie ku , k ie d y  
życie pe łne nadz ie i w  przyszłość po­
w in n o  stać przed n ią  o tw orem . A  ty m  
czasem, z różnych  części św ia ta , 
a przede w szys tk im  ze S tanów  Z je d ­
noczonych, N iem iec zachodnich, A m e ­
r y k i  Ł a c iń s k ie j i  in n y c h  k ra jó w  na­
p ły w a ją  w iadom ośc i o w zroście  n a r­
k o m a n ii w śród  dz iec i i  m łodzieży. 
S ta ty s ty k i d la  n ie le tn ic h  przestępców  
w yka zu ją , że w  U S A  275.000 dzieci 
roczn ie  sta je  przed sądem. W  Jap on ii 
ilość m ło dych  k ry m in a lis tó w  w zrosła  
z 28.000 w  1945 r. do 75.000 w  1948 r .  
Ilość m łodz ieży p rzebyw a jące j w  w ię ­
z ien iu  wzsosła s ie dm io k ro tn ie  w  po­
ró w n a n iu  z 1938 rok iem .

W  N iem czech zachodnich n o tu je m y  
rów n ie ż  g w a łto w n y  w zro s t przestęp­
czości, szczególnie w śród  m łodzieży. 
W edług in fo rm a c ji a d m in is tra c ji p o li­
c y jn e j z B a w a rii,  w  Peegnitz, 70% 
przestępstw  dokonanych w  m arcu 
1950 ro k u  p o p e łn iła  m łodzież. W zrost 
przestępczości w śród  m łodz ieży w y ­
nosi obecnie 87%.

Gazeta „M ün ch e n e r K u r ie r “  s tw ie r­
dza, że ilość p rzestępstw  pope łn ionych
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Jeden z u ro jo n ych  boha te rów  „com ics 'o w 1

przez m łodzież w yn o s iła  7.449 w  ro k u  
1949, a w  ro k u  1950 w yn o s iła  ju ż  9.849. 
W iększość z tych  przestępstw  to 
kradzieże.

W  B a w a r ii (N iem cy zachodnie) 
przeprow adzono badania , z k tó ry c h  
w y n ik a , że na 425 m ło dych  przestęp­
ców  200 p o pe łn iło  przestępstw a pod 
w p ły w e m  z łe j l i te ra tu ry .

O czyw iście, że le k tu ra  i  f i lm y  n ie  
są jedyną  p rzyczyną  w zro s tu  p rze ­
stępczości w śród  m łodzieży. G łów ną 
p rzyczyną tego, to  b ra k  pe rspe k tyw  
życ iow ych , n iem ożliw ość wyuczen ia ' 
się zawodu, zna lezien ia  p ra cy  i  za ło­
żenia w łasnego ' ogniska domowego. 
Ważną przyczyną tego stanu jes t 
nędza, z łe  w a ru n k i m ieszkan iow e, 
b ra k  ś w ie tlic  i  k u ltu ra ln y c h  ro z ry ­
w ek d la  m łodzieży.

Taka  sytuacja , po trzebna je s t tym , 
k tó rz y  po trze bu ją  d la  sw ych ce lów  
w o jen nych  poko len ia  zaw odow ych 
m orderców .

G lo ry f ik a c ja  m ilita ry z m u  i  n iena­
w iśc i rasow e j w  ks iążkach i  film a ch ,, 
m a na ce lu  w p o ić  w  m łodzież n ie ­
naw iść do in n y c h  narodów , ja ko  do 
w rogów . N ie  je s t to  p rzypadek, lecz’ 
część sk ładow a p rzyg o tow ań  w o je n ­
nych, część, k tó ra  je s t n ie m n ie j w aż­
na i  niebezpieczna, a n iże li zb ro jen ia .

Cała zaw artość am e rykań sk ie j l i te ­
ra tu ry  propagandow e j f i lm ó w  i  ra d ia  
ma na celu zm ien ić  dzieci i  m łodzieżr 
w  b ru ta li w po ić  w  n ich  przekonan ie , 
że w o jn a  je s t n ie u n ikn io n a . M u s im y  
zdawać sobie jasno spraw ę z tego, że 
ideo log iczne p rzyg o tow an ia  do w o jn y  
są ta k  samo potrzebne im p e ria lis to m , 
ja k  p ro d u k c ja  a rm a t i  bom b, gdyż tą  
śm ie rc ionośną b ro n ią  będą po s łu g i­
w ać się ludzie . DR  G K O S S K U R T H

C ię żk i e kw ip u n e k  tegoż m ordercy. O b­
łędne odrażające ro je n ia  lu d z i, k tó rz y  
p rzy  pom ocy sw e j tzw . „ k u l tu r y “  św ia ­
dom ie p rzyg o to w u ją  się dzień po dn iu , 
do zab ija n ia , do ok ru c ie ń s tw , do be­

s tia ls tw a .
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Kilka słóin praiudy
N o w o jo rs k ie  p is m o  „ N e w  R e p u b lic “ , a w k r ó tc e  p o  n im  a n g ie ls k a  gaze ta  „M a n c h e s te r  

G u a rd ia n “ , o p u b l ik o w a ły  o s ta tn io  a r ty k u ł,  z a ty tu ło w a n y :  „P ra w d z iw e  o b lic z e  im p o r to ­
w a n e j d o  A n g l i i  k u l t u r y  a m e ry k a ń s k ie j“ . A u to re m  a r t y k u łu  je s t p . D a ich e s , b y ły  w y ­
k ła d o w c a  u n iw e rs y te tu  w  C h ic a g o  i  C o rn w e ll,  k t ó r y  o b e c n ie  p o w r ó c ił  n a  u n iw e rs y te t  
W  C a m b rid g e .

Z a m ie s z c z a ją c  te n  a r t y k u ł ,  r e d a k c ja  „M a n c h e s te r  G u a rd ia n “  z a z n a c z y ła  n a  w s tę p ie , 
że k ie r u je  go  „o c z y w iś c ie  p o d  adresem ! c z y te ln ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h “ .

W y d a je  s ię  n a m  je d n a k , że c z y te ln ik ó w  n a s z y c h  z a in te re s u ją  c h o ć b y  w y ją tk i ,  z tego  
a r t y k u łu .  D e m a s k u ją  o n e  b o w ie m , c z y  to  k o m u  o d p o w ia d a , c z y  też  n ie , z g u b n y  
w p ły w  a m e ry k a ń s k ie j p s e u d o k u ltu ry .

A  n a  p o tw ie rd z e n ie  fa k tu ,  że ta  p s e u d o k u ltu ra  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z id e a łe m  u c z c i­
w e g o  A m e ry k a n in a ,  d o d a je m y  tu  — d o  n a z w is k , p rz y to c z o n y c h  p rz e z  p . D a ic h e s  — sze­
re g  n a z w s k  lu d z i  ż y ją c y c h , w y m ie ń m y  M a tz a , F a s ta , Robesona., p r o f .  D u  B o is , k tó r z y  
w  o jc z y ź n ie  s w e j w a lc z ą  o  to , b y  k r a j  ic h  o d z y s k a ł s w o je  p ra w d z iw e  o b lic z e  i  k tó r z y  
p rz y p o m in a ją :  „ A m e r y k a  L in c o ln a  i  W h itr r fa n a  n ie  u m a r ła “ .

O to  w y ją t k i  z zam ie szczo n eg o  na  ła m a c h  „M a n c h e s te r  G u a rd ia n “  a r t y k u łu  p . D a v id a  
D a ic h e s :

K u ltu r a  am erykańska w  W ie lk ie j B ry ta n ii

U biegłego la ta  odbyw a łem  razem  z 
synem  d ług ie  w yc ie czk i row erow e po 
pó łnocno-zachodn ie j S zkoc ji i  gdy 
pewnego deszczowego w ieczoru  zna­
leź liśm y się w  m ie jscow ości F o r t W il­
liam , p o s tano w iliśm y  (a racze j m ó j 
syn pos tanow ił) w yb ra ć  się do po b lis ­
k iego k ina . Tego w ieczoru  w śród n ie ­
licznych  am a to rów  f ilm o w e j ro z ry w k i 
prze w a ży ły  m łode dziewczęta, w  w ie ­
ku  od 15 do 20 la t, ub rane dość b ied ­
nie. P rzed seansem w ys łu ch a liśm y  
czegoś w  rod za ju  im prow izow anego  
koncertu , w  czasie k tórego k ilk a d z ie ­
s ią t k rz y k liw y c h  głosów kobiecych, 
k tó ry m  w tó ro w a ł od czasu do czasu 
drżący i  n iepew ny głos chłopca o 
k ro s to w a te j tw a rzy , śp iew a ło  znane 
z przed 5 czy 10 la t  p iosenk i am e ry ­
kańskie , w y m a w ia ją c  ich  s łow a z 
e fe k to w n ym  szkock im  akcentem  
F ilm  okazał się trzec io rzędnym  p ro ­
d u k tem  eksportow ym  H o llyw oo d  
i  pozbaw iony b y ł ja k ie jk o lw ie k  w a r ­
tości.

Dziewczęta, zasiadając w  fo te lach, 
rozm a w ia ły  m iędzy sobą o różnych  
a m e rykań sk ich  gw iazdach f i lm o ­
w ych , og ląda ły  ang ie lsk ie  w ydan ia  
ro zm a itych  am erykań sk ich  m agazy­
nów  f ilm o w y c h . A m e ryka ń sk ie  p rze ­
boje, życie p ry w a tn e  gw iazd  H o lly ­
woodu, na jgorsze f i lm y  „m adę in  H o l­
ly w o o d “ , tan ie  am erykańsk ie  p ism a

film o w e  —  oto, czym  je s t A m e ry k a  
d la  tych  b iednych  dziewcząt. O to po­
k a rm  d la  ic h  w yo b ra źn i, oto ś w ia t ich  
m arzeń.

N a żargon ie am e rykań sk ich  com ic- 
sów u ra b ia ją  one sw ó j sąd o ję z y k u s 
ta k  w  istocie sw e j przecież boga tym  
i  pe łn ym  w y ra zu ; na łza w ych  i  ok le ­
panych re fren ach  o m iłośc i ks z ta ł­
tu je  się ich  w yobrażen ie  o muzyce, 
jakże w  rzeczyw istośc i p iękn e j. 1 to 
gdzie? W  g łów n ym  m ieście gór za­
chodn ie j Szkocji, w  stronach, które  
da ły  św ia tu  ca ły szereg n a jp ię k n ie j­
szych p ieśn i lu do w ych  i  gdzie t ra d y ­
cy jne  „c e id lic h “  i  w ieczorn ice  m u ­
zyczne s tanow ią  n ieodłączną część 
życia, gdzie m ię k k i akcent ga lick i 
w  sposób doskona ły podkreśla  p iękno  
poszczególnych słów.

Europa coraz ba rdz ie j spychana jest 
do ro l i  a m e rykań sk ie j k o lo n ii;  jest 
ona, ja k  ten M u rz y n  am e rykań sk i, 
któ rego  losy budzą p o lito w a n ie  ty c h . 
co A m e rykę  dobrze zna ją , a je d ­
nocześnie w y w o łu je  uczucie dum y 
u tych , k tó rz y  w idzą  w  U S A  now y  
św ia t, „ś w ia t przyszłośc i“ . Co jednak  
je s t w  ty m  w szys tk im  n a jb a rd z ie j bo­
lesne, to  fa k t, że ten id ea ł A m e ry k i, 
w  k tó ry  ludzie  c i są zapatrzen i, nie 
je s t na w e t z łą  choćby kop ią  is to tnych

(Dokończenie na stn 49)
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ę io ó  p o k o ju

Pam ię tam  to  bardzo dobrze. Od 
w ie lu  d n i prasa w ie lk o k a p ita ­
lis tyczna  i  nędzne ty p k i,  znane 

ja k o  p o lity c y  C ity  H a ll ga rd łow a ły  
p rze c iw  lu dow em u artyśc ie , P a u l Ro- 
besonowi. „T e m u  cz ło w ie ko w i n ie  
w o lno  zezw olić 
na w yg łaszan ie , 
tu w  T o ron to  ja ­
k ic h k o lw ie k  m ów.

W rzeszczeli.
„M oże je dyn ie  
śp iew ać“ . T a k ie  
też b y ły  rozkazy 
w ydane przez m a 
łych , przestraszo- 
rfych  dudzi. Sześć 
tys ięcy  lu d z i, ro ­
b o tn ik ó w , gospo­
d y ń  dom ow ych, 
s tuden tów , p rz y ­
by ło , aby posłu­
chać Robesona i  
ta k a  in iem a l b y ła  
ilość  .'p o lic ji.

N ie  p rzem aw ia ł, 
śp iew ał, lecz ja k ­
że w ym o w n y , ja s ­
n y  i  p ro s ty  b y ł je ­
go śpiew... S ta ł na 
scenie n ib y  o l­
b rzym  , w y p e łn ia ­
ją c  salę sw ym  
bogatym , gorącym  
głosem. Ś p iew a ł „Joe H i l l “  —  pieśń o 
organ izatorze am erykań sk ich  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych , zam ordow anym  
przez fa b ry k a n tó w , o „C zterech p o w ­
stańczych genera łach“ , o boha te rsk ie j 
re p u b lik a ń s k ie j , H iszpan ii, śp iew a ł 
„Chee L a i“  o m ilio n a ch  w yzw o lo nych  
C h ińczyków , “ O ld  M an  R iv e r“  —  o 
sw ym  w łasnym  uc iśn io nym  ludzie . 
Z akoń czy ł p ieśn ią  M ozarta , dodając, 
że i  on sam je s t uw ażany za „w y w ro ­
tow ca “  przez współczesnych m a łych  
ludz i.

W  P e e k s k ill rozw ścieczeni ras iśc i 
u s iło w a li s tłu m ić  jego g rzm iący  głos, 
zdusić jego w o łan ie  o po kó j, o w o l­

ność i  szczęście. Lecz Robeson śpie­
w a ł da le j. M a li,  przestraszen i lu dz ie  
um ie śc ili go w  „areszcie do m ow ym “ .,, 
lecz choć n ie .m oże opuścić swego k ra ­
ju , od n a jd u je m y  go wszędzie: w  to r ­
tu ro w a n e j A fry c e , skąd p rzysz li jego 

pradz iadow ie . Je­
go w e zw an ie  do 
w a lk i dźw ięczy 
donośnię i  czysto, 
w  (W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  E urop ie  
'rozbrzm iew a c ią ­
gle echo jego os­
ta tn ie j bytności, 
kocha ją  go w  C h i­
nach, w  Z w ią zku  
R adz ieck im  je d ­
na z gór nosi jego 
im ię . P a u l Robe­
son je s t g łosem  
lu d u  A m e ry k i, 
m iłu ją c e j pokó j 
A m e ry k i, te j 
A m e ry k i ./ o k tó ­
re j jeszcze m ało  
się słyszy. Jest on 
w łasnością lu d ó w  
św ia ta .

P a u l Robeson 
u ro d z ił się w  r. 
1898 ja k o  syn 
zbiegłego ¡n iewol­
n ik a , k tó ry  p rze - 

k ra d ł się na pó łnoc od N ew  Jersey. W  
ubog im  dom u, gdzie spędził dz iec iń ­
s tw o b y w a ł g łodny  i  bosy, lecz nigc^y 
n ie  pozbaw iony m iłośc i sw ych  n a j­
bliższych. Jako na jlepszy uczeń i  za­
w o d n ik  w  szkole średn ie j zdo ła ł p rze­
łam ać ba rie rę  n ienaw iści! i  dostać się 
na s ta ry  ko n se rw a ty w n y  u n iw e rs y ­
te t R u tgera , ja k o  trzec i M u rz y n  w  
h is to r ii te j ucze ln i. Z ab łysną ł ja k o  
ś w ie tn y  uczeń i  co w ięce j zosta ł w y ­
b ra n y  do w szecham erykańsk ie j k o ­
m is j i sędziow skie j p i łk i  nożnej —  n a j­
w yższy zaszczyt, ja k i w  Stanach 
Z jednoczonych może spotkać w  dzie­
dz in ie  spo rtu  gracza u n iw e rs y te c k ie —

Paul Pobaóona

35



■go. Po ukończen iu  U n iw e rs y te tu  R u t- 
gera, Robeson po g łę b ił swe w y k s z ta ł­
cenie na fa k u lte c ie  p ra w a  U n iw e r­
s y te tu  C o lum b ia . Jako doskona ły  ad­
w o k a t o trz y m a ł s tanow isko w  je dn e j 
z pow ażnych f irm , w k ró tc e  je d n a k  
zn iech ęc iły  go do zaw odu p ra w n icze ­
go ustaw iczne in tr y g i m iędzy je j 
w łaśc ic ie la m i.

Robeson porzuca p raw o  i  zw raca 
się k u  te a tro w i, gdzie na tychm ia s t 
z a lś n ił jego w ie lk i ta le n t. Od ro ku  
1924, w  k tó ry m  d e b iu tu je  w  sztuce 
Eugeniusza O 'N e ill aż dó w span ia łe ­
go t r iu m fu  w  szeksp irow sk im  O te llu  
Robeson odnosi jeden sukces po d ru ­
g im . W  ty m  okresie, w  la tach  1936— 
37 w ie lk i a rtys ta  m u rz y ń s k i n ie  ską­
p i czasu i  dośw iadczenia pom agając 
w  za łożeniu te a tró w  lu d o w ych  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

N auczycie le  śp iew u n ig d y  nie 
k s z ta łc ili g łosu Robesona, k tó ry  sam 
ro z w in ą ł swe zadz iw ia jące  rzec można 
zdo lności śpiewacze. D op ie ro  gdy c ie ­
szy ł się ju ż  sławą w yśm ien itego  a k ­
to ra , p o św ię c ił się śp iew ow i, dz ięk i 
czemu s ta ł się jeszcze ba rdz ie j zna­
ny. Będąc synem  lu d u  za in te resow a ł 
się n a jw ię c e j p ieśn iam i lu d o w y m i, 
p ie śn ia m i w szys tk ich  lu dó w . W  n ich  
zna laz ł ś ro d k i eksp res ji a rtys tyczne j, 
do w y ra ża n ia  swej g łęb ok ie j m iłośc i 
do lu dz i, do wszystk iego, co w  życ iu  
je s t p iękne  i  postępowe. G dz ieko l­
w ie k  odbyw a się “ k o n ce rt Robesona 
n ig d y  n ie  b ra k  w  n im  bogatego w y ­
bo ru  p ieśn i z n iep rzeb rane j s k a rb n i­
cy  k u l tu r y  lu d o w e j: zna jdz iem y w  
n im  pieśń k o łch o źn ikó w  radz ieck ich , 
n iem iecką  p ieśń o w o lności, pieśń 
żydow sk ich  /pa rtyza n tów  an tyfaszys­
tow sk ich , re w o lu c y jn ą  p ieśń M ię d zy ­
na rod ow e j B ry g a d y  w  H iszpan ii, an­
g ie lską  piosenkę m iłosną i  bo jow e p ie ­
śn i jego w łasnego ludu .

P a u l Robeson śpiewa i  w a lczy  o 
po kó j. Jakże m óg łby  być rozum iany ,

gdyby  po kó j n ie  b y ł d ro g i jego s łu ­
chaczom? Z g łębok ie j m iłośc i do lu ­
dzi. p ra w d z iw e j ja k  samo życie, w y ­
dobyw a Robeson sw ó j gw a łto w n y  
p ro te s t p rz e c iw  b a rb a rzyń s tw u  tych  
co szerzą choroby zakaźne n ie  m o­
gąc pokonać p rzec iw n ika .

M ó w i nam , że n ie  zna jd u je  dość 
os trych  s łów  na po tęp ien ie  m o rd e r­
stw , pope łn ianych  z p rem edytac ją  na 
ty lu  M urzynach , na ludach  k o lo n ia l­
nych  i  m asach lu d u  pracującego w  
jego w ła sn ym  k ra ju  (U SA) i  w  ty lu  
in n y c h  k ra ja ch . W a lka  o zakaz b ro n i 
a tom ow e j i  b a k te rio log iczn e j, o p o w ­
szechną re d u kc ję  zb ro je ń  m usi być 
prow adzona nada l aż do m om entu, w 
k tó ry m  podżegacze w o je n n i i  ich  
sa te lic i zostaną zm uszeni do zaakcep­
to w a n ia  poko jow ego program u.

M a li p rzestraszen i ludz ie  u s iłow a ­
l i  zg ładzić  Robesona w  M em ph is  ,w  
P itts b u rg u  i  P ee ksk ill. G dy  im  śię to 
n ie  udało, o d eb ra li m u  paszport i  zam ­
k n ę li w  gran icach  S tanów  Z je d n o ­
czonych. N ie  pozw olono m u pojechać 
do W arszaw y, w y d ź w ig n ię te j w spa­
n ia le  z ru in  w o jn y , m ów ić  i  śpiewać 
o (pokoju i  b ra te rs tw ie  na I I-S w ia to -  
w y m  K ongres ie  P oko ju . Podczas gdy 
m a li, przestraszen iu  lu dz ie  z satys­
fa k c ją  zac ie ra li ręce w  pa rlam encie  
św ia ta  roz leg ł się po tężny głos Ro­
besona budząc w  każdym  z delega­
tó w  nowe na tchn ien ie . S pec ja ln ie  na ­
grane przez w ie lk ie g o  śp iew aka i  bo­
jo w n ik a  o po kó j p ły ty  zosta ły  nades­
łane na K ongres. Z n a la z ły  się na n ich  
jego n iezrów nane p ieśn i ja k  rów n ież  
te s łow a: „C hcem y zrea lizow ać w  
św iecie m arzen ia  naszych o jców  o 
'k ra ja ch , k tó re  są w o lne , o ludach  
w zra s ta ją cych  w  p rzy ja źn i. —  To w e­
zwanie, rzucone nam  przez h is to rię . 
W iem , ta k  ja k  i  w y  w iecie , że n ie  
zaw iedz iem y je j “ .

T a k  być m usi.
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Klęska głodu tu Andhra
Sekretariat S FM D  otrzym ał z In d ii list następującej treści:

Drodzy Przyjaciele

PIS Z E M Y  ten lis t,  b y  zapoznać was z ro zm ia ra m i k lę s k i g łodu, jaka  
naw ie dz iła  ludność okręgów  Kayalaseem a, i  jednocześnie prosić 
o rozpoczęcie na tychm ia s to w e j a k c ji pom ocy.

M ieszkańcy o ko lic  Chiittoor, A n a n th a p u r, Cuddapah i  K u rn o o l oraz n ie k tó ­
ry c h  gó rsk ich  o ko lic  N e llo re  i  C u n tu r (okręg A n d h ra  na leżący do p ro w in c ji 
M ad ras ) ży ją  w  lę k u  przed po tw o rn ą  śm iercią; głodową, k tó ra  pustoszy te 
oko lice . Z  ośw iadczeń dzia łaczy lu do w ych , a na w e t ze źróde ł rządow ych  w y ­
s ik a ,  że je s t to  k lęska  głodu, o n iespo tykanych  dotychczas rozm ia rach  w  h is ­
to r i i  naszej p ro w in c ji.  Od ro k u  1868 żadna k lęska  g łodu n ie  może być po ró w ­
n a n a  do te j, k tó ra  teraz naw ie dz iła  naszą p ro w in c ję , zarów no pod względem  
rozm ia rów , ja k  i  spustoszeń, ja k ie  ju ż  poczyniła . Z  w in y  a d m in is tra c ji k o lo ­
n iza to ró w  ang ie lsk ich , g łód b y ł częstym z ja w isk ie m  w  w ym ie n io n ych  pow yże j 
•okolicach, a szczególnie w  czterech p ierw szych . Pom im o, że gleba je s t bogata 
i  u rodza jna , a rz e k i n ie  w ysych a ją  przez ca ły  ro k , n ie  przeprow adzono do­
tychczas żadnych prac na w adn ia jących  prócz jednego kana łu , k tó ry  się obec­
n ie  budu je . P o m ija ją c  p ry m ity w n e  m etody u p ra w y  ziem i, ch łop i gnęb ien i są 
w y s o k im i poda tkam i. W  dw óch ub ie g łych  la ta ch  p ro du kc ja  ro ln a  w ynos iła  
ty lk o  iU no rm a ln ych  zb iorów . M a łe  z b io rn ik i w ody, s tru m y k i i  źród ła , służące 
do na w odn ien ia  o lb rz y m ic h  po ła c i z iem i ca łkow ic ie  w ysch ły . M ożna sobie 
w yobraz ić , ja ka  je s t sy tuac ja  b iedo ty  w ie js k ie j,  zważywszy, że na w e t obszar­
n ik o m  w ycze rp a ły  się zapasy z ia rna , Cóż w ięc pow iedzieć o> m a ło ro ln ych  
i  bezro lnych  chłopach?

N aw et, je ś li rząd p rzydz ie la  zboże po n isk ich  cenach, p rzec ię tny  ch łop  nie  
je s t w  stan ie go kup ić . C h ło p i są go tow i pożyczać p ien iędzy n a w e t na bardzo 
w ygórow ane  p rocen ty , ja k  np. 3 ru p ie  od 100, lecz n ie  m a gdzie pożyczyć 
p ien iędzy. B iedo ta  w ie js k a  i  ro b o tn ic y  n ie  mogą znaleźć p ła tn e j pracy- N ie 
m a ją  on i żyw ności. Tysiące lu d z i je  ty lk o  raz na 3 dn i. W  os ta tn ich  dwóch 
m iesiącach muszą on i je d n a k  jeść jeszcze rzadz ie j.

Z  g łęb ok im  sm u tk ie m  donosim y w am , że ilość zm a rłych  z g łodu  osiągnie 
n ie  spotykaną dotąd cy frę , je ś li n ie  o trzym am y pom ocy w  le ka rs tw a ch  i  ż y w ­
ności —  na tychm ia s t —  w  okresie  10— 15 dn i. P am iętac ie  k lęskę g łodu  w  B en- 
g a lu  w  1943 roku . W  ty m  okresie  zg inę ło  z g łodu  3 m ilio n y  lu d z i. O to  ja k ie  
owoce p rzynos i „dobroczynność“  a d m in is tra c ji im p e ria lis tó w . D ruga , podobna 
k lęska  g łodow a niszczy obecnie naszą p ro w in c ję  i  s tanow i ona straszną groźbę 
d la  życia o lb rzym ie j części ludności.

W ygłodzen i, m ieszkańcy żyw ią  się liśćm i, ko rze n iam i i  różnego rodza ju  
t ru ją c y m i roś lin a n i. Tego rod za ju  odżyw ien ie  niszczy o rgan izm  i  pow oduje  
dezynterię , cholerę i  inne choroby. W  przeciągu 10 d n i w  naszej w s i zm arło  
ju ż  40 osób. K lęskę  g łodu dope łn ia  jeszcze k o m p le tn y  b ra k  w ody. W  w ie lu  
w siach, m ieszkańcy muszą chodzić po k ilk a ,  a na w e t po k ilka n a śc ie  m il,  aby 
p rzyn ieść trochę  w ody. N ie  m ożecie sobie na w e t w yobraz ić , ja ka  to  je s t woda. 
.Ludzie , k tó rz y  czeka ją w  ko le jce  na wodę, są szczęśliw i, je ś li mogą o trzym ać 
k a ra flę , a na w e t ty lk o  szk lankę  b ło tn is te j w ody. Często na jedną  studnię, 
k tó ra  n ie  w ysch ła  ca łkow ic ie , przypada 3— 5 w iosek.

M a tk i,  k tó re  n ie  mogą w y k a rm ić  sw ych n iem o w lą t, sprzedają je . W  każdej 
z ty c h  o ko lic  odbyw a się m asowa em ig rac ja  do in n y c h  p ro w in c ji-  Z samego 
ty lk o  okręgu C h itto o r w y e m ig ro w a ło  dO' p ro w in c ji M ysore  ponad 100.000 lu dz i. 
Z  T a lu kd e  R a jam pet, na  ogólną liczbę 150.000 m ieszkańców , w ye m ig ro w a ło  
dotychczas 20 tys ięcy. C h łop i sprzedają swe byd ło  po n ie zw yk le  n is k ic h  ce- 
aiach, ściś le j m ów iąc za cenę skó ry  zw ierzęcia . Z by teczn ym  je s t dodać, że
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zmusza ich  do tego b ra k  w o dy  i  paszy. W  w ie lu  w siach ch łop i z a b ija ją  byd ło,, 
by  ra tow ać się przed śm ie rc ią  głodową.

W yobraźm y sobie, ja k ie  je s t w  tych  w a run kach  życie nauczyc ie li i  s tuden­
tów , k tó rz y  szczególnie c ie rp ią  w  czasie k lę s k i g łodu. Ja k  bow iem  może żyć 
i  pracow ać w  tych  w a ru n ka ch  nauczyc ie l szko ły  podstaw ow e j lu b  ś redn ie j, 
o trz y m u ją c y  25 do 80 ru p ii m iesięcznie. Bez w zg lędu  na w szystko, nauczycie l 
m us i być  w  szkole, w  p rze c iw n ym  w yp a d ku  je s t zw a ln ia n y  z pracy. P racu je  
w ięc  o głodzie. O kręg i nasze w  s tosunku  do okręgów' Andhra» są szczególnie 
pod w zg lędem  ośw ia ty  zacofane. W  os ta tn ich  5 la ta ch  cena w p iso ­
wego w zros ła  o 20 do 40%. N a w e t w  n o rm a ln ych  czasach, rodzice n ie  mogą 
zap łacić ta k  w yg ó ro w an e j sum y wpisowego. Rodzice n ie  są rów n ie ż  w  stan ie  
zapłacić za k s ią żk i i  p rz y b o ry  szkolne. W  trzec im  k w a rta le  w  okręgach C h it-  
to o r i  C uddapah duża część s tud en tów  m usi p rze rw ać naukę, gdyż n ie  mogą 
p o k ryć  op ła t szko lnych i  in n y c h  w yd a tkó w , zw iązanych z nauką. W  liceum  
w  P u lla m p e t (okręg Cuddapah) od lu tego  do c h w il i  obecnej 70 studentó-w 
p rze rw a ło  naukę. Federacja  S tuden tów  p ro w in c ji A n d h ra  przesła ła  dn ia  21 
lu tego  b r. do rządu m em orandum  żądając zniesien ia  w p isow ego d la  studentów'’ 
i  p rzyznan ia  z a s iłkó w  rod z in nych  nauczycie lom .

W  okręgu  C h itto o r i  C uddapah s tudenc i p row adzą kam pan ię  o zn ies ien ie  
o p ła t za w p isow e i  o polepszenie w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  studen tów .

W  ob liczu  tych  zgubnych w a ru n kó w , ś ro d k i ja k ie  stosu ją w ładze poszcze­
gó lnych  p ro w in c ji i  rząd, są da leko n iew ysta rcza jące. O gólna suma przezna­
czona na pomoc przez rząd w yn os i za ledw ie  40.000.000 ru p ii.  W  c h w ili,  gdy 
se tk i tys ięcy  lu d z i u m ie ra  z g łodu, z tego funduszu  m ożna dać pracę i  zarobek 
za ledw ie  k i lk u  tys iącom  ludz i. W  te j sy tu a c ji n ie  m ożem y pozostać bezczynni 
i  liczyć  w y łączn ie  na pom oc rządu, k tó ra  okazała się n iew ysta rcza jąca. O prócz 
a k c ji, k tó ra  m a na ce lu  zm uszenie rządu  do udz ie len ia  na tychm ias tow e j,, 
w iększe j pom ocy, organ izac je  i  p a rtie  z in n y c h  okręgów  czynią poważne w y ­
s iłk i,  b y  p rzy jść  z pomocą sw ym  b rac iom  d o tk n ię ty m  k lęską  głodową. Fede­
ra c ja  S tud en tó w  okręgu  A n d h ra , licząca 1900 cz łonków , czyn i o lb rzym ie  w y ­
s iłk i,  b y  ud z ie lić  pom ocy u m ie ra ją cym  z g łodu brac iom .

D rodzy  p rzy jac ie le . P rze d s ta w iliśm y  W am  po kró tce  sy tuac ję  u  nas. (M am y 
obaw y, że n ie  p o tra f iliś m y  dość jasno o d zw ie rc ia d lić  rzeczyw is te j sy tuac ji). 
W  na jb liższym  czasie prześlem y W am  ba rdz ie j szczegółowe dane z fo to g ra ­
f ia m i z życia ludnośc i d o tk n ię te j k lęską  głodową, oraz ośw iadczenia dz ia łaczy 
ludow ych , o rg an izac ji m asow ych i  w ładz  rządow ych. W ie rzym y, że p rz y jd z ie ­
cie z pomocą, naszym  s tudentom  i  ludności, k tó rz y  c ie rp ią  głód. B y liś c ie  
razem  z nam i, pom agaliście  i  so lida ryzow a liśc ie  się z n a m i w  naszej w a lce  

• o niezależność narodow ą, d la tego w ie rzym y, że i  ty m  razem  uczyn ic ie  w szyst­
ko, b y  p rzy jść  z pomocą s tudentom  i  ludności, że w y rw ie c ie  ich  ze szpon 
śm ie rc i g łodow e j.

Za pośredn ic tw em  M Z S  i  S FM D  a p e lu je m y  do m łodzieży i  s tuden tów  
in n y c h  k ra jó w , a szczególnie do m łodzieży Z w ią z k u  Radzieckiego, C h in  
i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j, by  posp ieszyli z -pom ocą  g łodu jące j ludnośc i 
naszych p ro w in c ji.  W yda je  nam  się kon iecznym  w y m ie n ić  rzeczy, k tó re  są 
nam  n a jb a rd z ie j potrzebne, a m ia no w ic ie : p ien iądze, żywność, ub ran ia , le ­
ka rs tw a  i  p rz y b o ry  szkolne.

W  oczek iw an iu  szybk ie j odpow iedzi, p rzesy łam y W am  b ra te rsk ie  pozdro -
w ien ia .

N. R. Dasari.
Secretary,
Andhra Provincial Student’s Federation, 

2nd Line,
Brodipct, Guntar,
(Madras State)
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GHANSHYAM MEHTA

Gdy byłem mały, mieszkałem
w  Kaszm iru szczęśliwej dolinie, 

w  ruchliw ym  mieście. W idziałem , 
jak  ciżba wieśniaków płynie

na jarm ark, z daleka i  z bliska.

Szli starzy ludzie, szły dzieci, 
szły siwe babki, dziewczęta, 

szedł kw ia t młodzieńców ze wsi, 
szła ciżba uśmiechnięta,

szli na bazar, w  zgiełku i ścisku.

I  nagle, jakby bomba spadła,
ojciec powiedział mi, że jest wojna 

i że wezmą na nią sąsiada.
B ył to młodzian smukły, spokojny, 

Y udhvir brzmiało jego nazwisko.

Został bazar, sklepy na bazarze, 
pola wokół, i  zasiew obrodził, 

ale znikły z ulic młode twarze,
i wieśniacy też m ów ili nam, że młodzi 

poszli wszyscy na złe igrzysko.
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Wszelkie życie zgasło po prostu,
kupcy siedzieli w  pustych sklepach, 

przeklinając to, co uniosło
precz ich synów i bazaru przepych.

K to wie, kiedy wróci to wszystko?

Złoto plonów było ja k  wołanie,
że nie mogą już dłużej dojrzewać, 

niech wieś przyjdzie, i w  szereg stanie, 
żeby śpiewać, i żąć, i śpiewać, 

aż zostanie tylko ściernisko!

A le  żeńcy nie przyszli, plon m arniał, 
chłopi siedząc w  kucki płakali, 

nadszedł m aj, trw ała  wciąż w ojny męczarnia, 
szatan hulał po świecie dalej, 

obracało się tylko dni i nocy kołisko.

Cztery lata m inęły, w ojna trw ała,
z frontu przyszło krw aw ych wieści dużo, 

w  szkole codziennie się słyszało
0 k ilku  byłych uczniach, którzy  

odeszli w ojny drogą śliską.

Nareszcie pismo z Durbar Kaszmiru, 
hej, ludzie, okna sklepów odsłońcie!

Czemu zam knięty sklep Yudhyira?
K rótka  odpowiedź: padł na froncie.

A  potem Dzień Zwycięstwa błysnął.

Ciężarówki przyjeżdżały codziennie,
1 w racali z obcego kra ju  

ludzie bez nóg, bez rąk, okaleczeni.
Ach, jak  strasznie serce się kraje, 

kiedy z każdych oczu łza wytryska.

A  dziś, dziś znowu całun grozy 
wisi nad miastem naszym.

I  cóż z tego, że w ojna się skończy, 
kiedy je j widmo dalej straszy!

A le teraz już rozumiem to zjawisko.

Jestem młody, i  wiem, co znaczy, 
jeśli sprawa tak i obrót bierze.

Oskarżam i piętnuję podżegaczy,
uzbrojonych w  bomby i pancerze, 

by mordować na drodze do swego zysku.

Mogę im  powiedzieć coś o sile
potężniejszej, niż ich arsenały.

M a  ją  lud, ogromny rzeki wylew , 
zjednoczony, braterski, śmiały, 

który w  marszu swym ogarnia wszystko.

przełożył —  R O B ER T S T IL L E R
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m o s  íh  t w

W ie lk i boha te r i  n iez łom ny b o jo w ­
n ik  lu d u  greckiego, Nicos B e lo jann is , 
którego im p e ria liś c i am erykańscy i  
m onarcho-faszystow scy kac i zam or­
d o w a li n ikczem n ie  dn ia  30 m arca 1952 
r., s ta ł się sym bolem  w a lk i naszej 
m łodzieży o niezależność narodow ą, 
dem okrac ję  i  p o k ó j w  G rec ji.

Przez ca ły  czas jego c iężk ich  
prze jść w  w ięz ien iach  i  przed faszys­
to w s k im  try b u n a łe m  w o jsko w ym , 
m łodzież grecka trw a ła  u  jego boku, 
dom agając się w ra z  z ca łym  naszym  
ludem  na m an ifes tac jach , w iecach, w  
broszurach, przez hasła na m ura ch  
i  akc je  p ro tes tacy jne  —  na tychm ia s ­
towego u w o ln ie n ia  bohatera.

1 gdy p o d li m ord e rcy  —  ig n o ru ją c  
żądan ia naszego lu d u  i  ca łe j m iłu ­
ją c e j p o k ó j ludzkości, k tó ra  stanęła  
w  obron ie  jego życ ia  —  z g ła d z ili go, 
serca g re ck ie j m łodzieży zapa ła ły  
uczuciem  n ienaw iśc i, zem sty i  gn iewu.

W  fa b ry k a c h , szkołach i  u n iw e r­
sytetach, w  w ięz ien iach  i  na spa lo­
nych  słońcem  w yspach, m y, m łodzież, 
zac iska liśm y pięści, przysięgając^ na  
im ię  B e lo jann isa  pom ścić jego śm ierć, 
poprow adzić naszą w a lkę  aż do z w y ­
cięstwa.

Tego samego w ieczo ru  n ieug ięc i 
eponiści (EPO N =  organ izac ja  grec­
k ie j m łodzieży dem okra tyczne j) ateńs­
cy w y p is a li na m urach  m iasta  hasła, 
potęp ia jące zb ro dn ia rzy  i  m orderców : 
„P rze k le ń s tw o  ka tom  B e lo jann isa !“  — 
„M o rd e rc y  zapłacą za swe zb ro d ­
n ie !“  —• „B e lo ja n n is  naszym  n a t­
chn ien iem , w zorem  i  drogow skazem !“ 
—  “ Cześć i  chw a ła  B e lo ja n n is o w i!“

Co w ieczór cz łonkow ie  EPON, nie 
zważając na szp ic lów  ta jn e j p o lic ji,  
rozrzuca ją  w  b ram ach dom ów i  na

u licach  broszury, w zyw a jące  n a ró d  
i  m łodzież do jeszcze a k ty w n ie js z e j 
w a lk i w  im ię  B e lo jann isa , o am nestię■ 
i  pokó j.

Tysiące m ło dych  w ięźn iów  i  w y ­
gnańców  w ra z  z p a trio ta m i, w ię z io ­
n y m i w  A v e ro ff,  A tenach, Patras, na  
K o rfu , w  Le fkada , Sa lon ikach , lo a n -  
n ina , na spa lonych słońcem  wyspach  
A i S ta ra tis , T r ik k e r i i  w ie lu  in nych , 
p o d ję ły  s t ra jk i g łodowe i  w y w ie s iły  
czarne cho rągw ie  na znak pro testu.

Rada K ie ro w n ic tw a  M łodz ieży p a r­
t i i  E P E K  (p a rtia  P las tirasa  ka ta  na ­
rodu) w  Sa lon ikach , na znak p ro te s tu  
zg łos iła  swe ustąpienie .

M im o  te rro ru  p o lic j i i  f a l i  areszto­
w ań, codziennie se tk i m ło dych  ro b o t­
n ików , uczn iów  i  s tuden tów  sk łada ją  
ho łd  B e lo jann iso w i, odw iedza jąc jego  
grób i  zdobiąc go w ieńca m i i  w iązan ­
ka m i czerw onych goździków  i  in ­
nego kw iec ia .

6 k w ie tn ia  w e wczesnych godzinach  
ran n ych  nad grobem  bohatera zebra ło  
się przeszło 500 studen tów  U n iw e rs y ­
te tu  A teńsk iego  i  W yższej S zkoły  
H a n d lo w e j, sk łada jąc  w ieńce z na ­
p isam i „B o h a te rsk ie m u  B e lo jann iso ­
w i ■—  S p ij spoko jn ie  —  Będziem y  
c z u jn i!“ . P o lic ja , k tó ra  ich  zaa tako­
w a ła , n ie  p o tra f iła  rozproszyć m a n i­
fes tan tó w  aż do po łudn ia .

B o h a te rsk i N icos B e lo jann is  ż y ł i  
będzie żyć nada l w  sercach ludu  
i  m łodz ieży g re ck ie j. Postać jego po­
ry w a ć  będzie i  zapałać m łodzież  
G re c ji do n ie u g ię te j w a lk i aż do os­
tatecznego zw yc ięs tw a  —  o W olność, 
D em okrac ję  i  P okó j w  um ęczonej, 
lecz n iez łom ne j G rec ji.

G. K Y R IA Z IS



ROLLAND DOUKHAN

List do Gregorio Lopez Raimundo
H is z p a n io !
C h o d z iłe m  po  z ie m i tw e j  p ło n ą c e j,
I  po  tw y m  c ie le  ta ń c z ą c y c h  d a k ty l i ,
H is z p a n io  w  k a jd a n y  z a k u ta , lecz  d u m n a ,
C ho d zą c , s z u k a łe m  n ie u c h w y tn e j ś w ie żo śc i ź ró d e ł i  d z ie w c z ą t 
I  n ih y  c h u s tk ą , p o  k ra ta c h  M a d r y tu  p rz e s u n ą łe m  rę k ą .
H is z p a n io , s m a k  J w ó j ro z g ry z łe m  w  p o m a ra ń c z a c h  z B l id a  i  n a d  ś m ie rc ią  tw e g o  
re p u b lik a ń s k ie g o *  o b lu b ie ń c a  w ie le  łe z  p rz e la łe m .

A le  łz y  p rę d k o  schną , g d y  w ic h e r  p o w ie je ,
ł .z y  p rę d k o  s c h n ą  i  po  ty m  ty lk o  n a  w a rg a c h  s ło n y  s m a k  g n ie w u  i  z e m s ty  ś lad  zo s ta je .

G R E G O R IO  L O P E Z  R A IM U N D O

D a w n o  ju ż  w z ro k u  ż o n y  n ie  w id z ia łe ś  
R a im u n d o , R a im u n d o  z B a rc e lo n y ,
W a lc z y łe ś
P o p ro s tu  o to ,  b y  n a d a l k w itn ą ć  m o g ły  c z e rw o n e  k w ia ty  n a  m ię d z y n a ro d o w y m  g ro b ie  

L o r k i
I  a b y  m o g ły  w y jś ć  zam ąż s u c h o tn ic z e  d z ie w c z ę ta  z m a d ry c k ic h  f a b r y k  ty to n iu ,
Z a  to  w ła ś n ie , R a im u n d o , s y n u  H is z p a n ii —  o n i ch cą  n a  T w e j p ie rs i w y p is a ć  
F io le to w ą  sm ugę  m a r tw y c h  k u l,
B o  m a r tw e  są k u le ,  co god zą  w  serce  le g e n d y ,
J a k ż e ż  w ię c  z a b ić  ją  m o gą .
S ło ń ce  m a łe , z ie lo n e  w  s k ó rz a n y m  p a n c e rz u , n ie  w ie , że k ro p le  k r w i  p rz e la n e j,  

le g e n d ę  w  se rca ch  ro d zą .
A  te g o  w ła ś n ie  o n i zn ie ść  n ie  m o gą  
W  tw o je j  n a u ce , G re g o r io  L o p e z .
R a im u n d o  —  L e g e n d o  Ż y ją c a ,
M ó w ię  C i, lo s e m  m e go  A lg e ru  w s trz ą ś n ię ty ,
Z e  ta k ie  sam o cza rn e  s łoń ce  to c z y  s ię  k u  T w e m u  k r a jo w i,
M ó w ię  C i, z n o je m  n ie z m ie rn y m  b ra ta  m ego , fe l la h a  z A u re s , u tru d z o n y  —
T ą  p ra w d ę , R a im u n d o .
M a m  p ra w o  m ó w ić  C i o ty m ,  g d y  o p is u ję  z a w iły  s z la k  m a rs z u  m e go  lu d u  

p rzez  m ro c z n ą  n o c ,
M a m  p ra w o  w y p is a ć  T w o je  im ię , ta k ,  j a k  u  nas w y p is u je  s ię  n a z w y  n a jm ils z y c h  k w ia tó w , 
I  ja k  lu d  nasz p o d  w tó r  g i t a r y  i  b ę b e n k ó w  o p o w ie ś c i sw e s n u je .
R a im u n d o , u życzę  C i w ie lk ie g o  b u rn u s u  g w ia z d  m e j o jc z y z n y , je ś l i  c h łó d  C ię  n ę k a ,
A  je ś l i  s łoń ce  T w e  z b y tn io  C i d o k u c z a ,
D o k e r  S a id  i  m ło d a  N e d ż m a  n a d  b rz e g  m o rz a  p ó jd ą , b y  w  b la s z a n y c h  m a n ie rk a c h  

p rz y n ie ś ć  C i o c h ło d ę .
J e ś li  C i to  m ó w ię , R a im u n d o ,
T o  d la te g o , że ce la  T w o ja  p o d o b n a  je s t do c e li w  B lid a ,

g dz ie  p o m a ra ń c z e  te ż  gą c z e rw o n e ; 
j e ś l i  C i to  m ó w ię  R a im u n d o ,

To  d la te g o , b y  te n  k r z y k  z m o je j  p ie rs i to  w o ła n ie  m e go  k ra ju ,
ro z s a d z iło  o ło w ia n e  m u r y  m ilc z e n ia  i  w s trz ą s n ę ło  c z e rw o n y m i 
j a k  m ie d ź  s e rc a m i n a ro d ó w .
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J e ś li C i to  m ó w ię , R a im u n d o ,
T o  d la te g o , że ju ż  w s p o m in a ć  n a m  p rz y s z ło  N ico sa , s y n a  G re c j i  
I  że n ie  ch cę , h y  w s p o m n ie n ie  o T o b ie  m ia ło  h y c  s p o w ite

w  p o ż e g n a ln y  c h ic h o t  m o rd e rc z e j s a lw y ,

B o  o c z y , ż y c iu  w y d a r te ,  ś w ia t ła  n ie  o d b iją ,  c o k o lw ie k  s ię  m ó w ić  b ę d z ie . 

B u d z ę  m ó j lu d ,  R a im u n d o  L o p e z ,
B u d z ę  d o n o ś n y  g los  n a s z y c h  g ó r,
I  g ło s  m a tk i  m e j w y t r w a łe j ,
B u d z ę  ś w ie tn e  s tro n ic e  n a s z y c h  g aze t, w ś ró d  u ja d a n  s fo ry .

O czy  tw e  cz a rn e  są, ja k  o c z y  R a im u n d a , tw e g o  h is z p a ń s k ie g o  o b lu b ie ń c a  

A L G E R Z E ! A L G E R Z E !
H is z p a ń s k i tw ó j  o b lu b ie n ie c  w id z i ,  ja k  p o w o l i  z w ra c a  się  k u  je g o  p ie r s i  g o rą c e j, 

ż y w e j
f io le to w a  s trz a łk a  ś w itó w  ś m ie rc i.

K r e w  d z ie w c z ę c ia  w ś ró d  r y k u  m o to ró w  s p la m iła  b r u k  w  B a rc e lo n ie .

W  B a rc e lo n ie  to  b y ło ,  czy  w  A lg e rz e ?
P a m ię ta s z  tę  noc,

R a im u n d o ?

P ło n ę ły  o g n ie m  nasze c zc ią ,
J a k  o s trz a  b rz y te w ,
W  B arce lon ie  to  b y ło ,  czy  w  A lg e rz e ?

T y ,
t y  p rz e z  m ro k  p ir e n e js k ie j  n o c y  d o jrz a łe ś  z w o d n ic z y  b ły s k  z d ra d y .

Ja ,
ja  s łu c h a łe m , z z a ło ż o n y m i rę k a m i,  c z y je jś  ta m  g a d a n in y  

i  n o c  A lg e ru  w c h ła n ia łe m , c ią g le  n ie ś w ia d o m , c ią g le  z a s ko czo n y ,
A  ja d o w ite  k w ia ty  z g u b y  z a p u ś c iły  w  m y m  k r a ju  k o rz e n ie , 

ro z p le n ia ją c  się
co ra z  sze rze j

A ż  d o s z ły  do  ś la d ó w  k r w i  d z ie w c z y n y  z G u e lm a ,
D z ie w c z y n y  w  p e rk a lo w e j s u k ie n c e ,

Co z p o d  c z a rn y c h  rzęs ,
U  p ro g u  la ta  b u jn y c h  d n i,
O b e jm o w a ła  z a m g lo n y m  s p o jrz e n ie m
S trz ę p y  s w y c h  s n ó w  n a  s w y c h  u d a c h  d o jrz a ły c h .

W  B a rc e lo n ie  to  b y ło ,  cz y  w  A lg e rz e ?  ^
P rz e la n ą  k r e w  m ło d e j d z ie w c z y n y  
Z g a rn ą łe ś  z b r u k u ,  R a im u n d o .
I  k r e w  ta  n ie  u c ic h n ie  w  T w y c h  ż y ła c h ,
L e cz  o  b rz e g i O jc z y z n y  m e j b ić  b ę d z ie , b ić  b ę d z ie  s ta le ,
J a k  se rce  g o rą ce , aż z a tę tn i A lg e r  i  z a tę tn i M a d ry t .

P u ls u ją c y m  g n ie w e m  lu d u .

przęlożył —  K A R O L  LA S Z E G K I

W iersz pośw ięcony G rego rio  Lopez R a im undo, w span ia łem u bo ha te io - 
w i m łodzieży h iszpańskie j, wa lczące j z fra n k is to w sk im i. k a ta m i swego- 

narodu.
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H M  m m m

D N IA  17 paźdz ie rn ika  1950 ro k u  
w  T u lon ie , rozpoczął się p ie rw ­
szy proces H e n r i M a rt in . N ie  

uda ła  się n ikczem na p ro w o kac ja  po­
l ic j i ,  k tó ra  oskarża ła  H e n r i M a r t in  

o  ud z ia ł w  sabotażu. H e n r i zosta ł 
skazany 1 na 

ka rę  w ięz ie ­
n ia  za rozpo­
wszechnianie 
u lo te k  p rze ­
c iw k o  p ro w a ­
dzeniu b ru d ­
ne j w o jn y  w  
V ie tnam ie . A -  
ke ja  p ro te ­
s tacy jna ca łe j 
ludnośc i F ra ń  
c ji,  ' zm usiła  
w ładze do 
a n u lo w a n ia  
tego w y ro k u .
D n ia  11 lipca  
1951 r. od by ł 
się w  Breście  
d ru g i proces 
H e n ri M a rtin .
Sąd w y d a ł 
w y ro k : 5 la t  
ciężkiego w ię  
zienia. Od te j 
c h w ili H e n ri 
M a r t in  p rze ­
b y w a  w  w ię ­
z ien iu  w  M e - 
lu n . Swą n iez łom ną postawą w y w o łu ­
je  on w ściek łość tych , k tó rz y  w y s y ­
ła ją  na rzeź dz ies ią tk i tys ięcy  m ło ­
dych  F rancuzów .

P on iże j zam ieszczamy w y ją tk i z 
l is tó w  H e n r i M a rt in , k tó re  p isa ł do 
sw ych rod z icó w  w  okresie, k ie dy  

w s tą p ił do m a ry n a rk i b y  w a lczyć 
p rze c iw ko  ja p o ń sk im  faszystom , a 
w b re w  sw ej w o li zosta ł zm uszony do

w a lk i p rze c iw ko  lu d o w i, k tó ry  p ra g ­
ną ł być w o ln ym . H e n r i M a rt in , p a r­
tyzan t, k tó ry  w a lc z y ł z h it le ro w s k im  
okupantem  o w o lność F ra n c ji,  n ie  
m óg ł się z ty m  zgodzić.

28 m arca  1946 rok.

„W c z o ra j b y liś m y  w  Tourane. 
Obecnie zosta ł z a w a rty  uk ład . F ra n ­
c ja  uzna je  R e pu b likę  V ietnam ską... 
Z achow u jem y nasze bazy w  In d o -  
chinach. Jest to  szczególnie c iężk i 
cios d la  naszych bank ie rów , k tó rzy  
pos iada li w ie lk ie  źród ła  zysków  w  
Indoch inach . W  m ieście panu je  spo­
k ó j ,n a dzw ycza jn y  spokój. Wszędzie 
w idać  porządek... Na skrzyżow an iach  
u lic  p iln u je  po rządku  v ie tnam ska  
m ilic ja ... na m urach  dom ów i  p a rk a ­
nów  po rozk le jane  p la k a ty  w zyw a jące  
do n ies ien ia  pom ocy ra n n y m  V ie t-  
nam czykom . Wszędzie w idać  dobrą  
organ izację . N ie ! To n ie  je s t banda  
p ira tó w . Jest to naród, k tó ry  p ragn ie  
być w o lnym ... W szystko w skazu je  
nam  na to, że n ie  po trzebu ją  naszej 
pom ocy w  k ie ro w a n iu  sw ym i losam i. 
Z am ias t być s łużącym i, w o lą  być 
w o ln y m i ludźm i...“

21 k w ie tn ia  1946 rok.
,....Dziś, obchodząc św ię ta  W ie lk ie j-  

nocy z n a jd u je m y  się na pozycjach bo­
jow ych... We F ra n c ji je s t dopiero go­
dzina 9 rano. Na pew no w  te j c h w ili 
ub ie rac ie  się odśw ię tn ie . D z iec i szu­
ka ją  w ie lka no cnych  ja je k . W ieczorem, 
wszyscy pó jdą  na spacer. W  ty m  sa­
m ym  czasie za schow anym i ta rczam i 
nastaw ionych  ka ra b inów  m aszyno­
w ych , pod p a lą cym i p ro m ie n ia m i 
słońca, p iln u je m y  ludz i, k tó rz y  chcą 
żyć w o ln ym i...“

O trzym u ją c  tego rod za ju  lis ty , w y ­
rażające rozpacz i  oburzenie, rodzice 
H e n ryka  za n ie poko ili się. D n ia  3 czer­
wca 1946 ro k u  H e n r i p isa ł:
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„...C zyż dlatego, że piszę W am  
<o ty m  w szys tk im  co w idzę  i  czuję, 
piszecie m i, że jes tem  zdem ora lizo ­
w any?

Piszę W am  ty lk o  o ty m  co w idzę  
i  ja k ie  są m o je  w rażen ia. To n ie  d la ­
tego, że m o je  samopoczucie je s t złe, 
lecz d latego, że to w szystko  w y w o łu je  
obrzydzenie.

W  Saigonie, ro b o tn ic y - tu b y lc y  za­
ra b ia ją  5 p ia s tró w  dziennie  —  co sta­
n o w i cenę je d n e j s z k la n k i w ina . Z  ta ­
k iego za robku  n ie  mogą naw e t wyżyć?  
Dlaczego w id z im y  ich  p o k ry ty c h  ła ­
chm anam i... W  Tourane nie  w idz ia łe m  
n ikog o  w  łachm anach. Może dlatego, 
.że je s t tu  w ię ce j F rancuzów , an iże li 
tu b y lcó w . K o lo n iza to rzy  p łacą n a j­
m ow an ym  V ie tnam czykom  śm iesznie  
■niskie ceny. Pozw ala to im  na osiąga­
n ie  fan ta s tyczn ych  zysków .

...Dlaczego nie  pozw a la  się V ie tn a m -  
czykom  rządzić w ła sn ym  k ra jem , gdy  
czu ją  się do tego zdo ln i?  B y ło b y  to 
zgodne z naszym  idea łem  w olności. 
F ra n c ja  zyska łaby przez to w iększy  
szacunek. S trze la jąc  i  rab u jąc  ludność  
po d  p re teks tem  w yzw o le n ia  je j,  nie  
zysku je m y  je j  m iłości...

...N ieśw iadom i, t ra k tu ją  ja k o  b u n ­
to w n ik ó w  ludz i, k tó rz y  w a lczą o w o l­
ność. Zarzuca się im  niewdzięczność  
w  stosunku  do nas. Cóż może być w  
ty m  dziwnego, czy niewdzięcznego, 
je ś l i  dom agają się p ra w  lu d z i c y w i l i­
zow an ych  —  wolności?

W  czasie jego p ro ­
cesu, dokerzy m arsy l 
scy w y s ła li delegację  
d la  zadokum entow a  
n ia  swego podz iw u  i 
so lida rnośc i wobec 
„M a ry n a rz a  p o k o ju “ . 
Podczas p rz e rw y  w  
procesie, H e n r i M a r­
t in  stale uśm iechn ię ty  
i  u fn y  w  przysłość, 
zam ien ia  parę  s łów  z 
dokeram i, k tó rz y  ta k  
dobrze p o ję li sens ha 
sła „  P recz z b rudną  
w o jn ą “ !

Zresztą, zdo byw a liśm y  podobno  
ko lon ie  po to, by dopomóc im  w  roz­
w o ju . A  w ięc taka  c h w ila  nadeszła, 
by na ród  u ie tna m sk i sam zdecydow ał 
o sw ym  losie. W yda je  się je d n a k  ba r­
dz ie j praw dopodobne, że zdobyw a­
liśm y  ko lon ie  d la  zabezpieczenia pres­
tiż u  n ie k tó ry c h  genera łów  i  dochodów  
ko lon iza to rów .

...Jeśli dom agam  się rozw iązan ia  
m o je j um ow y o m o je j ochotn icze j 
służbie, to też dlatego, że chcę być  
w o ln y m “ .

30 lipca  1946 roku ,
D z ia ła n ia  w o jenne  w  V ie tn a m ie  

trw a ją ... H e n r i rozum ie  coraz le p ie j:
„...W czora j za trzym a liśm y  łódź z ła ­

d u n k ie m  ryżu . P onieważ w ła śc ic ie l n i e  
m ia ł zezw olen ia na transp o rt, skon­
f is k o w a liś m y  2 to n y  ryżu. N azyw am y  
to b lokadą. U zna liśm y R epub likę  
V ie tnam ską , lecz za trzym u je m y  każdy  
tra n s p o rt ryżu , k tó ry  p ły n ie  w  k ie ­
ru n k u  Tonk inu ... Z a k ra w a  to na k ra ­
dzież. W  ty m  sam ym  czasie ludzie  
u m ie ra ją  z g łodu w  T onk in ie .

W  ro k u  ub ie g łym  w  T on k in ie  
2 m ilio n y  lu d z i zm arło  z g łodu. Zez­
w o len ie  na  zakup  ryżu  w ydano dw om  
f irm o m  (należącym  do ko lon iza to ró w  
francu sk ich ). K u p n a  ryżu  dokonano  
w  C och inch in ie  w  cenie 50 p ias trów  
za. 100 k ilog ra m ów . Z a ku p io n y  ry ż  
zosta ł je d n a k  zab lokow any i  dopiero  
gdy k lęska g łodu spowodow ała 2 m i l ­
io ny  zgonów, sprzedano ryż  w  cenie
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800 p la s tró w  za 100 k ilog ra m ów . 
W span ia ły  zysk p raw da? Czy sądzi­
cie, że V ie tnam czycy n ie  w idzą  tego? 
Może w łaśn ie  z tych  przyczyn  jesteś­
m y  ta k  n iechę tn ie  w id z ia n i w  V ie t-  
nam ie...“

D n ia  23 lis topada 1946 ro ku , po 
zbom bardow an iu  H a ipongu przez 
F rancuzów , H e n r i p isa ł:

„ ...Z n a jd u je m y  się na stanow iskach  
bo jow ych . P e łn ię  służbę p rzy  urządze­
n iach  p rzec iw poża row ych  i  łodz iach  
ra tu n ko w ych . O to p rzyczyn y  b itw y .  
M o to ró w ka  LC4 p ró bo w a ła  z a trz y ­
mać łódź. Z  brzegów i  ło dz i o tw a rto  
ogień. W  m ieście wybuchła, s trze la ­
n ina  w  k tó re j zg inę ło  3 żo łn ie rzy. 
Zaczęła się ogólna s trze lan ina . Jest 
godzina 11 rano. O godzinie 14.00 
V ie tnam czycy żądają zaprzestan ia  
ognia. F rancuz i odm aw ia ją . B itw a  
w yb uch a  z now ą s iłą  i  t rw a  do na ­
stępnego dnia, t j.  21 lis topada do 
godziny 14.00. P rz y b y ła  z H ano i k o ­
m is ja  spow odow ała p rze rw an ie  ognia. 
P od ję to  rokow an ia . F ra n cu z i s ta w ia ją  
u ltim a tu m , by V ie tndm czycy  w yco ­
fa l i  się 20 k m  za H a jphang. U lt im a ­
tu m  odrzucono“ .

Zaczęła się w ie lk a  w o jn a  lu d u  
v ie tnam skiego . D n ia  24 m arca 1947 
ro k u  H e n ri p isa ł do rodz iców :

„...N aw e t je ś li p rzyś lą  nam  p o s iłk i,  
n ic  n ie  zrob im y. C a ły naród u ie tna m -  
sk i p o w s ta ł p rzec iw ko  nam. N ie  w y ­
m ord u je m y  przecież ca łe j ludności...“ "

Te k i lk a  lis tó w  są w s trząsa jącym  
św iadectw em . W skazu ją  one na d ro ­
gę, j k tó ra  dop row adz iła  H e n r i do  
a k c ji p rze c iw ko  w o jn ie  w  V ie tn am ie . 
L is ty  te  w y ra ża ją  uczucia m łodz ieży  
fra n c u s k ie j, k tó ra  b u n tu je  się p rze c iw  
zbrodn i. Z  lis tó w  p rze b ija  trzeźw ość 
sądów H e n ri, trzeźwość, k tó ra  pozwo­
l i ła  m u  od k ryć  zaku lisow e p rzy c z y n y  
b ru d n e j w o jn y  i  k tó ra  spow odow ała, 
że cz te ry  la ta  późn ie j, s łucha jąc w y ­
ro k u  na procesie w  Breście, ośw iad­
czy ł: „Z naczy  to, że chcą w o jn y “
B ow iem  H e n r i w id z ia ł jasno, że w o j­
na w  V ie tn am ie , podobn ie ja k  w  K o ­
re i je s t ty lk o  w stępem  do ogó lne j 
m asa kry  ludzkośc i.

A le  H e n r i M a r t in  zna rów n ie ż  s iły , 
k tó re  'w alczą p rze c iw ko  w o jn ie . W ie 
on. że m łodzież i  lu d  F ra n c ji w a lczą 
n ieus tann ie  o jego uw o ln ien ie . W ie  
on, że d la  m łodz ieży całego św ia ta  
s ta ł się sym bolem  ho no ru  ii odwagi.

Z  w ięz ien ia , gdzie p rze b yw a ł przed 
p rzew iez ien iem  go do po tw o rn ego  
w ięz ien ia  z M e lun , skąd w spó ln ie  w y ­
dostan iem y go, H e n r i M a r t in  p isa ł:

„...W IE R Z Ę  W  W A L K Ę  L U D Ó W “ !

D okerzy p rz y n ie ś li 
m u  podarek, p ię kn y  
a lbu m  o życ iu  lu d u  
uie tnam skiego, w y z ­
wolonego z n ie w o li 
ko lo n ia ln e j. H e n r i 
M a rt in  pokazu je  swe­
m u obrońcy fra g m e n ­
ty  tego pasjonującego  

w y d a w n ic tw a
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f i l i e  d o p u ś c i m y  d o  n o w e j  z b r o d n i  
r a s i s t o w s k i e j  n a  W a t  t e r z e  S r w i n S

Pomimo oburzenia i gniewu, ja k i 
w  całym świecie wzbudziło zam or­
dowanie M ac Gee przez rasistów  
am erykańskich, rozgrywa się obecnie 
na Florydzie w  identycznych oko­
licznościach nowa zbrodnia. 22-letni 
W alter Lee Irv in , 22-letni Samuel 
Shepherd i 16-letni Charles Greenlee 
zostali aresztowani, pobici ciężko, 
a następnie we wrześniu 1949 r. ska­
zani za „zbrodnię“, której nie popeł­
nili. D w aj pierwsi zostali skazani na 
śmierć, trzeci na dożywotne w ięzie­
nie. Jeszcze jeden „podejrzany“ —  
został zamordowany przez tłum  
przed zamknięciem postępowania są­
dowego.

Oto, jakiego chwycono się tu pre­
tekstu: pewna kobieta, nazwiskiem  
Norm a Pagett, podała, iż rzekomo 
zgwałciło ją  czterech M urzynów. 
D r Geoffrey B irm eld, który ją  zbadał, 
oświadczył, że niema żadnych oznak 
gwałtu. M im o to Irv in  skazany zo­
stał na śmierć, a Samuel Shepherd 
został na miejscu zamordowany 
przez szeryfa Lake Country. Zbrod­

n ią ich był w  oczach „dem okracji 
am erykańskiej“ kolor ich skóry!

T a  nowa zbrodnia rasistowska 
wzbudziła w  narodzie am erykańskim  
głębokie oburzenie i  falę protestów. 
W  Nowym  Jorku, Los Angelos, D u r­
ham, Chicago i New  Jersey, odbyły 
się zebrania młodzieży pod hasłem 
ocalenia życia W altera Lee Irv in a  
i położenia kresu zbrodniom prze­
ciwko ludności murzyńskiej.

Im perialiści amerykańscy, którzy  
m ordują amerykańskich Murzynów, 
są tym i samymi, którzy stosują broń 
bakteriologiczną przeciwko dzieciom, 
kobietom i mężczyznom w  Korei. Są 
to ci sami, którzy przygotowują roz­
pętanie nowej w ojny światowej.

Trzeba żądać kresu tych zbrodni 
rasistowskich. Trzeba solidaryzować 
się z czarnym ludem am erykańskim  
i z całym narodem amerykańskim, 
który walczy przeciwko tym  zbrod­
niom. —

Żądajcie w raz z młodzieżą i naro­
dem am erykańskim natychmiastowe­
go uwolnienia W altera Lee Irv in !.

P ie t van  S taveren, baha te r m łodzieży ho lende rsk ie j, p łom ienny  b o jo w n ik  
v  pokó j, dow iedz ia ł się w łaśn ie  o w y s ta w ie n iu  przez lu d  ho lende rsk i jego ka n ­
d y d a tu ry  do na jb liższych  w yb o ró w  pa rla m e n ta rn ych  w  H o la n d ii. O to w spa­
n ia ły  dowód p rzyw iąza n ia  lu d u  do sw ych na jlepszych synów, do aw angardy  
■walki o szczęśliwe ju tro .
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2 3 m t ^ i n g  BAJ€*gt

W  gm in ie  S chertau w  N ie m ie ck ie j R epublice D em okra tyczne j E d w in  S ta ~
nrsch spe łn ia  swe obow iązk i dopiero od k ilk u  m iesięcy, lecz dobrą  praca po- 

a f i ł  ju z  zaska rb ić  sobie powszechne uznan ie • N a w iosnę tego ro k u  za jm o -

2 r n 7 N a enasCzZnie do s iew ™ > spraw dza jąc osobiście jakość
arna. N a  naszym  zd jęc iu  w id z im y  m łodego w ó jta , w  sam ym  środku  w  o to ­

czeniu k ie ro w n ic tw a  gm in n e j spó łdz ie ln i hand low e j.

L is t o tw a rty  m ło d ych  robo tn ików  n a fto w ych  W enezueli 

do m ło d ych  ro bo tn ików  n a fto w ych  w szystk ich k ra jó w

M y, m łodz i W enezuelańczycy, rob o ­
tn ic y  n a fto w i o na jrozm a itszych  za­
p a try w a n ia c h  p o lityczn ych  i  w ie rze ­
n iach re lig ijn y c h , k ie ru je m y  ten lis t  
o tw a rty  do m ło dych  ro b o tn ik ó w  n a ­
fto w y c h  Ira n u , M eksyku , K o lu m b ii,  
I ra k u  i  w szys tk ich  in n y c h  k ra jó w  
k tó ry c h  p ro d u k c ja  n a fty , z uw a g i na  
je j  znaczenie, od g ryw a  p ie rw szo rzęd­
ną ro lę  w  dz ie jach  na rodów  i  ca łe j 
ludzkości.

A p e l nasz m a im  pow iedzieć, ja k  
bardzo p o lity k a  p rzygo tow ań  w o je n ­
nych  do tknę ła  nasze życie oraz życie  
naszego na rod u  na sku te k  po dw yż­
szenia kosztów  u trzym a n ia , w z ro s tu  
bezrobocia i  spa ra liżow an ia  naszego 
m łodego p rzem ys łu  kra jow ego.

W ym agania  p rzem ys łu  w o jennego  
U S A  i  A n g li i  pow odu ją , że kopa ln ie  
nasze eksp loatow ane są w  sposób ra ­
bu nko w y . O siągnę liśm y w  ro k u  1951
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p ro d u kc ją  1.700 tys ięcy beczek ropy  
dziennie, a rów no leg le  do tego zao­

s trzy ło  się u nas bezrobocie: obecnie
35.000 naszych tow a rzyszy  pozbaw io­
nych  jes t pracy.

W ro k u  1946 każdy z nas w y p ra ­
cow yw a ł tow a rzys tw om  pó łnocno­
a m e rykań sk im  i  an g ie lsk im  rocznie
4.000 d o la rów  zysku. W  ro k u  1951 
zysk ten  doszedł do 10.000 do la rów  i  
nada l rośnie.

Położenie nasze, s ta je  się z każdym  
dn iem  trudn ie jsze , ba rdz ie j naprężo­
ne, gdyż nasza gospodarka narodow a  
upada, w ie lk ie  m asy ludności są n ie ­
dożyw ione i  o jczyzna nasza uzależ­
n iona  je s t od obcych m ocarstw .

Z aw arc ie  P a k tu  P o ko ju  m iędzy  
p ięc iom a w ie lk im i m oca rs tw am i po ­
łoży łoby  kres nap ięc iu  m iędzynarodo­
w em u, o d da liłob y  groźbę w o jn y , co 
z ko le i dop row adz iłoby  do p o w s trz y ­
m an ia  w yśc igu  zb ro je ń  i  u ra to w a n ia  
naszych bogactw  n a tu ra ln y c h  przed ra ­
bunkow ą  eksp loatacją . D o p ro w ad z iło ­
by za tym  ju ż  w p ro s t do po p ra w y  w a -

(Dokończenie
p ragn ień  A m e ry k i, co w ięce j zaś — 
n ie  m a on abso lu tn ie  n ic  wspólnego  
z p ra w d z iw y m  idea łem  A m e ry k i. 
A m e ry k a  Jeffe rsona lu b  A m eryka  
L inco lna , W h itm ana, czy naw e t A m e­
ry k a  C a rla  Sandburga  —  to  św ia t 
idea łów , zupe łn ie  ty m  ludz iom  n iez­
nanych, podobnie, ja k  n ieznany jes t 
im  id ea ł h u m an ita ryzm u , k tó ry  leży  
u podstaw  w szys tk ich  p rze ja w ów  a- 
m eryka ń sk ich  tra d y c ji libe ra ln ych .

Im p o n u je  im  am erykańska  b ru ta l­
ność, zarozum ia łość, tup e t i  s iła , syn ­
teza am erykańsk iego życ ia  zam yka  
się d la  n ic h  w  ry su n ko w ych  seriach  
hum orystycznych , szm irze z H o lly ­
w oodu i  bucie am e ryka ń sk ie j solda- 
teski. *

Jestem  pew ien, że fra n cu sk ie  p ro ­
testy p rze c iw ko  in w a z ji „ k u l tu r y  Co­
ca-C o la “  z ro d z iły  się w  dużej m ierze  
z gn iew u na w id o k  spustoszenia, ja k ie  
ten spodlony obraz A m e ry k i sie je  w  
um ysłach  ludz i, a zwłaszcza w śród

ru n k ó w  życ ia  d la  nas i  d la  całego na ­
ro d u  wenezuelańskiego.

D la tego w łaśn ie  p ra gn iem y z ca­
ły c h  s ił zaw arc ia  P a k tu  P o ko ju  m ię ­
dzy p ięc iom a w ie lk im i m ocarstw am i.. 
P a k t ten do jdz ie  do s k u tku , je ż e li o - 
siągn ięta zostanie jedność m łodych  
ro b o tn ik ó w  n a fto w ych , ja k  też nasza 
jedność z pozostałą m łodzieżą i  in n y ­
m i narodam i.

M ło d z i ro b o tn icy  n a fto w i! P rzesyła­
ją c  W am  nasze ,b ra tn ie  po zd ro w ie ­
n ia , w zyw am y Was do jednoczen ia  
się i  zdw o je n ia  W aszych w y s iłk ó w  na  
rzecz sp ra w ie d liw e go  i  trw a łe g o  P a­
k tu  P oko ju . Pod ty m  hasłem  w z y w a ­
m y Was do poparc ia  p ro p o zyc ji zw o­
ła n ia  M ię dzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łodzieży, k tó ra  
s tanow ić  będzie don ios ły  k ro k  w  k ie ­
ru n k u  zacieśn ien ia p rz y ja ź n i m ło ­
dzieży i  naszej jednośc i w  w a lce  o  
nasze p ra w a  i  zachow anie poko ju .

N astępu ją  podp isy  —  300 m łodych, 
p rze ds taw ic ie li, m ło dych  ro b o tn ik ó w  
na fto w ych , cz łonków  L ig i M ło d ych  
'R ob o tn ików  W enezuełańskich.

ze str. 34)
m łodzieży n ie  n a w y k ły c h  do g ru n to ­
w nego przem yślen ia  spraw y. W  g ru n ­
cie rzeczy oburzać, to  je d n a k  w inno- 
nie ty le  A n g lik ó w , czy F rancuzów , 
co A m eryka nó w , k tó ry c h  id ea ły  i  k u l­
tu rę  ta k  się zagran icą w ykosz law ia .. 
M ożliw e , że A m eryka n ie , ja k o  je d ­
no s tk i, są od po w iedz ia ln i za ten  stan  
rzeczy; n ie  obciąża to  jednakże A m e ­
ry k i.  P rzy  ty m  je d n a k  w ięce j A m e r-  
ry k a n ó w  w in n o  zastanow ić się nad  
ty m  i  zdać sobie spraw ę z tego, ja k  
złego m n iem an ia  nab ie ra  o n ich  za­
granica, w ię ce j A m e ryka n ó w  w in n o  
zapałać gn iew em  wobec tak iego ob­
razu  A m e ry k i, ja k im  podn ieca ją  się 
na p rz y k ła d  te biedne dziewczęta z 
F o r t W illia m . Jest coś n ie w ym o w n ie  
w strę tnego  i  tragicznego zarazem  w  
te j k rz y k liw e j rek lam ie , k tó ra  roz - [ 
panoszyła się w  w itry n ie  sk lepu  
odzieżowego w  dz ie ln icy  rud e r, za­
chw a la ją c  pozbaw ione gustu i  p rze ­
ja sk ra w io n e  u b io ry  sloganem : „ N a j­
nowszy k rz y k  m ody U S A ".
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REPRESJA M A  W SZĘDZIE  
TO SAMO OBLICZE

M ło d z ie ż  k ro c z y  w szęd z ie  n a  cze le  w a lk i  o  p o k ó j i  re a liz a c ję  s w y c h  ż ą da ń  w  z a k re s ie  
p r a w  m ło d z ie ż y . P odżegacze  w o je n n i  p rz e ś la d u ją  ją  w s zę d z ie  p rz y  u ż y c iu  ty c h  s a m y c h  
m e to d  i  re p re s j i,  o p a r ty c h  n a  w z o ra c h  a m e ry k a ń s k ic h .

T a m  — m ło d y  A m e r y k a n in  z o s ta ł a re s z to w a n y  
p rz e z  p o l ic ję  n o w o jo rs k ą  w  cza s ie  w ie c u  P a r t i i  
P o s tę p o w e j. P o lic ja  m a lt r e to w a ła  go, rz u c a ją c  
b ru ta ln ie  w  p o w ie trz e  za ¡ręce i  n o g i.

9  k i lk a  ty s ię c y  k i lo m e tr ó w  d a le j,  m ło d y  n ie ­
m ie c k i  b o jo w n ik  o  p o k ó j w  B e r l in ie  z a c h o d n im  
izosta ł s c h w y ta n y  p rz e z  o d d z ia ł sch-upo, k tó ry m : 
d o w o d z ił o f ic e r ,  p r z y p o m in a ją c y  o k r y ty c h  h a ń b ą  
O fic e ró w  h it le ro w s k ic h .

P o d  k o n ie c  u b . r o k u  s to lic a  
T u r c j i  b y ła  w id o w n ią  s t r a jk u  
n a  n ie s p o ty k a n ą  d o ty c h c z a s  s k a ­
lę . S z o fe rz y  ta k s ó w e k "  p o r z u c i l i  
p ra c ę  d la  z a m a n ife s to w a n ia  
s w y c h  s łu s z n y c h  żą da ń . G d y  do 
a ta k u  ru s z y ła  k o n n a  p o l ic ja ,  
s t r a jk u ją c y  — w  d u ż e j części 
m ło d z ie ż  — o to c z y li  k o n ie  i  je ź ­
d ź c ó w , n ie  d a ją c  im  ru s z y ć  s ię  
z m ie js c a  i  u n ie m o ż liw ia ją c  p o ­

l ic ja n to m  u ż y c ia  b ro n i.
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J a k  w y n ik a  z o s ta tn io  u ja w n io ­
n y c h  in fo r m a c j i,  re ż im  f r a n k is to w -  
e k i je s t  o d p o w ie d z ia ln y , za ś m ie rć  
p rz e s z ło  m il io n a  H is z p a n ó w , k tó r z y  
z o s ta li  z a m o rd o w a n i lu b  z g ła d z e n i 
w  o b o z a c h  k o n c e n tra c y jn y c h .  Z d ję ­
c ie  nasze  je s t  d o k u m e n te m , k tó r y  
o s k a rż a : w id z im y  n a  n im  s k u ty c h  
m ło d y c h  p a t r io tó w , k tó r y c h  ż o łn ie ­
rz e  i  o f ic e ro w ie  fr a n k is to w s c y  p r o ­
w adzą  p o d , g ro ź b ą  re w o lw e ró w , p o d  
s łu p e k  e g z e k u c y jn y .

l -S Z Y  M A J A  W  J A P O N II

T e n  1 m a j p o zo s ta n ie  p a m ię tn ą  
d a tą  w  h is t o r i i  lu d u  i  m ło d z ie ż y  j a ­
p o ń s k ie j.  P o n ad  2 m i l io n y  m a n ife ­
s ta n tó w  w z ię ło  u d z ia ł  w  T o k io  i . K io -  
t o  w  m a n ife s ta c j i  a n ty im ip ę r ia l l-  
s ty c z n e j,  k tó r e j  g łó w n y m  h as łe m  
b y ło :  A m i  go  h o n fe ! J a k  d o n o s ił z 
T o k io  k o re s p o n d e n t w ło s k ie g o  d z ie n ­
n ik a  M essaage ro , „ b y ł  t a k i  m o m e n t, 
ig d y  m y ś la n o , że  p rz e d  P a ła c e m  Ce­
s a rs k im  w  T o k io  w y b u c h n ie  p r a w ­
d z iw a  re w o lu c ja !“ . W e d łu g  „N e w ' 
Y o r k  H e ra ld  T r ib u n e “  —  „ m a n i fe ­
s ta c ja  b y ła  n a jp o tę ż n ie jc z y m  o b ja ­
w e m  n a ro d o w y c h  u c z u ć  J a p o ń c z y ­
k ó w  o d  c h w i l i  z a k o ń c z e n ia  d ru g ie ., 
w o jn y  ś w ia to w e j“  P o lic ja  z a a ta k o ­
w a ła  b ru ta ln ie  ro b o tn ik ó w  i  s tu d e n ­
tó w .  U ż y ła  n ie  t y lk o  g ra n a tó w  łz a ­
w ią c y c h  i  p a łe k ,  le c z  ta k ż e  b r o n i  
p a ln e j.  M a n ife s ta n c i e n e rg ic z n ie  za­
re a g o w a li n a  m a s a k rę , k tó r a  zo s ta ła  
w s z c z ę ta  n a  z n a k , d a n y  p rz e z  fu n k ­
c jo n a r iu s z a  a m e ry k a ń s k ie j p o l i c j i  
w o js k o w e j.  G ra d  k a m ie n i s p a d ł na  
w o js k o  i ,  j a k  o  ty m f d o n ió s ł R e u te r, 
i ,o k o lic e  P a ła c u  , C e s a rs k ie g o  p e łn e  
b y ły  u c ie k a ją c y c h  A m e ry k a n ó w  w  
p o rw a n y c h  m u n d u ra c h “ . A m e r y k a ń ­
s k ie  s a m o c h o d y  i  c ię ż a ró w k i w o j ­
s k o w e  Z o s ta ły  w rz u c o n e  d o  k a n a łó w .

N a lic z o n o  p o n a d  1600 ra n n y c h , le c z  
k r w ią ,  p rz e la n ą  te g o  1 m a ja , lu d  
i  m ło d z ie ż  ja p o ń s k a  z a m a n ife s to w a li 
ra z  jeszcze , że n ie  c h c ą  w o jn y ,  
p rz y g o to w y w a n e j p rz e z  ic h  re ż im  i  
je g o  a m e ry k a ń s k ic h  m o c o d a w c ó w .

W  8 d n i  p ó ź n ie j 500 p o l ic ja n tó w  
w d a r ło  s ię  d o  u n iw e rs y te tu  V aseda  
¡w T o k io , u s i łu ją c  u s u n ą ć  s ta m tą d  
o k o ło  ty s ią c a  s tu d e n tó w . W  re z u lta ­
c ie  s ta rc ia  m ło d z ie ż  p rz e p ę d z iła  p o ­
l ic ję ,  z m u s z a ją c  ją  d o  o pu szcze n ia  
ite re n u j u n iw e rs y te tu .
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Apel do sportowców
UC^ W a l0n e ^  p rz e z  c z o ło w e  o s o b is to ś c i s p o r tu  t r a n -

¿ r S S r 5  -  —  -  = » " =
B v to  t n t r a t yCJi tyC h  Je tina  2W laszcza P ^ y n o s i  z a szczy t c y w i l iz a c j i  g re c k ie j 

“ B y ło  to  o g ła sza n ie  o k re s u  ś w ię te g o  p o k o ju  -  E k e c h e ir ia  -  w  czasie  k tó r e tn  . . ie ~ . iv  
z a w ie s z e n iu  w s z y s tk ie  w o jn y ,  c h o ć b y  je  p ro w a d z iły  n a jp o tę ż n ie js z e  p a ń s tw a

Z a p rz e s ta n ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  p o z w a la ło  w y s tą p ić  n a  Ig rz y s k a c h  n a ile n s z v n , n ie  

o T m p ik aP e W n ia l°  P rZ yb yW a 1 ą cym  z d a la  s p o r to w c o m  b e zp ie czne  p rz e b y c ie  d ro g i do‘

tpT  a tm o s fe ra  n ie z b ę d n a  b y ła  po to , b y  o w a  p ra w d z iw a  m a n ife s ta c ja  b ra
t t r s tw a ,  ja k ą  b y ły  O lim p ia d y , p rz e b ie g a ła  n o rm a ln ie ,  ju ż  p o c z y n a ją c  od c h w i l i  e d v

w i C k ^ r s j “  w  a°  ^ 1 ^

/ r owe ■——* —
z e  I r , 0 ” 0! kaz<*e m u ’ że sP01'to w ć y  n ie  chcą  w o jn y ,  k tó ra , s ta n o w i h a ń b ę  łu d z k o ś c i 
k o m n , r  , ą  i  m i l lo n ó w  z b i t y c h ,  n ie z l ic z o n y m i c ie rp ie n ia m i,  p o c h o d e m  n ęd zy  

o m p le tn y m  zn is z c z e n ie m  m ia s t w ra z  z ic h  b o is k a m i, s ta d io n a m i i  p ły w a ln ia m i

m a itw h  T f ’ l  y  W s to s ,,n k a c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  p a n u je  duże  n a p ię c ie , g d y  w  ro ż ­
na I n  P U nktaC h g lo b u  tocZ£* si<? k rw a w e  w a lk i ,  g d y  is tn ie je  g ro ź b a  ro z s z e rz e n ia  w o jn y
O li ?.6 r3 : e 1 g d y  s !y s z y  S1Ę lu c lz i> k tó r z y  p ra g n ę lib y  w y k o rz y s ta ć  S p o r t  i  Ig rz y s k a  
O ł im p ijs k e  d la  w z m a g a n ia  z im n e j w o jn y ,  ig rz y s k a

W Z Y W A M Y  Z  C A Ł Ą  M O C Ą

- • S p o r to w c ó w  i  s p o r ts m e n k i F r a n c j i  i  ca łe g o  ś w ia ta , k ie ro w n ik ó w , tre n e ró w  s ę d z i ó w  
p ro fe s o ró w  i  n a u c z y c ie li w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o ,

w " ^ d l a Z ir k r y  s p o r t0 w y c h ’ “ » O ś n ik ó w  s p o r tu , zw labzcza  zaś m is trz ó w  we w s z y s tk ic h  d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h ,
-  K lu b y ,  U rz ę d y  M ie js k ie  d la  s p ra w  s p o r tu , L ig i ,  Z rz e s z e n ia

W s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  i  k ie r u n k i,  in te re s u ją c e  s ię  w  w ię k s z y m  lu b  m n ie js z y m  
■stopniu s p ra w a m i m ło d z ie ż y , m n ie js z y m

• -  D o p o d p is a n ia  i  z b ie ra n ia  p o d p is ó w  p o d  n in ie js z y m  a pe le m ,

- D o  z a b ie g a n ia  w  M ię d z y n a ro d o w y m  K o m ite c ie  O l im p i js k im  o p rz e p ro w a d z e n ie  
X V - ty c h  Ig r z y s k  O l im p i js k ic h  p o d  h a s łe m  p o k o ju .  o p ro w a d z e n ie

-  D o n ie u s ta w a n ia  w  p ra c y  ta k  d łu g o , aż ce l te n  zo s ta n ie  O s ią g n ię ty
P IE R W S Z E  P O D P IS Y  Z Ł O Ż Y L I :  y l y '

G a iły  — c z ło n e k  k a d r y  o l im p i js k ie j  (g im n a s ty k a ) , B e r t ra n d  —  In s p e k to r  Z a rz ą d u  in s tv  
u tu  S p o rtu  M ło d z ie ż o w e g o , P ru v o s t -  ez l. M ię d z y n a ro d o w e j O r g a n iz u j  G ^ n S y c z n e j "  

c z ło n e k  k a d r y  o l im p i js k ie j ,  C o rm ie  -  d y r e k to r  s z k o ły , K a n a ra  -  c z ł M m rtz v n  o  
G im n a s t., B a q u e t — t r e n e r  n a ro d o w e j k a d r y  p i ł k i  n o ż n e j i  le k k im - „n", t  . ? ' y  ' ° r g ' 
te c h n ic z n y  F ra n c u s k ie g o  In s ty t u t u  S p o rto w e g o , D c s jo u b  -  m is t r z  F r a n c j i  w  g im n t l y c T  
P a g n e u x  -  d y r e k to r  D o m u  M ło d z ie ż y , L a g is q u e t -  p ro fe s o r  E N S E P , M a nę  i  I n s p ^ t o r ’ 
Z a rz ą d u  In s ty t u t u  S p o rtu  .M ło d z ie żo w e g o , G i l le t  —  .re d a k to r  „ V i l l e  de  P a r is "  R iv a i 
cz ;. M ię d z y n  O rg . K o s z y k ó w k i,  g łó w n y  t r e n e r  K lu b u  P a ry s k ie g o  U n iw e r s y t e t  V id a l “  
d y r e k to r  „ M i r o i r - S p r in t " ,  M e ra n d  -  cz ł M ię d z y n . O rg . P i łk i  R ęczn e j i  K o s z y k ó w k ^  p ro -
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ie s o r  E N S E P , V e rv ia l le  — in s p e k to r  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  In s ty t u t u  S p o rtu  M ło d z ie ż o w e g o , 
P a la u  — cz i. M ię d z y n . jO rg . G im n a s t., T r o tz ie r  — p ro fe s o r  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o . 
A p e l k o ń c z y  s ię  n a s tę p u ją c y m  w e z w a n ie m :
„ W  p rz e d e d n iu  Ig r z y s k  O l im p i js k ic h ,  m y  s p o r to w c y  i  m i ło ś n ic y  s p o r tu ,
N a w ią z u ją c  do  t r a d y c j i  R o z e jm u  O lim p ijs k ie g o , d o m a g a m y  s ię , z a p rz e s ta n ie  w s z e lk ic h  

k o n f l ik tó w ,  ja k o  z a p o w ie d z i p o k o jo w e j p rz y s z ło ś c i, o ra z  o f ic ja ln e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  
X V  Ig r z y s k  O l im p i js k ic h  p o d  h a s łe m  p o k o ju “ .

“ " “ r " "  T ' * ’ OSKarzając d e m o k ra tó w  i  o b ro ń c ó w  p o k o ju  o s p is e k  i  d o k o n a n ie  za m a ­
c h u , k t ó r y  d o p ro w a d z ił do  w y s a d z e n ia  w  p o w ie trz e  a m e ry k a ń s k ie g o  O ś ro d k a  In fo r m a ­
c y jn e g o . P rz e w o d n ic z ą c y  K o n g re s u  R o b o tn ik ó w  S y r y js k ic h ,  I b r a h im  B a k r i ,  z o s ta ł a resz ­
to w a n y  n a  u l ic y ,  n a s tę p n ie  u w ię z io n o  S e k re ta rz a  K ra jo w e g o  K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o ­
k o ju  -  M u s ta fę  A m in ę . M ło d y  r o b o tn ik  K h a l i l  H a r i r i  o ra z  w ie lu  je g o  to w a rz y s z y  m u -  
s ia ło  z n o s ić  n ie lu d z k ie  to r tu r y .

A ta k i  d o tk n ę ły  n a w e t n a ró d  l ib a ń s k i.  A g e n c i B e z p ie c z e ń s tw a  O g ó ln e g o  i  I i - g o  W y ­
d z ia łu  S y ry js k ie g o  u d a l i  s ię  do  L ib a n u ,  b y  ta m  p rz e p ro w a d z a ć  a re s z to w a n ia  „ p o d e jr z a ­
n y c h “ . P e w ie n  m ło d y  L ib a ń c z y k ,  n a z w is k ie m  J e a n  S oueb , z o s ta ł a re s z to w a n y  w  D a m a sz ­
k u , g d y ż  s tw ie rd z o n o , że k o lp o r to w a ł  gaze tę  „ A s  S a rk h a “ , o rg a n  l ib a ń s k ic h  b o jo w n ik ó w  
o p o k ó j.  J e a n  S o u ab  z o s ta ł n ie lu d z k o  s k a to w a n y  w  p iw n ic a c h  p o l i c j i  w o js k o w e j.

W s z y s tk ie  te  re p re s je  fa s z y s to w s k ie  w z b u d z i ły  o b u rz e n ie  n a ro d u  s y ry js k ie g o  i  l ib a ń ­
s k ie g o . W  D a m a s z k u  77 a d w o k a tó w  p o d p is a ło  p e ty c ję  z ż ą d a n ie m  n a ty c h m ia s to w e g o  
u w o ln ie n ia  a re s z to w a n y c h . D e le g a c ja  m ło d y c h  d z ie w c z ą t u d a ła  s ię  do  sze fa  rz ą d u , p rz e d ­
s ta w ia ją c  m u  p is m a  p ro te s ta c y jn e . N a ró d  l ib a ń s k i  o b u rz o n y  je s t  in g e re n c ją  s y r y js k ic h  
a g e n tó w  i  g w a łc e n ie m  s w e j s u w e re n n o ś c i.

A d w o k a c i z B e jr u tu  i  sze re g u  m ia s t S y r i i  p o p a r l i  ż ą d a n ie  s w y c h  k o le g ó w  z  D a -

P o d  n a c is k ie m  te j  f a l i  p ro te s tó w  i  o b u rz e n ia  p r e m ie r  rz ą d u  z m u s z o n y  b y ł  u w o ln ić  M u -

m s s z k u .

s ta fę  A m in e  i  K h a l i la  H a r i r : M ä zen
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